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Rok 35. 


PREMI 


dla naprzód 


czyli podarunki 
“Gazety 


platnych abonentów 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” na 
cały rok, premię czyli podarunek 
wartości jednego dolara w książ- 
kach znadujących się w naszej 
księgarni, tak Powieściowych, 
Historycznych, jako też do Nabo- 
żeństwa, za dopłatą 10c na prze- 
syłkę tejże premii. Jeżeli na pre- 
mię wybierane są Roczniki Ty- 
godnika, to trzeba dołączyć 40c. 
na przesyłkę. 


Jeżeli książka wybrana na pre- 
mię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent  dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie wy- 
bierze w premii powieść Hrabia 
Monte-Christo, która kosztuje 
$2.00, to odciąga sobie dolara ja- 
ko premię, a $1.00 przysyła ra- 
zem z prenumeratą i dołącza 10c 
na przesyłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci ''Ga- 
zety Polskiej”. 


“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 


na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 
"Gazeta Polska” do Europy 


kosztule 53.00 bez prem “ayj dg 
prźinią. 


|. Kanady kosztuje $3.00 z 


Katalogi książek ł obrazów wy- 
syłamy każdemu na żądanie bez- 
płatnie. 


"Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 


Na zmianę adresu należy 
przysłać 10c. w znaczkach poczt. 


Á 


NASI PODROZUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującym agentami są, 
posladają nasze zupełne zaufanie! mają 

rawo kolektować za "Gazetą Polską” I 
kulążki na co wydają kwity: 

Pan W. Radomski! kolektuje obecnie 
sa "Gazetę Polską” w Ivanhoe, Owaton 
pa, Wilno, Marshall, Taunton, Appleton, 
Minn., Greenville, So. Duk., | Geneseo, 
N. Dak. 


Pan W. Michalski I jego wspólnik Pa- 
wo? Lukasiewicz, kolektują za “Ga 
zetą Pol.” Amsterdam, Dunktrk, Erle, 
Pa. Schenectady, Buffalo, Depew, To- 
nowanda, Niagara Falls, West Beneca I 
okolicznych miastach Stanu New York, 


Pan Pawłowsk! kolektuje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy. 

Pan  Btanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster | enye Stanie 
Massachusette i Rhode Island. 

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
stanach Illinois, Wisconsin i Indiana. 

Pan Franciszek Pisarek, 620 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta- 
nie Michigan i Ohio. 

Józef Juniewicz Bo. River, N. J. 

Józef Girin i td. kolektuje w Keno- 
sha, Wie, I okolicy. 

Pan -Bronisław Florkowski, 480 Lo- 
vett st. Detroit Mich. kolektuje w mio- 
ście Detroit 1 okolicy. 

Pan A. Czajko, 
Winnipeg, Canada. 

Wł. Bankowski 8696 B. E. 65st Ave 
Cleveland, Ohlo kolektuje w całym Bta 
nie Ohio. 

Pan F. Frączkowski, 268 Elm cor 
Bth st. Wyandotte, Mich. kolektuje za 
«Gazetę Polską” w Wyandotte t okolicy. 

Pan A. Konfiderath kolektuje za "Ga- 
zetę Polską” w South Amboy, N J 

Jan Przybysławski kolektuje w Maes., 
Conn. itd. 

Pan Jan Roszkowski, (Parkville) 
Brooklyn, N. Y. kolektuje za “Gazetę 
Polską w Chicago,” w New York City, 
Brooklyn, Greenpolnt, Jamaica, N. Y. 
i Bayonne City, N. J. 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant str., 
Northampton, Mass., kolektnje za *Ga- 
zetą Polską w Chicago”, w North. 
ampton, Mass., i okolicy. 

Pan Jan Marchlewski, kolektuje w 
Wheeling, W. Va., i okolicy. 

L. Kotkowski, kolektuje w Chicago, 
Ill., i okolicy. 

M. Gołembiewski, kolektuje w New- 
ark, N. J. i okolicy. 

Józef Apelman ma prawo do kolekto- 
wania w Philadelphii | okolicy. 


Abonenci, którzy mają płacić, prenu- 
meratę za "Gazetę Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu ple- 
niądze | upoważnią swoje żony do zapła- 
conia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakle sobie oblorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 

i dzień się zmarnuje. 
Władysław Dyniewicz. 


605 Jarvis Ave. 


WIADOMOŚCI 
ZAGRANICZNE. 


Cholera. 


Petersburg, 7 październi- 
ka. — Cholera, która wybu- 
chła w Rosyi w sierpniu, 
szerzy się z zadziwiającą 
szybkością i już panuje w 
12 guberniach. Panuje ona 
najwięcej wzdłuż wybrzeży 
rzeki Wołgi, lecz doszła na 
północ aż do Archangielska 
i wybuchnęła także w Semi- 
paletyńsku, Omsku, Tom- 
sku, i Uralsku w Syberyi. 
Gubernie Kazańska, Samar- 
ska, Saratowska i Niżnono- 
wogrodzka zostały najbar- 
dziej dotknięte przez chole- 
rę. Wypadki śmierci docho- 
dzą już do kilku tysięcy. 

Najwięcej ludzi umiera w 
miastach, gdyż w wioskach 
lekarze łatwiej z nią sobie 
dają radę. Jednakowoż nie 
można w żaden sposób jej 
wytępić i codziennie wybu- 
cha w nowych miejscach. 


Posiedzenie czerwonych. 

Odesa, 5 października. — 
Silny oddział tajnych poli- 
i£Yontów ocbsaczył powiew 
dom, w którym odbywał się 
kongres anarchistów. Zanim 
jednak policya zdążyła 
wejść do wnętrza, anarchi- 
ści spostrzegli niebezpie- 
czeństwo i zaczęli strzelać z 
rewolwerów, przyczem zgi- 
nął pomocnik szefa policyi 
Delfińskij, a wielu policyan- 
tów zostało ciężko poranio- 
nych. Z przechodniów zginę- 
ła jedna kobieta, a dwóch 
mężczyzn odniosło ciężkie 
rany, ale prawie wszyscy 
zgromadzeni zostali ujęci. 


Rozruchy. 


Kalkuta, 5 października. 
— W stolicy Indyi ponowiły 
się znów rozruchy przeciw 
Europejczykom. Studenci i 
inne osoby zarzucili kamie- 
niami z dachów domowych 
przechodzących Europejczy- 
ków. Tamtejsze gazety zwa- 
lają winę za te wybryki wy- 
łącznie na brutalność po- 
licyi. 


Ambasador rezygnuje. 


Berlin, 5 października. — 
Amerykański ambasador w 
Berlinie nazwiskiem Charle- 
magne Tower, poprosił pre- 
zydenta Roosevelta o zwol- 
nienie go ze służby dyploma- 
tycznej z początkiem przy- 
szłego roku. Tower wyma- 
wia się stosunkami domowy- 
mi i finansowymi, dla któ- 
rych dłużej na stanowisku 
pozostawać nie może, które 
i tak już dzierży przez 11 
lat. 


Szczegóły klęski. 


Boston, 5 października. — 
Ogromny pożar, który nie- 
dawno temu zniszczył cztery 
piąte części miasta Hakoda- 
te w Japonii, jest o wiele 
większą klęską dla cesar- 
stwa japońskiego, niż było 
trzęsienie ziemi dla Stanów 
Zjednoczonych według wia- 
domości otrzymanych przez 
James L. Bostona, sekreta- 
rza amerykańskiej komisyi 
misyjnej. 


ZD ZI OZ ZIE 0 NE Z O O 
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Trzysta osób znalazło 
Śmierć w ogniu, 13,000 bu- 
dynków, stanowiących ezte- 
ry piąte miasta spłonęło do- 
szczętnie, a 45,000 zostało 
bez dachu nad głową ze zbli- 
żającą się zimą, donosi spra- 
wozdanie. 

Wszystkie misye chrześci- 
ańskie i ręzydencye Amery- 
kanów spłonęły doszczętnie. 
Europejczycy ci stracili 
wszystko, co posiadali. 


Wypędzili mormonów. 


Berlin, 5 października. — 
'Trzęj amerykańscy kazno- 
dzieje ze sekty mormonów 
zostali z Niemiec wygnani i 
pod nadzorem polieyjnym do 
Hamburga odstawieni z po- 
leceniem, żeby bezzwłocznie 
granice państwa niemiec- 
kiego opuścili. Rząd nie- 
miecki już od 3 lat wydał 
zakazy, wzbraniajace sek- 
ciarskich machinacyi mor- 
monom na terytoryum nie- 
mieckiem. Na interwencyę 
amerykańskiego posła udzie- 
lono wszystkim innym mgr- 
mońskim misyonarzom mie- 
siąc czasu do uregulowania 
swych spraw i rozlicznych 
iytcvadywa wskutek czego 
pokazało się, że w Niem- 
czech było przeszło 50 mi- 
syonarzy z tej sekty, którzy 
pozyskali kilka tysięcy zwo- 
lenników. 


Z konferencyi pokojowej. 


Haga, 5 października. — 
Na.sesyi konferencyi poko- 
jowej omawiano między in- 
nemi sprawami sposób za- 
kończenia Konferencyi, a 
mianowicie: proponowano 
wydanie aktu do wszystkich 
narodów, podobnego do tego, 
jaki swojego czasu wydano 
po konferencyi pierwszej. 
Przy sposobności omawiania 
tej kwestyi oddano cześć i 
venanie prezydentowi Roo- 
seveltowi, jako temu, który 
konferencyę drugą właści- 
wie zwołał. Postanowiono 
też zamieścić w rezolucyach 
konferencyi wzmiankę 
dziękczynną dla prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. 

Biją żydów. 

Odesa, 7 października. — 
Wczoraj urządził tu Zwią- 
zek prawdziwych Rosyan” 
krwawe rozruchy antyse- 
mickie z okazyi pogrzebu 
szefa policyi Dalfińskiego, 
który został zastrzelony 
przed paru dniami przy are- 
sztowaniu zgromadzonych 
anarchistów. Kilkanaście 
składów żydowskich zostało 
zniszczonych, a 18 osób 
wskutek silnych poranień 
odstawiono do szpitala. 


Straszna eksplozya. 


Tokio, 5 października. — 
Straszna eksplozya nastąpi- 
ła dziś rano w fabryce Taka- 
tsuke, Osaka, podczas gdy 
nie mała liczba dziewcząt 
pracowała, przebierając na- 
boje. które uznano za nie do- 
bre. 63 dziewcząt zostało za- 
bitych, a przeszło 60 odnio- 
sło rany. 

Gdy tę depeszę wysłano, 
cała fabryka stała w płomie- 
niach i kilka okrętów, mają- 
cych na pokładzie materye 


wybuchowe, zapaliło się 


także. 
Głód w Chinach. 


Pekin, 5 października. — 
Srożący się w Chinach głód 
zniewala całe prowincye do 
zabijania i pożerania ludzi. 
Całe łamy gazet chińskich 
przepełnione są wiadomo- 
ściami, jak mało korzyści 
przynoszą środki przedsię- 
wzięte przez rząd. Dlatego, 
żeby rzeczywiście pomódz, 
trzeba posyłać do miejsco- 
wości, dotkniętych głodem, 
miliony ryżu. Wszystko, co 
się obeenie robi, to kropla w 
morzu. Wiadomość o tem, że 
w niektórych miejscowo- 
ściach Chińczycy pożerają 
ludzi, nie jest nowiną dla u- 
rzędników francuskich w 
Tonkinie. Jeńcy, uwolnieni 
z rak rozbójników chińskich 
w Górnym Tonkinie, jedno- 
głośnie twierdzą, że Chiń- 
czycy nie wahaliby się ani 
na chwilę, zabiliby ich i 
zjedli. 

Jedna z uwolnionych ko- 
biet opowiadała o strasznej 
scenie, jak rozbójnik chiń- 
ski oderwał dziecko od pier- 
si matki i roztrzaskał mu 
głowę o drzewo. Matka, stra- 
ciwszy z rozpaczy zmysły, 
rzuciła się na pomoc dziecku, 
lecz zabito ją pałkami. Mat- 
ka i dziecię zostały pożarte. 

Oficer francuski, który 
służył w Tonkinie, opowia- 
da, że rozbójniey chińscy po- 
żerali wątrobę schwytanych 
żołnierzy, a nawet tonkiń- 
skich żołnierzy zaledwie u- 
dało się powstrzymać od ra- 
czenia się tym *smakoły- 
kiem” z trupów nieprzyja- 
ciół na poki bitwy. 


Drobne Wiadomości. 


Topeka, Kas. — Kolej 
“Atchison, Topeka and San- 
ta Fe” oznajmiła, że od dnia 
1 października, b. r. podwyż- 
szyła płacę 5,000 maszyni- 
stom i kotlarzom o 2 centy 
na godzinę, a pomocnikom 
o 11 centa. 

Springfield, Ill. — Skarb- 
nik stanowy Smulski prze- 
kazał dzisiaj kasie państwo- 
wej kwotę $30,027.90 pro- 
centów, które za ubiegły 


kwartał zostały złożone w 


bankach. Smulski przekazał 
Stanówi już za 3 ubiegłe 
kwartały sumę $70,009,944. 

Soeul, Korea. — Donoszą 
z tego miasta, że cholera sze- 
rzy się w całej Korei. 

Malaga. — Ogólna liczba 
śmierci wskutek powodzi 
dowodzi, że 67 osób utonęło. 

Soeul, Korea. — Nieda- 
wny pożaż zupełnie tu zni- 
szczył kilka największych 
gmachów, a pomiędzy nimi 
i klub koreański. 


Chattanooga, Tenn. 
Niejaki L. L. Edwards, sie- 
dzący w więzieniu śledezem 
pod zarzutem zamordowania 
urzędnika kolejowego S$. 
Brooksa, przyznał się bez 
najmniejszego wzruszenia, 
że w ostatnich latach popeł- 
nił czternaście morderstw. 
Najwięcej ich popełnił w 
Kentucky, a kilka podczas 
strajku w Chieago. 


Paryż. — Książę Nashi- 
mato, kuzyn cesarza Japo- 
nii, niedawno skończył pe- 
ryod ćwiczeń w  trzydzie- 
stym dziewiątym pułku ćwi- 
czeń piechoty francuskiej i 
wstąpił do tutejszego kole- 
gium wojskowego. 

Wiedeń. — Wybuchł tu 
tymczasowy strajk na kole- 
jach Północno-zachodniej i 
państwowej, którv pochło- 
nął przeszło 70,000 robotni- 
ków. Robotnicy żądali pod- 
wyższenia płacy, któraby 
wyniosła dla rządu stratę 
w sumie $1,000,000 rocznie. 

Washington. — Nadeszła 
tu wiadomość do departa- 
mentu marynarki od admi- 
'ała Evansa o kolizyi na za- 
toce przylądka Cod pomię- 
dzy krążownikiem Praire i 


łodzią Floras Niekerson. 
Szczegółów bliższych bra- 
knie. 

Lima, Peru. — Wobec 


rozszerzającej się epidemii 
malaryi w porcie Chinetua, 
gazety tutejsze nalegają, a- 
żeby rząd przez zawezwanie 
telegraficzne sprowadził tu 
eksperta ze Stanów Zjedno- 
czonych. 

Harrisburg. — Z hukiem 
podobnym do grzmotu ar- 
matniego wielki meteor 
spadł w górach poza mia- 
stem Elizabethville, zapala- 
jąc lasy i przestraszając se- 
tki ludzi. 

Petersburg. — Wybory po- 
stępują naprzód we wszy- 
stkich guberniach. Z Wła- 
dywostoku nadchodzą pier- 
wsze wiadomości. Zwycięży- 
li tam socval-demokraci. 
Władywostok po raz pier- 
wszy bierze udział w wybo- 
rach do dumy. 

Łódź. — Z polecenia jene- 
'ał-gubernatora  piotrkow- 
skiego dziennik Rozwój za- 
wieszono na jeden miesiąc. 

Grodno. — W centrum 
miasta do mieszkania zaj- 
mowanego przez fabrykanta 


Jezierskiego i naczelnika za-* 


rządu rolnictwa, Wołkowi- 
cza rzucogo bombę, która 
eksplodowała z wielką siłą. 
Zniszczone okna, piece, w 
sąsiednich domach powyla- 
tywały szyby z okien. Ofiar 
w ludziach niema. 

Racine, Wis. — Jan Miku- 
leeki, liczący 88 lat i Wacław 
Barta, 65 lat, zostali tu za- 
bici przez wagon kolei ele- 
ktrycznej. Barta pozostawił 
żonę i sześcioro dzieci. 

Kokomo, Ind. — PaniJ. 
Routh, głuchoniema z Rus- 
siaville popaliła się na 
śmierć, gdy chciała roznie- 
cić ogień w piecu przy po- 
mocy nafty. 

Kenosha, Wis. — James 
Jordan z Camp Lake, przez 
65 lat, zamieszkały w powie- 
cie" Kenosha został wczoraj 
zabity przez pociąg w pobli- 
żu Silver Lake. 

Pittsburg, Pa. — George 
W. Beavers, należący da- 
wniej do wydziału pocztowe- 
go, skazany na więzienie za 
oszustwa dokonane na pocz- 
cie, został wczoraj uwolnio- 
ny z więzienia w Moundsvil- 
le, W. Pa. i 

Mobile, Ala. — Na rzece 
Tambigbee blisko „Jackson 


Ala., rozbił się wczoraj prom 
wskutek czego jeden biały 
chłopak i trzynastu murzy- 
nów utonęło. 

Pittsburg, Pa. — Westing- 
house Electric and Manufa- 
cturing kompania odłożyła 
od pracy około 1,000 robo- 
tników, przeprowadziwszy 
w swych fabrykach potrze- 
bne ulepszenia. 

Burton City, O. — Dwaj 
mężczyźni zostali zabici, a 
dwaj niebezpiecznie. pora- 
nieni wskutek eksplozyi lo- 
komotywy na kolei Pennsyl- 
vania. 

Fort Wayne, Ind. — Tho- 
mas Sweet z Clinton w pow. 
Buttler liczący lat 40 został 
zabity przez pociąg towaro- 
wy przy Avilla. 

Rochester, N. Y. — Rzym- 
sko-katolieki biskup Ber- 
nard Me Quaid z tutejszej 
dyecezyi otrzymał list z po- 
gróżkami od  organizacyi 
“Czarna Ręka”. 

Philadelphia, Pa. — Are- 
sztowano tu i stawiono pod 
sąd urzędnika poeztowego 
Franka Robbins za skradze- 
nie jednego dolara z listu. 
Na procesie wykazało ` się, 
że Robbins pobierał tylko 
$30 miesięcznej pensyi i dla- 
tego prawdopodobnie zosta- 
nie uwolniony. 

Hillsboro, 0. — Spaliła 
się tu żywcem Sletnia córe- 
ezka Charlesa Hamilton,gdy 
rozpalała ogień w piecu ga- 
zoliną. Nadto niebezpiecznie 
popaliła się jej siostra,a dom 
jej został zupełnie zniszezo- 
ny. 

Wapakoneta, O. — Przy- 
tułek powiatowy w Auglai- 
ze, zbudowany przed dwu- 
nastu laty kosztem $30,000 
został wezoraj rano zni- 
szezony przez pożar. Z ludzi 
nikt nie został poraniony. 

Jefferson, Wis. — Cztery 


lata liczący Harlie Prust z 


Johnson Creek, przechodzące 
z matką przez tor wyścigo- 
wy, został stratowany przez 
konia i zmarł w kilku minu- 
tach. 

San Francisco, Cal. 
Wielki sąd przysięgłych wy- 
dał tu sześć oskarżeń przeci- 
wko Pacific Mail Steamp- 
ship Co. i Southern Pacific 
Co. Przed sąd powołani być 
mają między innymi: Ed- 
ward H. Harriman, John C. 
Stubbs i R. P. Shwerin. 
Przekroczyli oni podobno 
prawo o ratach kolejowych. 

Washington, D. C. — Pre- 
zydent Roosevelt oświadczył 
dzisiaj, że nie będzie opozy- 
cyi zamianowaniu Wu-Tin- 
Fanga ministrem chińskim 
do Stanów Zjednoczonych. 


La Crosse, Wis. — Z po- 
wodu ostatnich ulewnych 
deszezów woda w kanale 
podniosła się o cztery stopy, 
co przeszkodzi inspekcyi 
górnej części rzeki Missisi- 
pi przez komisyę dróg wo- 
dnych i prezydenta Roose- 
velta. 

Arbor Vitae, Wis. — 
Wczoraj w nocy spadło tu 
śniegu na cal grubości. 

Kielce.— W powiecie wło- 
szczowskim ujęto trzech 
zbiegów z robót ciężkich na 


Svbervi. Dopuścili się oni 
szeregu rabunków. 

Mohylew podolski. — W 
Karpówee doszło do starcia 
strażników z włościanami, 
pasącymi bvdło na polach 
obywatelskich. W starcin 
zabito trzech włościan i zra- 
niono dwóch strażników. 

Symferopol. — W powie- 
cie melitpolskim napadnięto 
na pocztę, jadącą do Biało- 
zierki. Pocztylion wiozący 
przeszło 23,000 rubli strze- 
lał i zdołał uciec, ocaliwszy 
pieniądze. 

Havana. — Wykrvto tu 
fakt. że rewolucevoniści ku- 
hańscy zebrali się w lecie i 
tam radzili nad obiorem 
prezydenta. Nordega, który 
tak zeznał był specvalnym 
szpiegiem rządu. Kapitan 
Dougherty telegrafował gu- 
bernatorowi Magoonowi, że 
doniesiono mu, iż inna ban- 
da rewolucvonistów istnieje 
blisko Tacojo i składa się z 
20 ludzi. Banda ta przekra- 
czała prawo przez kilka mie- 
sięcv. Nakoniec postanowio- 
no ją rozwiązać. Pomimo 
strajku, koleje były po wię- 
kszej częśći w ruchu. 

Atlanta, Ga. Miała tu 
miejsce kolizya pomiędzy 
dwoma pociągami, wskutek 
czego cztery osoby straciły 
życie. i ; 

Rzym. — Tutejsze koła 
watykańskie twierdzą, że 
przy końcu listopada, lub na 
początku stycznia odbędzie 
się konsystorz, na którym 
z pewnością zostanie zamia- 
nowany jeden kardynał dla 
Amervki. 

Petersburg. — Na Czar- 
nem Morzu na parowenu Ale- 
ksiejew uwięziono 20 za 
wojskowych przebranych 
rabusiów, którzy wsiedli na 
okręt do pierwszej klasy, ce- 
lem spladrowania. 

Odesa. — W  tutejszem 
więzieniu znaleziono w je- 
dnej celi pod podłoga 3 bom- 
by i znaczną ilość dynamitu. 
Jeden z więźniów polity- 
cznych, którzy w tej celi by- 
li internowani zeznał, że 


|istniał zamiar użycia tego 


dynamitu eelem uwolnienia 
więźniów. On sam miał je- 
szcze kilka nabojów dyna- 
mitowych. 

Kalisz. — W powiecie sie- 
radzkim obrabowano sklep 
monopolowy i zabito stra- 
znika. 

Kielce. — W jednej re- 
stauracyi zabity został nie- 
jaki Kolano z Lublina z 
przyczyn partyjnych. 

Białystok. — Na ulicy So- 
snowej zabito starszego 
strażnika. 

Kkatervnodar. — W Maj- 
ropie strzałem z rewolweru 
lekko zraniono inspektora 
szkoły technicznej. 


DO ABONENTÓW. 

.« Kto z czytelników ma na adre- 
sie znaczek ''Oct. 7”, znaczy to, 
że prenumerata jego skończyła się 
w Październiku 1907. Kto chce na- 
dal Gazetę Polską'' odbierać, 
niechaj natychmiast przyśle pre- 
numeratę; w przeciwnym razie 
wysyłkę gazety wstrzymamy. 

W. Dyniewicz. 
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INTEKESBANKOWY 
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący: 
MARKA do Niemlac, W. 

Ka. Poznańskiego, Prusa 

Wschodn. t Zachodnich 

1 Szląsku 247 
KORONA do Austryl, Ga- 

licyl, Czech, Morawil ł j 

Węgier 20% 25e 
RUBEL — do Roayl, Litwy, 

Polak] pad MoskalemO 2AN 
FRANK — do Francyl, Bal-, 
gii 1 Szwajcaryl 109 


GULDEN — do Holaudyi 41,0 
KRONER — do Danti, Nor-j= 35 og 
wegii 1 Szwacyl 1100 
25e. 


19% 


Wszelkie pieniądze wysyłane du 
4uropy przez niżej podpisanego, do- 
cłodzą bez Żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego | wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pteniężne atoaunki z mym bankiem, 
największym w całuj Ameryce ‘Firat 
National Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz 


-- da Włach 


Kalenda.z Tygodniowy. 


PAŹDZIERNIK. 
11 P. Emilii 
12 5, Maksymilinna 
13 N. Edwarda 
14 P. Kaliksta 
15 W, Jadwigi wd. 
* 16 Ś. Teresy 
17 C. Joela 


Wiadomości z Polski. 


Samorząd w Królestwie 


Polskiem. 
Do **Kurvera Warszaw- 
skiego” donoszą z Peters- 


burga, że sprawa zaprowa- 
dzenia samorządu miejskie- 
go i wiejskiego w Króle- 
stwie Polskiem jest już za- 
sadłniezo rozstrzygnięta 
przez komitet ministrów, ma 
przejść jeszcze przez jedna 
instancyę wyższą i w końcu 
będzie przekazana trzeciej 
Dumie, jako jedna z najpil- 
niejszych. | 

Projekt obu samorządów, 
zmieniony przez różne in- 
staneve biurokratyczne, w 
wielu punktach różni się od 
projektu, opracowanego i 
zaproponowanego przez ko- 
misvę obywatelską. W tym 
ostatnim obcięto tyle desy- 
deratów zasadniczych, że 
pozostał podobno zaledwie 
*samorzad ograniczony” i 
taki będzie przedstawiony 
Dumie. 

Między innemi np. zastrze- 
żono. iż etaty policyjne 
przez 5 lat nie podlegaja 
zmianom i wogóle decyvzyom 
samorządu; że prezydenci i 
burmistrze miast mają być 
mianowani a nie wybierani 
it. d. 7 

Tak żąda projekt ministe- 
ryalny. 

Czy przyjmie go Duna = 
będzie to zależało od jej 
składu. 


Teatr imienia Słowackiego. 


Grono warszawian zespo- 
lito się w celu szerzenia kul- 
tu pamięci Juliusza Słowac- 
kiego. Artystyczny zespół 
wyrusza z Warszawy pod 
nazwą: "Teatr im. Słowac- 
kiego”, aby w całym kraju 
szerzyć i rozyłaszać ze sceny 
natchnione słowa wieszcza. 
Wobec zbliżającej się setnej 
rocznicy urodzin wielkiego 
poety pomysł ten można na- 
zwać trafnym. Artystyczna 
wędrówkę rozpoczną war- 
szawianie od Kalisza, gdzie 
w miejskim teatrze dana bę- 
dzie tragedya ‘‘Mazepa”, 
następnego zaś dnia dramat 
** Horsztyński”, nigdzie do- 
tad nie grany ze względów 
cenzuralnych. Widowisko 
rozpocznie konferencva o 
Słowackim i jego dziełach. 


Brak węgla. 


Górnoszląskie kopalnie na 
Żaden sposób nie mogą spro- 
stać zamówieniom. Brak ro- 
botnika dawał się już odda- 
wna uczuwać, a teraz po Wy- 


daleniu około 500 górników. 


z powodu strajku w Król. 
Hucie brak rak do pracy. O- 
czywiście zarządy kopalń 
chciały znięwolić górników, 
abv dzień w dzień zjeżdżali 
do pracy i o ile możności ro- 
bili nadszychty. Ci nato- 
«miast nie godzą się na to, 


gdyż nie myślą za marny za- 
robek marnować jeszcze swe 
zdrowie. Z tego powodu są 
kopalnie zmuszone ograni- 
czyć nawet dostarczanie ilo- 
ści węgła wyznaczonej kon- 
traktownie, tak że dostarcza 
się najwyżej tylko 90 proe. 
Publiczności sprzedaje się 
tylko najwyżej do 3 centna- 
rów węgla i to tylko ludno- 
ści nboższej. Większe ilości 
węgla dostarczają kopalnie 
tylko okolicznym przedsię- 
biorstwom przemysłowym. 
Tak to się mści teraz na 
pracodawcach wydalenie i 
pozbawienie pracy 500 ro- 
botników. 


Najsurowszy wyrok. 


Z powodu tak zwanego 
strajku szkolnego, czyli u- 
silnych starań, żeky w szko- 
łach pruskich w dzielnicach 
polskich dzieciom polskim 
udzielano nauki religii w ję- 
zyku ojczystym — różne Są- 
dy ferowałv najróżniejsze 
mniej lub więcej surowe Wy- 
roki. Najwięcej niemi Qo- 
tknięci zostali redaktorowie 
i kapłani polsev. Ileż to mie- 
sięcy przesiedziełi oni za to, 
że mieli odwagę bronić na- 
uki religii w ojezystym ję- 
zyku dzieci! 

Ze wszystkich jednak do- 
tychczasowych wyroków, 
najsurowszym jest ten, któ- 
rv ogłosił sąd w Starogar- 
dzie w Prusach Zachodnich. 
Za popieranie starań o pol- 
ską naukę religii w szkołach 
i przeczytanie na ambonie 
kilku ustępów z odezw 
księży dekanatu lubawskie- 
go, skazał sąd starogardzki 
wczóraj w piatek księdza 
proboszcza Olszewskiego z 
Osieka na półtora roku wię- 
zienia!. 

Prokurator wniósł o osiem 
miesięcy więzienia. 

Księdza Olszewskiego na- 
tyelnniast aresztowano i od- 
prowadzono do więzienia. 

Równocześnie z księdzem 
Olszewskim zasiadł na ławie 
oskarżonych organista z O- 
sieka pan Czaplewski. Jego 
skazano za pomoc udzieloną 
swemu proboszczowi na 6 
tygodni więzienia! 


Śp. ks. biskup Andrzejewicz. 


Biskup i sufragan gnie- 
źnieński ks. Antoni Andrze- 
jewicz umarł nagle, bawiąc 
na misyi w Zabartowie. Ks. 
biskup Andrzejewicz, acz- 
kolwiek w maju r. b. skoń- 
czył lat 70, czuł się w osta- 
tnich przynajmniej czasach 
względnie zdrów, dla tego 
smierć jego zaskoczyła spo- 
łeczeństwo nasze zupełnie 
niespodzianie. Konsekrowa- 
ny na biskupa był zmarły 
dnia 3 sierpnia 1890 roku. 
Umarł on w niepomyślnym 
dla nas, bo nieparzystym 
miesiącu. Stolica biskupia 
gnieźnieńska, opróżniona 
przez Śmierć ks. biskupa 
Andrzejewicza, może być ob- 
sadzona dopiero po zamiano- 
waniu arcybiskupa  gnie- 
źnieńsko-poznańskiego. 

Te kilka szczegółów kre- 
slac na razie,wyrażamy z po- 
wodu śmierci tego zacnego 
kapłana-obywatela na tem 
miejscu nasz głęboki żal. 
Cześć jego pamięci. 


Ofiary pruskiego wyuzdania 


Jako obraz niedoli na- 
szych robotników rolnych, 
wychodzących na zarobki do 
Prus, służyć może fakt na- 
stępujacy: ze wsi Górki, po- 
wiatu Łęczyckiego wyruszy- 
ło “na saksy” 17 osób. Za 
pośrednictwem agenta Her- 
mana z Ostrowia, z gromad- 
ki tej dwie dziewczyny i B 
parobków zakontraktowano 
do folwarku Sehoentz Oska- 
ra Schroetera w Brandebur- 
gii. Rządca tego majątku, 
Franz Wollman, źle trakto- 
wał wszystkich, nazywając 
ich “bydłem polskiem”’; ła- 
skawe względy okazywał je- 
dnak Marjannie Choińskiej, 
urodziwej 18 letniej dziew- 


czynie z Górek. Ta wszakże 
starała się utrzymać go jak- 
najdalej od siebie, przyczem 
niejednokrotnie skarżyła się 
towarzyszom pracy na umi- 
zgi rządey. Pewnego razu 
Wollman wyznaczył jej ro- 
botę w śpiehlerzu, ną uboczu 
stojącym, gdzie miała praco- 
wać sama jedna. Do śpichle- 
rza udał się potem rządca, a 
niezadługo rozległy się roz- 
paczliwe wołania  Choiń- 
skiej. Dwaj parobcy, najbli- 
żej pracujący, Teofil Wi- 
śniewski z Górek i Antoni 
Maliński z Bałdrychowa w 
gub. kaliskiej, wpadli do śpi- 
chłerza i rzucili się na rząd- 
cę, trzymającego wpół Cho- 
ińską i usiłującego ją obalić. 
Uwolniwszy ją z objęć 
Niemca, przy tej sposobno- 
ści go poturbowali. Ten za- 
skarżył wszystkich troje o 
napad. Oskarżeni zostali a- 
tesztowani. Nie znając języ- 
ka niemieckiego, nie mogli 
się bronie w sądzie i skazani 
zostali na sześć tygodni wię- 
zienia i następnie odstawie- 
ni do granicy. W zeszłym ty- 
godniu powrócili do domu 
wynędzniali, obdarci i bez 
grosza, gdyż nie zapłacono 
im nawet za te pięć tygodmi, 
przez które pracowali w 
Schoenitz. 


'"Kulturtragerzy'” pruscy. 


Podburzająca działalność 
bractwa — hakatystycznego 
poczyna wydawać owoce, 
które przynoszą zaszczyt 
“kulturze pruskiej. Gdy 
kierownicy akcvi antvpol- 
skiej głoszą otwarcie zasadę 
siły przed prawem, a rząd 
zasadę tę przeprowadza w 
praktyce. nie można dziwić 
się temu, że wśród ludności 
niemieckiej, powołanej rze- 
komo do zaszezepienia wyż- 
szej kultury w dzielnicach 
polskich, wzmagają się in- 
stynkty barbarzyńskie i u- 
wydatnia się skłonność do 
gwałtów, do popierania pię- 
ścią  pretensvi germaniza- 
cyjnych. 

Nieuniknionym skutkiem 
polityki, urągającej wszel- 
kim pojęciom o prawie i o 
sprawiedliwości, musi być 
zanik poczucia prawa w sze- 
rokich warstwach ludu nie- 
mieckiego i wytworzenie się 
pojęć, według których w sto- 
sunkach z Polakami dozwo- 
lone są wszelkie środki wal- 
ki, a nienajmniejszą rolę od- 
grywa przytem doświadcze- 
nie, że sady pruskie w zatar- 
gach o podkładzie politycz- 
nym stawają zawsze po stro- 
nie Niemców. 

W ciągu dwóch łat osta- 
tnich sądv poznańskie miały 
kilka razy sposobność zaj- 
imować się napaściami nie- 
mieckimi na spokojnych o- 
bywateli polskich, zakończo- 
nemi bądźto ciężkiem pobi- 
ciem, bądź też Śmiercią na- 
pastowanych, a za każdym 
razem uwolniły napastni- 
ków i mordereów od wszel- 
kiej odpowiedzialności —za- 
zwyczaj ‘dla braku dowo- 
dów”. 

Nie dziw, że apostołowie 
kultury niemieckiej na zic- 
miach polskich poddają się 
bardzo łatwo uczuciom nie- 
nawiści, wyhodowanej przez 
agitatorów hakatystycz- 
nych, w przewidywaniu, że 
nie spotka ich za najjaskra- 
wsze nawet objawy krzyżac- 
kiego *patryvotyzmu”” zasłu- 
żona kara. 


Pożar w fabryce. 


W fabryce koszulek ane- 
rowskich Janickiego w -War- 
szawie przy ul. Złotej -. 56, 
wybuchł pożar. Ogień zajął 
się od płynu, który przygo- 
towywała jedna z robotnie i 
przerzucił się do drugiego 
pokoju. Wnet stanęła fabry- 
ka w płomieniach tak, że na- 
wet ponad dachem widać je 
było. Straż ugasiła ogień. W 
jednym z pokoi frontowych 
znaleziono dwie zwęglone o- 
soby — były to siostry wła- 
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ściciela fabryki p. Janickie- 
go Janieka i Brzozowska. W 
jednym pokoju w oficvnach 
poparzona silnie kucharka, 
w drugim robotnica, które 
wyskoczyły przez okno. 


Sprawa wychodźtwa. 


Z powodu przybycia do 
Warszawy delegata, członka 
rządu Stanów Zjednoczo- 
nych, w sprawie wychodź- 
twa europejskiego do Sta- 
nów, odbyła się konferencya 
w domu wieekonsula Sta- 
nów. — Z Polaków udział w 
niej wzięli: p. Stanisław Na- 
tanson, p. Wittenberg i p. S. 
Kłobukowski. Gość amery- 
kański oświadczył, że przy- 
był tu jedynie w celu zbada- 
nia warunków, w jakich od- 
bywa się emigracya. Zbada- 
wszy je, przedłoży komisyi 
specyalnej Stanów swoje 
wnioski w celu zastosowania 
ustawy prawomocnej już z 
dniem 1 lipca. W praktycz- 
nych rezultatach idzie tu o 
tworzenie komisyi immigra- 
cyjnych w każdym Stanie. 
Komisye te odciagałyby e- 
migrantów ođ środowisk 
przemysłowych, a natomiast 
przyciągały do Stanów po- 
łudniowych i zachodnich, 
gdzie znaleźliby zajęcie na 
farmach, jako robotnicy lub 
też samodzielni rolnicy. Gdv 
w Chicago kilkadziesiąt ty- 
sięcy emigrantów z trudno- 
ścią dobija się o zajęcie 
przemysłowe — w zachod- 
nich Stanach łatwo i na do- 
brych warunkach znalazł by 
pracę. Osiągnać zaś można 
to skierowanie wychodźców 
w inną stronę przez odpo- 
wiednią agitacyę w odnoś- 
nych okolicach  wyehodź- 
czych. 


Rocznica spolszczenia 
gimnazyum. 


Z Brodów piszą: Wielką 
uroczystość narodową ob- 
chodziliśmy dnia 15 b. m. w 
rocznicę spolszczenia ginna- 
zyumn. Tak iałodzieź polska, 
jakoteż i miasto, nie mogły 
pominąć chwili tej milcze- 
niem tenbardziej, że nie tak 
łatwo doszło to dzieło do 
skutku. Prześliczna pogoda 
sprzyjała tej uroczystości. 
O godz, 10 zebrano się na 
boisku sokolem, skąd udano 
się do kościoła, gdzie odbyła 
się msza i okolicznościowe 
kazanie wygłosił dominika- 
nin, poczem ruszył pochód 
do gimnazytum, które było u- 
dekorowane emblematami o 
barwach narodowych. Po 
odśpiewaniu kantaty przez 
Kółko śpiewackie pod kiero- 
wnictwem p. Ozgi wstąpił 
na mównicę zastępca burmi- 
strza p. Wasilewski i w 
dłuższej mowie podał histo- 
rvę spolszczenia gimnazyun. 
Przemówili następnie pp. a- 
kademik Rzeszowski i Sala 
oraz prezes “Sokota” p. Kẹ- 
dzierski, który w imieniu 
rodziców podniósł donio- 
słość tej uroczystości, wspo- 
mniawszy o ucisku Polaków 
w państwie hakatvstów i o 
walce w Rosvi, wystosował 
gorący apel do młodzieży 
szkolnej, a szczególnie do 
uczniów - pierwszej ^ klasy, 
którzy mają to szczęście roz- 
począć to dzieło, by okazali 
się godnymi imienia Pola- 
ka. W końcu odśpiewała pu- 
bliezność pieśń legionów. W 
uroczystości brali także u- 
dział włościanie z okolicy. 


Hazardowny redaktor. 


Z Kijowa donoszą, że od 
wiosny zamieszka tam hr. 
Józef Potocki, brat członka 
austryackiej Izby panów, hr. 
Romana Potockiego i wyda- 
wać tam będzie wielki dzien- 
nik polski. Przed kilku laty 
hr. Józef Potocki przegrał 3 
miliony koron do magnata 
węgierskiego hr. Szemerego 
i za grę hazardową wydalo- 
ny został na zawsze z Au- 
stryi. Dopiero później w 
drodze łaski eesarz austrv- 
acki zniósł wyrok co do wy- 


dalenia hr. Józefa Potockie- 
go z granie Austryvi. 


Ściąganie zaległości wło- 
ściańskich. 

Ministeryum skarbu za- 
wiadomiło jenerał-guberna- 
tora warszawskiego, że w o- 
statnich czasach w guber- 
niach Królestwa Polskiego 
włościanie, nabywający 
grunty za pośrednictwem 
Banku włościańskiego, za- 
częli bardzo nieregularnie 
wpłacać raty i czynsze dzier- 
Żawne. Zaległości utworzyły 
pokaźną sumę 3,157,566 ru- 
bli, czyli sięgają 236 pre. Je- 
nerał-gubernator, uznając 
ze swej strony, że urodzaje 
w latach ostatnich były za- 
dowałające i że włościanie 
połscy znajdują się w dale- 
ko lepszych warunkach eko- 
nomicznych w porównaniu 
z włościanami innych guber- 
nii państwa, dochodzi do 
przekonania, iż zaleganie w 
opłacie rat nie jest wywoła- 
ne przyczynami ekonomicz- 
nemi, lecz osłabieniem wśród 
ludności wiejskiej poczucia 
poszanowania prawa i zobo- 
wiązań. Przeto polecił gu- 
bernatorom, ażeby urzędni- 
cy banku zapewnioną mieli 
wszelką pomoc przy ściąga- 
nin rat w drodze przymu- 
sowej. 


Współdzielcza piekarnia 
robotnicza. _ 


W. Warszawie powstała 
spółka robotnicza do prowa- 
dzenia  współdzielczej pie- 
karmi. Dwudziestu piekarzy, 
złożywszy udziały 300 rublo- 
we, wydzierżawiło zakłady 
piekarskie firmv Kropiw- 
nieckiego, funkcyonujące do- 
tąd pod nazwą ** Pierwsza 
warszawska piekarnia me- 
chaniczna”, Spółka została 
zawarta na lat 6. Wszyscy u- 
czestniey obowiązani są pra- 
cować w wydzierżawionej 
piekarni na warunkach, u- 
stanowionych Pesse zwią- 
zek. Na czele stoi zarząd, 
złożony z 3 członków. Za 
pracę opieszałą lub niestoso- 
wanie się do rozporządzeń 
zarządu uczestnik może być 
usunięty ze spółki za zwro- 
tem udziału. 


Naśladowcy Drzymały 
mnożą się. 


Pan Bolesław Walter z 
iniewkowa, posiedziciel 
wiatraka i dwudziestu mórg 
roli, kupił swoja parcelę od 
Banku  parcelacyjnego w 
Poznaniu 1901 roku, pobu- 
dował na niej wiatrak, sto- 


dołę i oborę; zamieszkał 
chwilowo w oborze i chciał 
również pobudować dom 


mieszkalny na zakupionej 
parceli. Z początku przyrze- 
czono mu konsens na budo- 
wę, lecz zwlekano tak długo, 
że w końcu na podstawie 
znanej ustawy osadniczej 
odmówiono mu na to zezwo- 
lenia. Pan Walter przeszedł 
w tej sprawie wszystkie in- 
stancye prawne, ale bezsku- 
tecznie. Nareszcie zakazano 
mu mieszkać w oborze, ścią- 
gano zeń kary pieniężne, 
fantowano chudobę i do dnia 
dzisiejszego ma ciągłe w 
tym względzie tarapaty. Z0- 
na p. Waltera wskutek cią- 
głych niewygód, nabawiła 
się chronicznej choroby płuc 
i nie wiadomo, czy się z niej 
wyleczy. | 

Pan Walter — jak donosi 
«Dzien. Kuj.” — pragnie 
nabvć teraz wóz mieszkalny, 
w jakim mieszka obecnie 
słvnny Drzymała w Podęgra- 
dowicach pod Rakoniewica- 
mi. Jeżeliby kto z rodaków 
wiedział, gdzie można taki 
wóz nabyć, niech się zgłosi 
do p. B. Waltera w Gniew- 
kowie. 

Pan Walter liczy obeenie 
36 lat, jest żonatym od 7 lat 
i ojcem czworga dzieci, ucz- 
ciwym i pracowitym czło- 
wiekiem i obywatelem pru- 
skim. 


Nowe ubezpieczenie. 


Wychodzący w Warsza- 
wie **Kuryer Polski” poru- 
sza myśl ubezpieczenia no- 
wego. 

Są już liczne instytucye 
majace na celu polepszenie 
bytu matervalnego niezamo- 
żnej ludności. Ażeby młode 
małżeństwo mogło się zago- 
spodarować, obmyślono np. 
kasy posagowe, tak jak ka- 
sy pogrzebowe wobec śmier- 
ci zabezpieczają rodziny 
niezamożne od strat matery- 
alnych, często zgoła nieprze- 
widzianych. Obeenie idea u- 
bezpieczeń została we Fran- 
cyi przez radę miasta Pary- 
ża zastosowaną jako Środek 
przeciwko nędzy kobiet, po- 
zbawionych opieki męża w 
czasie macierzyństwa. Kasy 
macierzyństwa zapewniają 
pomoc w czasie przyjścia na 
świat nowego obywatela w 
ciągu 4 tygodni i są najlep- 
szvm środkiem zwalezają- 
cym fabrykacyę aniołków, o 
ile kobiety służące w handlu, 
przemyśle i życiu donowem 
chętnie się do tych kas za- 
pisują. 

Ludzie dobrej woli zaczęli 
zwracać uwagę i na to, czy- 
bv nie można w drodze ubez- 
pieczenia zapewnić dzieciom 
odpowiedniego wykształce- 
nia. Próba ubezpieczeń 
szkolnych istnieje od lat 3 
w Berlinie a od lat dwóch w 
Moskwie w towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń 
pod nazwą * Pomoc”. Kto 
uiszcza się z pewnych opłat, 
ten odbiera w ciągu lat 10 
premię, przyczem ma prawo 
do zwrotu połowy swych 
składek, gdy dziecko umrze 
przed 12 rokiem życia. 

Takie towarzystwo ubez- 
pieczeń szkolnych chce zało- 
żyć w Warszawie p. Wiktor 
Kuliński, specyalista w 
tym przedmiocie. Pan K. 
już zabiega, ażeby pozyskać 
pomoc osób możnych i w 
najbliższym czasie chce he 
rządzić konferencyę publi- 
ezna w tym przedmiocie, a 
obecnie zbiera oferty osób, 
którebv chciały przystąpić 
do towarzystwa ubezpieczeń 
szkolnych. 

Składki ubezpieczeniowe 
mają być trzyrublowe, a to- 
warzystwo, jako oparte na 
wzajemności, uwolnione od 
licznych wypadków, na ja- 
kie narażone są towarzystwa 
akcvjne. 


Projekt samorządu gminne- 
go w Królestwie. 


Podług wiadomości z Pe- 
tersburga, opracowany 
przez ministerstwo, a przy- 
jęty przez Radę państwa 
projekt samorządu miej- 
skiego i wiejskiego w Króle- 
stwie Polskiem zwiększa 
bardzo znacznie, w porówna- 
niu z projektem, opracowa- 
nym swego czasu przez 
warszawską komisyę, kom- 
peteneyę administracyi pań- 


'stwowej w sprawach samo- 
rządu. Projekt samorządu 
wniesiony będzie w Dumie 
jednocześnie z projektem u- 
tworzenia gubernii chołm- 


skiej i odłączenia jej od 
Królestwa. 


Z prasy warszawskiej. 


Nareszcie zdobywamy się 
w prasie na silniejsze nieco 
wyrazy piętnowania mor- 
derstw tak nazwanych **par- 
tyjnych”” i krwawego terro- 
ru. Oto, co z powodu zamor- 
dowania dra Mieczysława 
Silbersteina przez 600 robot- 
ników fabrycznych pisze 
‘Kuryer Polski”: 
“Bez już niema. Sił za- 
brakło do łamania rąk!.... 
Zbrodni dopuścili się nie 
bandyei, nie odpadki społe- 
czeństwa. Mordowało czło- 
wieka jednego 600 czy 700 
robotników! Nim zamordo- 
wali, pastwili się. Męczyli 
skazanego! Odmówili mu 
szklanki wody! 
Biedny kraj! Nieszczęśli- 
wa ziemia! 
, Lecimy w jakąś przepaść, 
gdzie nietylko zguba ale i 
hańba. Nie nas nie nauczyła 

przeszłość świeża, nie 
| wstrząsnęła nami teraźniej- 
szość tragiczna, obojętni je- 
steśmy na przyszłość. Kilka 
lat temu nie znano miary o- 
burzenia na człowieka, któ- 
ry strzałem obezwładnił wa- 


ryata, zabijającego prze- 
chodniów. 

Dalekośmy zaszli!... Bo 
wszyscy winni jesteśmy. 


Mord nie budzi w nas wstrę- 
tu takiego, jak w człowieku 
uczciwym a kulturalnym bu- 
dzić winien. Jesteśmy wy- 
stępni wszyscy, bo zbrodnia 
nie znalazła w społeczeń- 
stwie atmosfery, w której 
zginąćby musiała. 
Kto z nas przyezyniłby 
się do ujęcia bandyty w ma- 
sce, spotkaćby się mógł do 
/ dziś z bolesnemi zarzutami. 
/LIF=niedawna obojętność 
wobec mordu uważaliśmy ża 
obowiązek obywatelski i za 
cnotę. A dla złego każde po- 
|błażanie jest deszczem i 
| słońcem. 
Historycy angielscy z du- 
i mą wskazują fakt, iż naród 
ich w chwiłach największych 
uniesień rewolucyjnych oka- 
zał wstręt do przelewania 
| krwi bliźnich. W tem upa- 
i trują jednę z przyczyn zdro- 
' wia swego i siły społecznej 
| i politycznej, która daje po- 
myślność, daje potęgę do pa- 
"nowania nad coraz większą 
częścią globu ziemskiego. A 
my! =.« 
Czy może być dowód ja- 
,skrawszy, oczywistszy błęd- 
ności nauki i obłędu jej krze- 
'wicieli, jak te następstwa 
krwawe, mrożące szpik w 
kościach, budzące rozpacz 
(nad krajem, nad przeszło- 
| ścią. 
(Szczęśliwy, kto tego nie 
| dożył. 


Zaproszenie do przedpłaty 


na nowe illustrowane dzieło 


Tysiąc Nocy i Jedna. 


Będzie to wydanie najnowsze, drukowane wyraźnem 


Pismem i na pięknym papierze, a zdobić je będą 


artystycznie wykorane illustracye. 


Dzieło to obej- 


muje 12 tomów, a kto nam nadeśle przedpłatę za- 
nim zostanie wykończonem, ten otrzyma całe dzie- 
ło broszurowane za dolara, a oprawne w linteum, 
12 tomów w trzech książkach $2.50. Spieszcie się 
z przedpłutą, ponieważ po ukończeniu dzieło to bę- 


dzie znacznie droższem. 


Przedpłata będzie się przyjmowała tylko do 1-go 
października. Ktoby sobie życzył mieć to dzieło w 
mocnej oprawie niechaj nadeśle $1.50 więcej czyli 
$2.50. Pozamiejscowym opłacamy sami expres. 

Ponieważ wykonanie ilustracyi zajmuje bardzo wiela pracy 
i czasu, dlatego dzieło to będzie gotowe około nowego roku, 
Chege dać wszystkim sposobność do nabycia tego dzieh za zni- 
Żoną cenę postanowiliśmy przedłożyć przedpłatę do 15 grudnia 


1907 roku. 


Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety. 


W. DYNIEWICZ 


532 Noble st., 


Chicago, III. 
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Szymon Konarski 
ŻYCIE I CZYNY. 
PODŁUG NIEWYDANYCH DOKUMENTOW 
— OPRACOWAŁ — 
| Dr. Władysław Zahorski. 


(Ciąg dalszy. ) 


"słowem te złodzieje, podpalacze, 
Íte matki zabijające własne dzieci, ró- 
Wnie jak inni zbrodniarze, są to nie- 
szczęśliwe ofiary praw barbarzyńskich, 
potwornego stanu społeczeństwa. Na- 
daremnie panowie ‘budują więzienia, 
stawiają pręgierze, szubienice. Gdzie 
jedni panują, a drudzy służą, jedni u- 
żywają, a drudzy cierpią; gdzie jedni 
korzystają z oświaty, a drudzy pogrą- 
żeni w ciemnocie, tam nędza, zemsta, 
rozpacz, przesąd podadzą człowiekowi 
głównię, siekierę, miecz.Urządźmy spo- 
łeczeństwo na zasadzie równości i mi- 
łości braterskiej, tak, aby każdy przy 
umiarkowanej pracy miał swobodne u- 
| trzymanie, aby nikomu nie zbywało na 
koniecznych potrzebach; rozszerzmy o- 
światę i staranne wychowanie dla wszy- 
stkich, a nie ujrzym na ziemi ni wy- 
stępków ni zbrodni. Nie będzie potrzeba 
ni tortur, ni katów. Bo Bóg stworzył 
człowieka dobrym, czułym, towarzy- 
| skim, jedynie tyrania i niesprawiedli- 
wość czynią go złym, mściwym I okru- 
tnym.” 

Nr. 8, dnia 30 kwietnia 1835 roku. 


| Stan przejścia i ostateczne urządzenie 
społeczności. 


“Nie jednego dnia jest dziełem o- 
swobodzenie i uszczęśliwienie ludu! 
Dzisiejszy stan społeczeństwa utrzy- 
muje masy w ciemnocie, niewoli, nędzy. 
Przesądy, wzajemna nienawiść, samo- 
lubstwo dzielą synów jednej matki, 
dzieci jednego Boga. Niepodobna w je- 
dnej chwili na pogrążonych w błędzie, 
w nieświadomości, rozlać światła poto- 
ków, niepodobna w mgnieniu cka. o- 
świecić umysł ukształcić serca. Nie 
zdołamy skinieniem wyrwać z nędzy u- 
bogich, wydobyć z ziemi i natury zmar- 
nowane skarby. Nie mamy tej czaro- 
dziejskiej mocy, coby za danym zna- 
kiem, na gruntach fałszu, egoizmu, cie- 
mnoty, niewoli, zbudowała tryumf.Pra- 
wdy, Miłości, Sprawiedliwości. Tak, 
jak przed porodzeniem pożądanego 
dziecięcia, matka przechodzi przez e- 
poki cierpienia i rodzi w boleściach, 
tak oswobodzające się narody mają 
swoje wstrząśnienia, bóle, walki, krwi 
sozłewy;*z których z czadem Todzi się 
upragniona swoboda. 

“Swoboda powszechna! oto osta- 
tni punkt naszych usiłowań. Równość, 
formy demokratyczne są środkiem jej 
stałego utrzymania. Przy zachowaniu 
form demokratycznych, ani pojedynczy 
despota, ani stutysięczna kasta nie zdo- 
ła poniewierać milionami. Te formy za- 
pewniają jednakie prawo dla każdego; 
tu dobro powszechne, połączone z do- 
brem pojedynczego; tu poświęcenie, 
praca każdego idzie na korzyść wszy- 
stkich, przynosi korzyść każdemu. Sło- 
wem w społeczeństwach demokraty- 
cznie urządzonych, usiłowania poje- 
dyncze dążą wspólnie do dopięcia naj- 
wyższego stopnia doskonałości, do ja- 
kiej ród ludzki wznieść się potrafi. 

“Lecz aby dojść do tego demokra- 
tycznego urządzenia, trzeba znieść, 
trzeba zniszczyć zło dziś panujące. W 
szczególności my Polacy, abyśmy mogli 
naszą Ojczyznę urządzić według zasad 
religijnej, politycznej, cywilnej i spo- 
łecznej równości, musimy przedewszy- 
stkiem skruszyć obce jarzmo, ode- 
pchnąć zewnętrznych wrogów, zdeptać 
przywileje, zniszczyć przesądy: słowem 
musimy obalić zewnętrzny i wewnętrz- 
ny ucisk. Ta epoka walki z zewnętrz- 
nymi i wewnętrznymi nieprzyjacioły 
jest u nas stanem przejścia. Ten stan 
jest nadzwyczajny, wyjątkowy, ma on 
swój wyłączny charakter, swoje wyłą- 
czne, wyjatkowe prawa. 

«W krajach niepodległych, tam, 
gdzie istnieje wolność druku, ; jawna 
propaganda, jawna opozycya, oświeca- 
jąc lud, kształcąc opinię publiczną, zdo- 
bywa na rządach cząstkowe ustąpienia 
na korzyść rządzonych; tam stopniowo 
kolejny postęp odbywa się przez refor- 
my tam nagły wybuch, gwałtowne 
wstrząśnienie, rewolucya wtedy ma 
miejsce, kiedy uporczywa władza nie 
chce ugiąć kolan przed majestatem opl- 
nii publicznej... ..1..10%8—- zyka Wow 


“Lecz w krajach podbitych, jęczą- 
cych pod jarzmem najokropniejszego 
barbarzyństwa, gdzie nie tylko druko- 
wać, ale i mówić nie wolno, tam szaleń- 
stwem jawna propaganda; tam niepo- 
dobieństwem postęp przez stopniowe 


reformy, tam najświętszym  obowią- 
zkiem tajne sprzysiężenia, tam jedyna 
nadzieja zbawienia: Rewolucya. W 
krajach tych giną związkowi, ale nie 
związki. Na grobie jednego rodzi się sto 
mścicieli. 

“Olbrzymi jest cel rewołucyi w Pol- 
sce; obalić przewagę jednego z najmo- 
cniejszych państw na kuli ziemskiej i 
oswobodzić lud na Północy i Wscho- 
dzie. Paluszkiem dziecięcia nie prze- 
wrócisz globu. Olbrzymi zamiar olbrzy- 
mich potrzebuje środków! O! przy tak 
wielkim powstaniu jak są małe, godne 
litości owe półreformy, te rozprawy o 
czynszach i pańszczyźnie. Czytając je, 
zdaje się, że ofiarą kilkudziesięciu zło- 
tych na rok chcą zakupić niepodległość 
i najwyższą chwałę Ojczyzny. 

Epoka przejścia w Polsce nie jest 
epoką używania, jest to epoka ofiar, e- 
poka poświęcenia. Dopiero na ziemi 
krwią zlanej, trupami zasłanej, pożogą 
wojenną zniszczonej, młodemu pokole- 
niu zajaśnieje swoboda. Dla nas grób 
chwalebny, wewnętrzna rozkosz usłuże- 
nia Ojczyźnie i ludzkości. Dla mło- 
dszych naszych braci tryumf i owoce 
zwycięstwa... 

‘Do tego poświęcenia doprowadzi 
wyobrażenie sprawiedliwości Boskiej, 
miłości Ojczyzny, nienawiści tyranii, 
miłości wolności, miłości równości bra- 
terskiej, miłość ludzkości — najszczy- 
tniejsze uczucia. Ale biada samo lubom, 
którzyby te uczucia, te poświęcenia 
chcieli na korzyść swoją obrócić! Biada 
posiadaczom majątkowym, którzyby 
skąpili własności dla zbawienia Ojczy- 
zny i ludzkości. Arystokracya zna do- 
brze różnicę stanu przejścia od stanu 
ostatecznego, kiedy rzuca zasadę: 
« Pierwej być, a potem, jak być!” My 
im odpowiadamy: **Pierwej wiedzieć, 
jak być, żeby być!” 

Takie to zasady wygłaszał Konar- 
ski, a nie były to w jego ustach czcze 
frazesy, ponieważ dał za nie życie. 

Jeszcze przed przybyciem do Pa- 
ryża, podczas pobytu w Besancon, Ko- 
narski był przyjęty do loży masońskiej, 
ale zasady wolnomularstwa nie trafiły 
mu do przekonania i po trzech miesią- 
cach prosił o wyłączenie go z loży, co 
też spełniono. Bawiąc w Chaux de 


Fonds został przez Nowosielskiego 
przyjęty do stowarzyszenia Młodej 
Polski. 


W Paryżu dziennikarstwo nie za- 
dawałało Konarskiego, ponieważ ener- 
giczna jego natura potrzebowała czy- 
nu. Po zajściu z policyą, o którem wspo- 
mina, w przytoczonem wyżej zeznaniu, 
Konarski opuścił Francyę po daniu zo- 
bowiązania na piśmie, że do niej nie 
wróci. Udał się do Londynu w celu wi- 
dzenia się z mieszkającymi tam emi- 
grantami. Tu zabawił 15 dni i poznaw- 
szy Adolfa Zalewskiego pojechał z nim 
do Brukseli w Belgii, gdzie widział się 
i naradzał w sprawie Młodej Polski z 
Lelewelem, Konstantym Zalewskim i 
Tyszkiewieczem. Wyznał, że zamierza 
jako emisaryusz udać się na Litwę, by 
tam szerzyć zasady demokratyczne, za- 
kładać stowarzyszenia i przygetowy- 
wać lud do przyszłego powstania. U- 
zyskawszy aprobatę swoich planów, o- 
trzymawszy od Lelewela listy polecają- 
ce i zasilony przez Walentego Zwirkow- 
skiego pieniądzmi na drogę, z paszpor- 
tem, w którym był oznaczony jako ze- 
garmistrz Bukgart Sievers, udał się 
Konarski w towarzystwie Adolfa Za- 
lewskiego do Krakowa, gdzie zamie- 
szkał u emigranta Miłkowskiego. Tu 
już istniało *' Stowarzyszenie Ludu Pol- 
skiego”, zawiązane przez Seweryna 
Goszczyńskiego. Członkami towarzy- 
stwa byli: Adolf Zalewski, Wielogłow- 
ski, Frank, Wierciński, Korczak, Bo- 
biński, Januszewicz i inni. 

Konarskiemu udało się zreformo- 
wać to stowarzyszenie, również jak 
stowarzyszenie ** Węglarzy”” i wszyscy 
jego członkowie przyjęli program Mło- 
dej Polski. Konarski wspólnie z Bobiń- 
skim napisał ustawę towarzystwa z de- 
wizą: ** Wolność, równość, braterstwo” 
i ułożył przysięgę dla nowowstępują- 
cych członków. 

Zreformowane Towarzystwo Ludu 
Polskiego postanowiło rozwinąć jak 
najszerszą działalność we wszystkich 
ziemiach dawnej Rzeczypospolitej we 
wszystkich trzech zaborach. W tym ce- 
lu uchwalono wysyłać do różnych dziel- 
nie kraju emisarvuszów, którzy mieli 
zjednywać dla stowarzyszenia człon- 
ków, uświadamiać ogół, rozpowsze- 
chniać wydawnictwa emigracyi, zakła- 
dać Towarzystwa i Związki. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


GALETA POLSKA W CHICAGO. 


Praktyczne rady dla 
naszych gospodyń. 


JIMEEE 


(Dokończenie.) 


515. Węgorz prędko uśnie włożony 
w szaflik i posypany grubo solą ku- 
chenną, (choćby kwartą). Po 10 minu- 
tach węgorz uśnie, a przez nasolenie 
oczyści się odrazu ze szlamu. Środek 
ten choćby ze względu ludzkości zasłu- 
guje na szerokie. rozpowszechnienie. 

516. Wilgoć w mieszkaniu usunie 
się najprędzej, postawiwszy w niem na- 
czynie z żarzącemi węglami, które mają 
tę własność, że wydobywa jący się z nich 
kwas węglowy łączy się z wapnem i wo- 
dę z niego szybko pochłania. 

517. Wino owocowe po wyfermento- 
waniu zlać z lagru do czystych gąsiorów 
iw nich zatkane korkami trzymać w 
piwniey choćby dwa lata, a potem do- 
piero zlać w butelki i brać do użytku. 

518. Wima przy wystawnych obia- 
dach dają inne po każdej potrawie i 
tak: po zupie madera lub porto, po ry- 
bach białe franeuskie lub reńskie, po 
pieczystem wyższe gatunki węgierskie, 
przy deserze szampan lub białe wino o- 
ziębione. 

519. Wino szampańskie powinno stać 
przed użyciem w samym lodzie. 

520. Wino białe wstawić przed uży- 
ciem w wodę z lodem, a nie w sam lód. 

521. Wino czerwone musi mieć przy 
podawaniu temperaturę wyższą, dobrze 
więc na kilka godzin przed użyciem 
trzymać je odkorkowane, w tempera- 
turze 14 stopni. 

524. Włóczkowe białe chusteczki 
prać na sucho w mące pszennej, zmie- 
niając ją, dopóki mąka i chusteczka nie 
będą czyste. Potem na dworze mocno 
je wytrzepać. 

525. Włosy myć zawsze w zimnej wo- 
dzie, bo ta bardzo je wzmacnia. 

526. Włosy twarde do ułożenia w lo- 
ezki trzeba na noc zmoczyć ciepłem pi- 
wem i zawinąć, a nazajutrz ułożą się 
doskonale. 

527. Włosy farbować można sokiem 
z wyciśniętych łupin od orzechów włos- 
kich. W ten sposób sok wyciśnięty 
zmięszać z 10 procentami spirytusu i 
pozostawić tak przez 2 tygodnie. Przed 
użyciem tego nieszkodliwego środka u- 
myć włosy w wodzie z sodą. Dosyé jest 
raz na dzień tym płynem włosy lekko 
natrzepać, aby im nadać ładny brunat- 
ny kolor. 

528. Włosy blond będą mieć długo ja- 
sny kolor, gdy eo parę tygodni będą 
zmywane gabką odwarem z rzymskiego 
rumianku. 

529. Włosy bardzo suche skutkiem 
przypićkania żelazkiem, trzeba tłusz- 
czem nieco zwilżać. 

530. Włosie z materaców zniszczone 
odświeży się w ten sposób: wytrzepać je 
z kurzu, skręcić moeno maszyną, złożyć 
w beczkę, polać wrzącą wodą i przy- 
kryé czem grubem, aby para nie ucie- 
kała. Niech tak: postoi godzinę, potem 
wodę znów przykryć. Po godzinie, póki 
jeszcze ciepłe, wyjąć z beczki, rozwie- 
sić na sznurach, aby zupełnie wyschły 
i wtedy, dopiero rozkręcać i przeskuby- 
wać je. 

53t. Woda mętna sklaruje się, wlaw- 
szy do pełnej beczki kwartę wrzącej 
wody, w której rozpuścić należy 2 c. 
ałunu. Dobrze wymięszać i do następ- 
nego dnia zostawić, a potem zlać ostro- 
żnie z osadu. 

532. Woda twarda zmięknie, gdy po 
przegotowaniu gorącą wystawi się na 
powietrze. 

533. Wodę do picia w czasie upału 
nie trzymać w karafkach, lecz w ka- 
miennych dzbankach, w których nie o- 
ciepła się tak szybko. 

5384. Wody gazowe lepsze są wszyst- 
kie z lodu, lecz nie dłużej nad godzinę 
stać w nim powinny. 

585. Wodę do picia czy czysta i zdro- 
wa można wypróbować w ten sposób: 
w butelkę do 34 wodą wypełnioną wsy- 
pać łyżeczkę cukru, mocno zakorkować 
i trzymać w cieple 36—38 godzin. Jeżeli 
po tym czasie nie wystąpią na jej po- 
wierzchnię białe płatki lub woda nie 
zbieleje, znak że woda dobra. 

536. Zając kruszeć powinien w skó- 
rze przez dni kilka i dopiero w wilię 
dnia użycia powinien być z niej ob- 
ciągnięty. 

531. Zająca świeżo zabitego, gdy za- 
raz musi być upieczony, należy po ob- 
ciągnięciu skóry sparzyć gorącą wodą, 
potem wyżyłować, naszpilkować i piec 
jak zwykle, podlawszy w miarę octem. 
Będzie zupełnie kruchy. 

538. Zająca po obdarciu ze skóry nie 
płukać w wodzie, bo smak traci, skropić 
go tylko octem i osłonić ściereczką. 

KONIEC. 


pa 


Księgi Starego 
i Nowego Testamentu : 


wydanie kompletne 
na język polski przełożone przez 


ks. Jakóba Wujka 


1 wydana w Krakowie 1500 roku. 


Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
posznkiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 800 sztuk. 

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy- 
raźnego druku na pięknym 
i papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoeonymi 
tytulikami na okładce 


Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 


WYDAWNICTWO MUZYCZNE 


I KSIĘGARNIA. 


Bolestawa J. Zalewskiego, 


dyrygienta chórów ópiewackich í pierwnzo- 
rzędnej orkiestry polskiej w Chicago, 


W składzie znajdują się: 


NUTY POLSKIE. (Sto tysięcy utworów) Do śpie- 
wu, teatru, na fortepian, orkiestrę kapelę. 

SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. Do śpiewu 
I na wszelkie inne iqstrumenta 

KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śpiewy, gry i zabawy 

Książki powieściowe i naukuwe. Książki 
do nabożeństwa. 

KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla' dzieci, 

Teatralue dla artystów i amutorów z muzyką 

„lub bez, 

POCZTUWKI Narodowe polsk, z 
lub bez, widoki naszych gór i siót. 


INSTRUMENTA MUZYCZNE I PRZYBORY. 


Zwraca się uwagę, że wydawnictwo ma na 
składzie tylko najlepsze instrumenta, wypróbowa- 
ne przez znawcą i dyrygienta B, J. Zalewskiego, 
(stosunkowo do ceny.) Zbyt tanich i niedobrych 
Instrumentów, jakie ogłaszają inne firmy nie pol- 
skie w składzie Wyd. nie mamy, przeto chcąc 
mieć instrument dobry | trwały, proszę zama- 
wiać tylko w naszym składzie, 

Za dołączeniem znaczza ře, będą wysłane 
katalogi wyżej podanych przedmiotów ł do tego 
prezent w nutach. Adresowuć proszę: 


W, Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


nutami 


Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręczniki: 

ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dia | 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 


Cena w mocnej oprawie $1.00 
OLLENDORFA  Teoretyczno-prakty. 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać 1 mówić po augielsku w sześciu 
miesiącach. z oryginalnej edycyi prze- 
robiona i do użytku Polaków zastoBo- 
wana. bwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie, | 


wuzyczse  B.J. ZALEWSKI | SKA. 


609 Milwaukee ave., Chicago, Ill. 
Dep. G 
Telefon 138 Ashland. 


Cena, sa: piga a JE 0 hard A 82.00 
POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nat:czenia się po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jnk się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dyntewicz, 
przejrzane, poprawione | znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy I różne listy w polskim i 
angielskim języku. Cena....... 30c. 
REUSSNERA SAMOUCZEK polsko. 
anglelski z opisaniem każdego wy- 
razu po polsku jak się plaze I wyma 
wia po angielsku, Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia się po angielska, | 
Cena w mocnej oprawie,..... 81.00 


SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
I Angielisko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4!4 cala, 
830 str. w twardej oprawie. 

Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, III. 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
pra<tykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wszelkie sprawy sądowe we warystkich kra- 
jach a także aprawy Kookowa į plenipotencyjne, majac 
O ETE w różnych krajach, udziela wszelki” 
informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda. 
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wezystkich krajów, według praw 
miejscowych 


Adres: SQ] FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 


Severy Lekarstwa Familijne sporządzone są w nowoczesnem 
laboratoryum przez najdoświadezeńszych farmaceutów. 


Zaniedbany Kaszel... 
i Zaziebienie. 


Zaniedbanie kaszlu znaczy zaproszenie choroby w swoje progi. 
Błędnem jest mniemanie iż kasze] sum z czasem ustanie, ponieważ 
im dłużej kaszlemy, tembardziej osłabionym zostaje nasz cały sy- 
stem i tem latwiej znajdują przystęp do nas inne, niebezpiecz- 
niejsze choroby. 

Zaniedbuny kaszel sprowadza często chroniczny bronchitis, 
zapalenie płuc, gorączkę, a w ostatku i suchoty. Oczywiście przy- 
czyna kaszlu powinna być leczona oddzielnie, lecz główną rze- 
czy jest wyleczyć najprzód sam kaszel. 


EVERY BALSAMna PŁUCA 


jest najskuteczniejszym Środkiem jaki kiedykolwiek był na ka- 
szel zastosowany. Zawiera on uśmierzające i gojące własności w 
należytej proporcyi. 

Balsam ten zapobiegnie irytacyi, ułagodzi i wyleczy bóle 
płuc, wzmocni organa oddechowe i czyni oddech swobodnym i 
naturalnym. Cena 25c i 50e. 


JAK SIĘ LECZY KASZEL W MISSOURI. 


Do W. F. Severa Co. - Panowie: W wypadku ciężkiego kaszlu na który cierpiałam 
bardzo długo, Severy Balsam na Płuca przyniósł mi skuteczną i rychłą pomoc. 
Z szacunkiem BARBARA CERVENKA, Belivar, Mo. 


We wszystkich aptekach Porada Lekarska darmo 


EDZ LUB WYLECZYĆ ZAZIĘBIENIE 

Jak w wielu, wielu wypadkach zwyczajne zezlębienie zamienia stę w niebezpieczną chorobę, któ. 

ra przecięga się nieraz bardzo długo i pociąga olbrzymie wydatki na lenurzy! „uk często pneumonia lub 
dyfterya wywiązuje się z zaziębienia I powoduje śmierć! 


Z tego jasno wynika jak ważnem jest WCZESNE wyleczenie zeziębie nia: lepsza mała, rychła po- 
noc, aniżeli bolesna długa niemoc. ke 


Severy Pastylki na zaziębienie i grypę. 


jeżeli zostaną wcześnie 1 stosownie do przepisów zażyte, wyleczą zaziębienie w dwudzieatu:czterech go- 
dzinach. Czytajcie co o nich mówi p. Piotr Marichak z Westfield, Mass ; 


Do W. F. Severy Co.: — Panowie: Severy Pastylki na zaziębienie i grypę są nie- 
ocenionem lekarstwem w wypadkach ciężkiego zaziębienia. Miałem sposobność prze- 
konać się o ich skuteczności i dziś Śmiało polecam takowe każdemu.'* Piotr Mari- 
chak, Westfield, Mass. o 


W. F. SEVERA Co. "ou 


CO INNI PISZĄ. 


Znany rosyjski publicysta 
Szarapow. zajmujący się 
ciągle sprawą polską, wydał 
w tych dniach broszurę, w 
której między innemi tak 
pisze: 

*Żebyście wy Polacy, za- 
miast kombinaevi i łamań- 
ców politycznych. przyszli 
do nas ze szczerem sercem i 
dobrem słowem, nietylko by- 
śmy wam dali waszą autono- 
mię, którą, nawiasem mó- 
wiae, weale umiarkowanie 
pojmujecie, ale krwią naszą 
skleilibyśmy waszą Polskę, 
odwdzięczająe się za waszą 
krew bohatersko przelaną w 
Sewastopolu, w Tureyi i w 
Mandżuryi.”” 

Znaczy to ząb w zab tyle, 
jakby ktokolwiek z nas na- 
padniętv i obrabowany miał 
przepraszać złodzieja za to, 
że go okradł, a wtenczas on 
będzie jego przyjacielem. 
Jeżeli Rosva trafiła do Pol- 
ski, aby ją ograbić, to jej 
obowiązkiem jest.jeżeli chce 
naszą przyjaźń pozyskać, 
podać nam rękę do zgody 
i przeprosić za czyn kary- 
godny. rozbójniczy, a wten- 
czas Polacy uwierzą Rosva- 


nom. że są  szczerymi. W 
przeciwnym razie musimy 


być ostrożnymi, bo kto się 
na goracem sporzy, ten na 
zimne dmucha. 

Artykuł ten jest napisa- 
nv w tej myśli abv sobie 
skaptować Polaków w przy- 
szłej dumie.Niechaj nam po- 
słowie rosyjscv dadzą przy- 
rzeczenie, że uwzględnia na- 
sze postulaty narodowe, a 
wtenczas pójdziemy z nimi 
w walee o zdobycie konstv- 
tucvi dla Rosvi. Tak, jak o- 
beenie sprawa stoi, musimy 
dbać o swoją skórę. 


Stuletni kapłan. 


Ksiadz Dziekan — tak go 
ogólnie tytułują, bo był 
przez pewien czas dzieka- 
kanem- dekanatu Chehniń- 
skiego —Stanisław Machor- 
ski urodził się dnia 8 maja 
w roku 1807, w Czystem, 
wiosce parafialnej dekanatu 
Chełmińskiego. Ojciec miał, 
które po dziś dzień jeszcze 
w rękach rodziny Machor- 
skich sę znajduje. W 12-vm 
roku życia wziął go do sie- 
bie ks. Franciszek Machor- 
ski stryj jego proboszcz w 
kalwie w Sztumskim deka- 
nacie. Po 2 latach posłał go 
strvj jego do Brausburga na 
gimnazyum. Po ukończeniu 


gimnazytn w roku 1829 zo- | 


stał tego samego roku przy- 
jętyv do seminaryumn ducho- 
wnego w Pelplinie przez ks. 
biskupa Chełmińskiego, Ma- 
tego. Po + latach otrzymał 
wraz z dziesięciu innymi kle- 
rykami święcenia kapłań? 
skie we Frauenburgu z rąk 
ks. biskupa Warmińskiego, 
Stanisława Hatena, ponie- 
waż właśnie w tym czasie 
dyecezya Chełmińska przez 
śmierć ks. biskupa Matego 
osieroconą została. Po wy- 
święceniu został wysłany ja- 
ko wikary do Lisewa i tu- 
taj przez + lata zastępował 
księdza proboszcza Dąbrow- 
skiego, który był profeso- 
rem przy seminaryum w Pe- 
plinie. Po rezygnacyi księ- 
dza proboszcza Dąbrowskie- 
go w roku 1836 otrzymał te- 
go samego roku od regen- 
eyi Kwidzyńiskiej, jako pa- 
trona prezentę na probo- 
stwo Lisewskie. Jako pro- 
boszcz stale mieszka dotąd 
w Lisewie. W życiu polity- 
eznem i ekonomicznem za- 
wsze żywy brał udział. W 
roku 1863 odbyła się u nie- 
go rewizya wskutek jakiejś 
pogłoski, że na probostwie 
broń złożono i przechowy- 
wano. Chociaż tamże nie nie 
znaleziono, jednak stało 
przez dwa tygodnie załoga 
12 ułanów pruskich na jego 
probostwie. których musiał 
własnym kosztem utrzymy- 


wać. Był przez kilka lat 
dziekanem dekanatu Cheł- 


mińskiego i nawet powiato- 
wym inspektorem szkół ele- 
mentarnych. Obecnie cieszy 
się ezerstwem zdrowiem, 
niedomaga jedynie na nogi, 
oczy i słuch; posiada wszak- 
że zadziwiająco dobrą pa- 
mięć, interesuje się bardzo 
bieżącemi sprawami i boleje 
mocno nad niedolą swego 
prześladowanego, nieszczę- 
śliwego narodu. Dziesięć lat 
temu, kiedy w roku 1897 od- 
bywała się misva w Lisewie, 
wygłosił jeszcze kazanie. Od 
tego czasu żadnych funkcvi 
kościelnych nie sprawuje, 
duszpasterstwo i zarząd pa- 
rafit zdał ks. administrato- 
rowi. Przed rokiem witał. i 
przyjmował u siebie ks. ar- 
cypasterza w czasie wizyta- 
eyi kościelnej i bierzmowa- 
nia w Lisewie. 

Dnia 8 z. m. pawafianie u- 
czcili swego długoletniego 
pasterza i sędziwego jubila- 
ta uroczystym obchodem: 
Przed południem odbyła się 
wspaniała uroczystość w ko- 
ściele. O 2 popołudniu odby- 
ła się uczta z udziałem 60 o- 
sób, podczas której wzno- 
szono bardzo serdeczne to- 
astv. Wieczorem odbył się 
pochód z pochodniami i z 
muzyką na czele i w końcu 
ognie sztuczne w ogrodzie 
Jubilata, podczas których 
strzelano z wieży kościelnej 
na cześć jubilata. 

ks. Machorski jest naj- 
starszym księdzem nie tylko 
w Europie, ale może na ca- 
łvm świecie. 


Straszna kara za morder- 
stwo w Chinach. 


Mordercy w Chinach przy- 
noszą nieszczęście także dla 
swych krewnych. Niedawno 
temu zamordowano tam gu- 
bernatora An-Min z Aubui. 
Morderca sam by} złapany i 
i ścięty, a w dodatku prawa 
Chin domagają się, aby jego 
żeńskie krewne były sprze- 
dane w niewolę: abv jego 
męscy krewni ponad lat 16 
byli także ścięci i aby. jego 
męscy krewni poniżej tego 
wieku służyli jako niewol- 
nicy w zamku cesarskim. 
(irobv jego przodków także 
muszą cierpieć, Grobowce 
| 5a zburzone i rozsypane, a 
| kości wyrzucone i. proch 

na cztery wiatry rozsypany. 

Straszne mają prawa w 

Chinach. 


Balon przy rozproszeniu 
chmur 


może oddać znaczne usługi. 

Rozproszenie chmur jest po- 

trzebne, jeżeli się chce zapo- 

biedz gradowi lub gwałto- 
| wnej burzy. 

Wiadomo, że juź od da- 
wnych czasów w niektórych 
krajach, np. we Franevi 
strzelają z armat lub z mo- 

| ździeży do chmur, aby te 
 rozptoszyć i ani burza, ani 
grad nie niszczył żniwa, plo- 
nu wimnie mb roli pracowi- 
tego rolnika. Jeżeli strzą- 
śnienie chmur było dość sil- 
ne, wtedy burzy lub gradu 
wcale nie bvło, albo bardzo 
mało tylko spadało. Często 
jednak nie można było do- 
statecznie naładować armat 


lub moździerzy, gdyż ładu- 
nek prochu musi być wię- 
kszym lub mniejszym we- 


| dług tego, czy chmury sa wy- 
| żej czy niżej. Oszacowanie 
wysokości chmur jest rze- 
czą bardzo trudną, a bardzo 
wysokich i gęstych chmur 
| wogóle nie można było roz- 
proszyć. Belgijski żeglarz 
nzpowietrzny de la Mault 
wpadł przeto na pomysł, że- 
by chmury rozrywać i roz- 
praszać za pomocą balonu, 
naładowanego matervałami 
wybuchowemi, np. prochem 
itp. Kapitan pionerów Mar- 
ga skonstruował przyrząd, 
który pokazuje na ziemi, 
kiedv balon jest między 


| 


chmurami. Wypuszcza więc 
balon naładowany pomiędzy 
chmury złowrogie, a gdy wy- 
niósł się dość wysoko, co po- 
kazuje aparat Margi, wtedy 
naciska się na guzik, od któ- 
rego drut prowadzi do małej 
batervi elektrycznej w balo- 
nie, a tam przyrząd elektry- 
czny spowoduje wybuch.Po- 
nieważ wybuch dokonuje się 


wśród chmur, więc te roz- 
praszają się na wszystkie 


strony. 

Zwykle jednorazowy wy- 
strzał wystarczy na rozpro- 
szenie chinur. 


Deszcz Żabi. 


Zabia plaga spadła w ze- 
szłą sobotę na podwórze Ka- 
rola Angler, który mieszka 
w North Cadwell, N. J.. 

Angler wstał o godzinie 5 
rano i wychodząc na podwó- 
rze zadziwił się, że takowe 
było całe pokryte małemi 
żabami. Kilka było zabitych 
i popękanych tak, jakby 
spadły z wysokości. Angler 
przywołał swą żonę i wkró- 
tce wszyscy jego sąsiedzi się 
zgromadzili, próbująe wyja- 
śnić, skąd się wzięły żaby. 

Jakiś stary farmer orzekł, 
że lokalna wirowata chmura 
musiała wydrążyć jakąś sa- 
dzawkę, żaby, wodę i wszy- 
stko, co się w niej znajdowa- 
ło zaniosła na podwórze An- 
glera. W piątek poprzedza- 
jacy spadł w tej miejscowo- 
ści wielki deszcz. 

“Teraz gdy są te żaby na 
mojem podwórzu — muszę 
zrobić z nich jakiś użytek”, 
to mówiąc Angler udał się 
do stajenki i wypuścił prze- 
szło 200 kaczek. A radosnem 
kwakaniem kaczki rzuciły 
się na żaby i mieli taką u- 
cztę, jak nigdy. Z pozosta- 
łych żab Angler napakował 
kilka beczek i otrzyma do- 
bra cenę za nie, gdyż żabie 
nogi są delikatesem dla A- 
merykanów. 


Mama nowego typu. 
-- Proszę mamy, z panem Ka- 
rolem chodziłam godzinę po lesie. 
— Pozałował cię! 
— Ani razu. 
— Bezczelny! Żebyś mi z nim 
więcej nie chodziła sam na sam. 


NASZE PAMIĄTKI. 


Mazur chwali swą Warszawę, 
Ukrainiec konie, trawę, 
Podolanin swą pszenicę, 

Rusin dumki, krasawiee, 
Żmnudzin szezerość i poczeiwość, 
Krakowianin w tańcu żywość, 
Raźne śpiewki, pyszne stroje, 
Bujne hreczką pole swoje, 
Słynny Kraków pamiątkami, 

I pięknemi kościołami, 

A my mruki, eo czy biedni, 
Że milezymy sami jedni? 
Kiedy każdy swoje chwali, 

A toćby się z nas wyśmiali, 
Czyśmy to Wielkopolanie, 
Gorsi niż tam Krakowianie? 
Przecież mamy trzy stolice, 
Gniezno, Poznań i Kruświcę, 
Stare- miasta, sławne grody, 
Żyzne pola, duże wody, 

Jak to Gopło z myszą wieżą, 
U nas pierwsi króle leżą, 

I Mieczysław, dzielny pan, 

I Bolesław Chrobrym zwan, 

A w gnieźnieńskim starym tumie, 
S. Wojciech w srebrnej trumie, 


Kupę pieniędzy mogliby oszczę- 
dzić chorzy rok rocznie, gdyby 
byli rozsądnymi i zamiast wzywa- 
nia doktora do każdej zwyczajnej 
choroby. zaufali lekarstwu Dra 
Piotra Gomozo. Pan M. Foster z 
Bellevue, Ohio, opisuje w kilku 
słowach swoje doświadczenie: 
Żona moja była inwalidką przez 
piętnaście lat. Musieliśmy na nią 
nważać, jak na dzieeko. Leczyło 
ją sześciu lekarzy i zapłaciłem im 
przeszło $800. Trzej ostatni ucze- 
ni ci ludzie oświadczyli, że nie 
ma dla niej nadziei. Rozpoczęła 
używać Gomozo i stopniowo na- 
bierała siły i bóle ustawały. Dzi- 
siaj jest zdrową i spełnia swe o- 
bowiązki domowe, jakkolwiek li- 
czy 62 lat. Mogę to zawdzięczyć 
jedynie Dra Piotra Gomozo.”” 

Nie jest to lekarstwo apteczne; 
sprzedawane jest ludziom wprost 
przez właścicieli, lub przez miej- 
scowych agentów. Adres: Dr. Pe- 
ter Fahrnev $ Sons Co., 112—118 
So. Hoyvne ave., Chicago, Ill. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


. 
W AZNE!!! 
[ŻE : THG Rak: 

Kto chce wydrukować liat, bilety ba- 
lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polskiemi axcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
ustawia czelonki i z atramentem ckemi- 
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu 1 wydrukowć co tylko 
chce, Jest to rzecz-tak dobra i prakty- 
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $3.00 


EAGLE SUPPLY HOUSE, 
531 Noble st. Chicago. Ill. 


KTO CHCE dostać DAR- 

MO wielki 
kataliog Magicznych Sztuk z 
któremi może zabawić się i ra- 
zem mieć korzyść, niech przy- 


szlo swój adres całączając 2 © 
pocztowy znaczek. 
H. 1. SMITH 


B4 WASHINGTON ST., ROOM 21-22 


CHICAGO, 2 . ILL. 


Porozbiorowe Dzieje Polski. 
czyli jak naród polski 
walczył za ojczyznę. 

Opowicdzinl historyk prof. Tom. 
Siemiradzki 
Cena w dwuch tomach 
broszurowana....... .$1.00 
Do nabycia w Księgarni polskiej 
W. Dyniewicza, 
532 Noble st. Chicago, III. 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 


Tyslące łysych ludzi dostały 

pliąkue włosy. Wstrzymuje 

wypadanie włosów z ułowy 

w, krótkim czasie. W miejsce starych 

porastają nowe nader barwne włosy 

WSZELKIE INFOKMACYR DARMO. Po 

szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztośy. 


Prof. J. M. Brundza, 


Broadway, £ 8S. 8th, liklyn, New York. 
ZO Z ZZ 


Korzystajcie ze sposobności. 
Kto soble chce kupić 
szezerozłoty ozdob- 
nie grawirowany 
krzyżyk, stosowny do 
zegarka lub do na- 
rzyjnika dla koblet, 

7S% niech nam  nadeśle 
ARTA $2.00. Krzyżyk ten 
jest zroblony z 14 ka- 
ratowego złota Dla 
chrześcian-katolików 
jest to najstosowniej - 
sza pamiątka. Adies: 
Eagle Supply House | 
531 Noble st, Chi 
cago, Il. 


Pedicura 
na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 
Przydlijcie 80 centow w fcentowych znaczkach 


pocztewych za Jedna pudełeczko lub $1.00 na 4 
pudełeczka 


PEDICURA MASCI 


; 

Pieniądze także można przyałać przez Money 
Order, Kxpreca, Chek lub Reg atered Letter, 

Gwarantujemy pewne uleczanie (w jednym ty- 
gy s pocenie nóg f rezultaty pocenła nóg jak 

le, złą woń Itd. nie szkodząc waszemu zdrowin 
— jefli uzyte jak przepinane. 

dażali macia ja«ą inną chorobą to mapiazcie do 
nas a my chętnie odplazemy i doniesiemy jaką 
maść, medycyną lub pigułki macie uzywać. Po 
rada darma. Adres: 


PEDICURA REMEDY CO 


E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemiet 


460 N. Robey st.. CHICAGO, ILL. 


60 YEARS' 
EXPERIENCE 


amm RB a me m | 
ADR IARR 


TAR 
DesiGNs 

COPYRIGHTS Kc. 

Anyone sending a nkelch and Ca may 
qutesly ascertain our opinion freo whether an 
invention la prohabiy patentablę. Communica. 
tinna atrietly contitomtlul. HAN K on Patanta 
sont free. Uldest ngency for necuring patenta, 

Patenta taken throuwh Munn & Co. recoiva 
special notice, without charwe, In the 


Scientific Hmerican, 


A handsonialy ilinatrated weekly. T.rzest cir- 
culation uf any acientińc journal. Terma. $3 a 
yaar; four imontha, $1. Soild Lyfil nawedeniers, 


MUNN & (0,5210. New York 


Hranch O'fsa 6% F BE, Washitwion, D. C. 


DLA GOSPODYNI Która gospo- 
dyni chce otrzymać darmo książ- 
kę kucharską i nauczyć się do- 


brze gotować, aby pokarmy nie 
szkodziły zdrowiu niechaj przy- 
śle Ic na przesyłke i wyraźny a- 
dres do. 

w. GRABOWICZ. 
578 N. Paulina st., Chicago, Ill. 


NOWE KSIĄZKI DO NABOZEŃ- 
STWA. 


ANIOŁ STROÓZ, albo książka 
do nabożeństwa, oprawna 
ozdobnie w miękką skórkę, 
złocone tytuliki, wyciski, 
tytulik i brzegi, z klamer- 
ką rozmiar 2x4 No. 416 S. 
Cena $ 

ANIOŁ STROÓZ, albo książka 
do nabożeństwa, oprawna 
ozdobnie w skórkę z wy- 
złacanemi płaskorzeźbami, 
krzyżykiem z perłowej ma- 
cicy, złoconemi brzegami, 
tytulikiem i klamerką, roz- 
miar 2x4, No. 480. Cena $1.50. 

ANIOŁ STRÓZ, albo książka 
do nabożeństwa, oprawna 
ozdobnie w deseniowy kan- 
czuk elastyczny z wyzła- 
canym złotym krzyżykiem 
na frontowej okładce w o- 
walu wyciskanym w złocie, 
złocone brzegi, No. 1133, 
coś pięknego. Cena $1.25. 


1.00. 


ANIOŁ STROZ, książka do na- 
bożeństwa z modlitwami i 
pieśniami na wszystkie u- 
roczystości, oprawna ozdo- 
bnie w miękką  cielęcą 
skórkę koloru hebanowego 
z wyzłacanym wyciskiem 
głowy Chrystusa Pana, 
złoconemi brzegami i tytu- 
likiem, rozmiar 3x4 cale, 
No. 440. Cena $1.40 

ANIOŁ STROZ, książka do 
nabożeństwa dla chrze- 
ścian-katolików  oprawna 
ozdobnie w” imitacyę kości 
słoniowej, z pięknym kolo- 
rowym obrazkiem na fron- 
towej okładce, wyzłacane 
brzegi i klamerka, No 373, 


Cena $1.00 
CHWAŁA BOZA, zbiór nabo- 
żeństwa  katolic«iego z 


wszystkiemi modlitwami i 
głównemi pieśniami, opra- 
wne ozdobnie w imitacyę 
kości słoniowej z pięknym 
obrazkiem kolorowym na 
frontowej okładce z kla- 
merką i wyzłacane brzegi, 
rozmiar 3x4 cale, No. 373. 
Cena 


DZIENNIK, albo książka do 
nabożeństwa codziennego, 
oprawnaozdobnie w miękką 
skórkę, wyzłacane brzegi 
tytulik i wycisk krzyża na 
frontowej okładce, na we- 
wnętrznej stronie krzyżyk 
z perłowej macicy z wize- 
runkiem Zbawiciela, z kla- 
merką, wyraźny druk, 
rozmiar 3I4x5I4 No. 460, 
Cena $1.95. 

DUNINA, książka do nabo- 
żeństwa dla wszystkich ka- 
tolików, oprawua ozdobnie 
w twardą skórkę z płasko- 
rzeżbami krzyżyka i gło- 
wą Zbawiciela z perłowej 
macicy na frontowej okład- 
ce, wyzłacane tytuliki roz- 


miar 5x7 cali. No 480. 

Cena $5.00 
FILOTEA, czyli droga do ży- 

cia pobożnego, oprawna 


ozdobnie w angielskie lin- 
teum z wyzłacanemi tytu- 
likami i czerwonym brze- 
giem. Cena 


KATECHIZM początkowy dla 
szkół polskich w Ameryce 
„ w słabej oprawie, 
w twardej oprawie, 


MOÓDŁMY SIĘ, książka do 
nabożeństwa, dla chrze- 
Ścian-katolików, oprawna 
ozdobnie w miękką skór- 
kę, złocone brzegi, tytuliki 
i wyciski, rozmiar 4łx3. 
No. 416. Cena $1.00 

NOWY BREWIARZYK Ter- 
cyarski ksiązka do nabo- 
bożeństwa, oprawna ozdo- 
bnie w skórkę, złocone ty- 
tuliki i brzegi, rozmiar 
4x6 cali No. 415, Cena $2.50. 

OŁTARZYK Polski, książka 
do nabożeństwa, oprawna w 
skitogen, kute brzegi, kla- 
merka, złocone tytóniki i 
brzegi. Cena 


OŁTARZYK Polski, książka 
do nabożeństwa oprawna 
ozdobnie w miękką skórkę, 
wyzłacane wyciski, napis 
i brzegi, rozmiar 3x4!4. No. 
416. Cena $1.00 
POD KRZYŻEM, książka do 
nabożeństwa na wszystkie 
uroczystości kościelne i na 
wszystkie okoliczności ży- 
cia, oprawna ozdobnie w 
imitacyę kości słoniowej, 
ozdobna frontowa okładka 
z płaskorzeżbami, obraz- 
kiem kolorowym, z mo= 
siężnem okuciem i klamer- 
ką (14a). Cega 


PANIE, WYSŁUHAJ modli- 
twę moją, książka do na- 


75c 


5c 
8c. 


50c 


Na ań to przyjemna | mocna ham 
monika. Ma cna oprawą habazową, otwan 
ta klawiaturę, podwójne miechy, rogi opra. 
eissa w nikiel, 10 niklowych klaćzy, 2 ba 
sy, 2 arlopsy i £ rzędy piszezask. 


BRoawiar 1OjaŻ4 cali Cena 32 30 


Na. tm Jest to takte jedna a popular: 
niejstych haraoaik, ma błrdzo dahej pa, 
4prawę mocną, zamkniętą klawiatarą a 10 
tąbkami, podwójnetni wmiechawj. Rogi I 
spiancze eq miklowe, 10 kluczy, £ basy, 3 
sztupay i Z rzędy piszczałak. 1316 cali. Cena 
tylko 


monik. 


No. 45.— Profe „„, 
syonalna harmoni- 
ka. 10 kluczy, 2 ba- 
sy. 3 sztopny. trzy 
rzędy piszczałek, he 
banawa oprawa, 0- 
twaita klawiatura 
prędko roperowana, 
perłowe puziczko- 
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko= 
losalny głos, uży- 
wana jest przez pro= 
fosorów. Jedna a 
najlepszych harmo- 
nik. 13Kx6% cali. 
Cena ~ $546 


$1.40 


| 


$1.00 | 


Í 


No. 8— Nowe) mody Arion harmo- 
nika, doskonały instrument, z 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda.: 
10 kluczy, 2 basy, 3 sztopsy, 3 rzędy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 
E klawiatura, niklowe klucza, okryto rogi 
7 i klamry oras pódwójne miechy. Jedna 
9 z najlepszych w małym formacie har- $i 
10:53 cali. 
No. 9.— Dobrze znana hkacmonika, fl 
Piena z najpopulegniejszych. Ma otwar -Ei 
CR klawiaturą, T2 ozdobnych trąbek, ni- SIĘ 
klilowe klucze, rogi i klamry oraz po-BJf 
Awójne miechy. 
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. 
13x6% cali. Cena 


borzeństwa dla chrześcian= 
katolików, wydanie dla 
Stanów Zjednoczonych w 
Ameryce, oprawna ozdo- 
bnie w miękką skórkę, z 
wyzłacanemi  tytulikami, 
wyciskami i brzegami. No. 
416 Cena 


SKARBY niebieskie, czyli 
książka do nabożeństwa 
dla wszystkich katolików, 

oprawna ozdobnie w miękką 
skórkę z wyzłacanymi wy- 
ciskami, tytulikiem i brze- 
gami, rozmiar 34x44. 
No. 416. Cena $1.00 


SKARBY Niebieskie, czyli 
książka do nabożeństwa 
dla wszystkich katolików, 
oprawna ozdobnie w imita- 
cyę kości słoniowej, z ko- 
lorowym obrazkiem na 
frontowej okładce, z kla- 
merką, wyzłacane brzegi, 


85c 


rozmiar 34x44. No. 373. 
Cena $1.00 
SKARBY Niebieskie, czyli 


książka do nabożeństwa 
dla wszystkich katolików, 
oprawna ozdobnie w miękką 
skórkę, z pięknemi złoco- 
nemi wyciskami na fron- 
towej okładce, złoconym 
tytulikiem, brzegami i kla- 
merką, z pięknym pozłaca= 
nym wizerunkiem Zbawi= 
ciela na krzyżyku z perło- 
wej macicy na wewnętrz= 
nej stronie frontowej okład- 
ki, rozmiar 3x4i cala, No. 
465. Cena $2.25 


SKARBY NIEBIESKIE, czyli 


książka do nabożeństwa 
dla wszystkich katolików, 
zawierająca modlitwy i 


pieśni na wszystkie uro- 
czystości kościelne całego 
roku, oprawna ozdobnie w 
miękką skórkę, z wyzłaca- 
nemi tytulikami, wyciska- 
mi i brzegami. No. 416. 
Cena $1.00 


THE GOLDEN KEY OF HEA- 
VEN, angielska książka 
do nabożeństwa, oprawna 
ozdobnie w miękką skórkę, 
z wyzłacanemi tytulikami, 
wyciskami i brzegami. No. 
416. Cena $1.35 

U STOP MARYI. Msza św. 
Nowenny, Litanie, modli- 
twy odpustowe na cześć 
Naj. M. Panny zebrane i 
ułożone, oprawna ozdobnie 
w miękką skórkę z wyzła-, 
canemi tytułikami, wyci- 


skami i brzegami, mały 
rozmiar. Cena 90c 
WIANEK ku czci Najśw. 


M. P. z różnych nabożeństw 
uwity, książka oprawna 
ozdobnie w miękką skórkę 
złocony krzyżyk na fronto- 
wej okładce, złocony tytu= 
lik i brzegi, rozmiar 4x6 
cali, No. 637. Cena $2.00. 


WIANEK ku czci Naj. Maryi 
Panny z różnych nabo- 
żeństw uwity, książka o-  , 
prawna ozdobnie w imita- 
cyę kosci słoniowej, z pła- 
skorzeżbami  kolorowemi 
na frontowej okładce, me- 
dalikami, klamerką i zło- ; 
cone brzegi. (14a) Cena $1.35 


WIANEK ku czci Naj. Maryi 
Panny z różnych nabo- 
żeństw uwity, ozdobnie 
oprawna książka, w twar- 
dą skórkę, z krzyżykiem i 
innemi ozdobami z perłowej 
macicy na frontowej okdad= 
ce, złocony tytulik, brzegi 
i klamerką No. 480. 
Cena 


WIANEK ku czci Naj. Maryi 
Panny z różnych nabo- 
żeństw uwity, książka o- 
zdobnie oprawna w miękką 
skórkę z wyzłoconym krzy- 


PRZYŚLIJCIE NAM TYLKO $1.00 


a pośleny wam jedną z poniżej podanych Harmonik do obejrzenia i jeżeli wam będzie się podobać, to zapłacicie re- 
sztę pieniędzy agentowi expresowemu. 


oprawie, niklowe 
podwójne miechy, 


m1 cali. Cena 


dobrym 


Cena 33. 


10 kluczy, 2 basy, 2 


157x10% 18% cali. 
bawka dla dzieci. Cena 


16%x14x9 cali. Ślicznie 


darek dla dzieci. Cena 


PIENIĄDZE najlepiej przysyłać przez Money Order lub w liście registrowanym. 
DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pleniądze, otrzyma w prezencie śliczną HARMONIKĘ USTNĄ. Kto chca 
©, sprowadzić droższe lub inne instrumenta, niechaj pisze po Wielki Iliustrowany Katalog Polski, przysyłając 5c 
«m w znaczkach pocztowych na przesyłkę. Adresować należy: 


THE PULASKI MAIL ORDER HOUSE, 816 N. Hamlin ave, 


| nemi wyciskami i brzega- 


$1.95 | 


No. 91 —Tanfa, alo dobra - 
' póitonówka. Imitowana s 
różanego drzewa w mocnej 


togi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopay, dwa rzą- 
dy piszczałek. Rozmiar 1134: 


No. 92.—Ta sama tylko 
o 21 kluczach. Cena 


No L Imitacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
Ładna za- 


Imitacya różanego drzewa opra- 
wa, mócniejszy i ładniejszy in- 
utrument jak poprzedni, 15 kla- 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 


mentami ozódłiony. Ładny po- 


żykiem na frontowej okład- 
ce, złocony tytulik i brze= 
gi. No. 416. Cena $1.5 
WYBOREK modłów i pieśni 
dla katolików wszystkich 
stanów z dodatkiem nie- 
szporów, psalmów, drogi 
krzyża Jezusowego, Gorz- 
kich Zali i rozmaitych pie- 
śni, oprawna ozdobnie w 
miękką skórkę z wyzłaca- 


mi. No. 416. Cena $.1 

WIANEK ku czci Naj. Maryi 
Panny uwity, książka o- 
prawna w skitogen ze zło- 
conym krzyżykiem na 
frontowej okładce, złoco- 
nym tytulikiem i brzega 
mi, rozmiar 4x6J4 cala. 
Cena 

WYBOREK modłów i pieśni 
dla katolików wszystkich 
stanów z dodatkiem nie- 
Szporów, psalmów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i 
najwięcej używanych pie- 
śni, oprawa ozdobna w 
imitacyę kości słoniowej, 
zobrazkiem kolorowym na 
frontowej okładce, złocone 
brzegi i klamerką. No. 373. 
Cena $1.00 | 

WYBOREK modłów i pieśni | 
dia katolików wszystkich 
stanów z dodatkiem nie- 
Szporów, psalmów drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i 
najwięcej używanych pie- 
śni, oprawna w imitacę ko- 
ści słoniowej, z kolorowe- 
mi płaskorzeźbami na 
frontowej okładce medali- 
kami, złocone brzegi, kla- 
merka i okute brzegi okła- | 
dek (14 a). Cena $1.20 


WYBOREK modłów i pieśni 
dla katolików wszystkich 
stanów, z dodatkiem nie- 
szporów, psalmów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i 
najwięcej uzywanych pie- 
Śni, oprawa ozdobna w 
twardą skórkę, z krzyży 
kiem, płaskorzeżbą popier- 
sia Zbawiciela i innemi o- 
zdobami, złocony tytulik, 
brzegi i klamerką, No. 480 | 
Cena $1.40 


| WZNIESMY serce do Boga, 
| ksłążka do nabożeństwa o- 
| prawna ozdobnie w miękką 
| skórkę, z ozdobnymi wyci- 
skami, złoconemi na fron- 


ma GG 


— 


towej okładce, złocony ty= 
tulik i No. 416. 


Cena $1.00 


WZNIESMY serce do Boga, 
książka do nabożeństwa o- 
prawna ozdobnie w imita- 
cyę kości słoniowej, z pię- 
knym wizerunkiem koloro- 
wym Zbawiciela na fron- 
towej okładce z klamerką 
i złocone brzegi, No. 373. 
Cena $1.00 


| 
| WIARA, NADZIEJA i MIŁOŚC 
książka do nabożeństwa 
dla wygody chrześcian-ka- 
folików, zawierająca mō- 
dlitwy i nauki na cały rok 
i do każdej potrzeby zasto- 
sowane, z dodatkiem pie- 
śni, Gorzkich żali i nie” 
szporów, oprawna ozdobnie 
w miękką skórkę wyzłaca- 
ne tytuliki i brzegi No.416. 
Cena $1.00 
WIANEK ku czci Naj. Maryi 
Panny różnych nabożeństw 
uwity, książka do nabożeń- 
| stwa zawierająca rozmaite 
modlitwy, pieśni na wszy- 
stkie okoliczności kościelne 
całego roku, oprawna o- 
zdobnie w miękką skórkę, 
zwyzłacanemi tytulikami, 
wyciskamł na okładce i 
brzegami, No. 416. Cena $1.50 


i W. Dyniewicz, 532 Noble st. 
| Chicago, Ill. 


brzegi, 
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klucze, 
niklowo 


454 
Seg 
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37. 


No. 119. — Ozdobna b 
ślicznie wykończona pół: 
tonówka. Imitowana ma- 
choniowa oprawa, otwar- 
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi i 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztop= 
sy, 4 rzędy piszczałek 
12x7 calj, lepsza jak Na 
1291. Cena s1 58 
« No. 121.—Ta sama tyl- 
ko 21 kluczy. Cana $850 


81.50 


orna- 


CHICAGO. ILL. 


PN 


Wóz Drzymały. 


Wóz Drzymały objeżdża 
teraz, chociaż tylko w obraz- 
kach, całą Europę. Obecnie 
zamieszczają jego podobiznę 
pisma ilustrowanę wszyst- 
kich państw europejskich z 
odpowiedniemi objaśnienia- 
mi, jak to wygląda *'kultu- 
ra pruska”. — Kartę z wido- 
kiem tego woza, wykonaną 
w drukarni *Dz. Kuj.” wy- 
wieszono w oknie wystaw- 
nem ekspedyeyi pisma ba- 
warskiego ‘“‘Bayr. Vater- 
land” w Monachium z nastę- 
pującem wyjaśnieniem: 

‘Wóz cygański, w którym 
mieszka włościanin polski, 
ponieważ mu pruska biuro- 
kratyczna ciasnota umysłu 
odmówiła zezwolenia na po- 
budowanie domu mieszkal- 
nego na własnym gruncie 
na mocy paragrafu 13 usta- 
wy osadniczej z 1904 roku.” 

Podobno okno wystawowe 
ekspedycyi “Bayer. Vater” 
jest wciąż oblężone. 

Rosyanin p. 5. Szarapow 
w Moskwie wynalazł nowy 
pług i przysłał trzy sztuki 
do Poznania, chcąc sprzedać 
patent, uzyskany na swój 
wynalazek w Niemczech pe- 
wnemu Towarzystwu Ak- 
cyjnemu. Ponieważ atoli 
sprzedaż nie przyszła do 
skutku, przeto rozporządził 
p. Szarąpow swemi pługami, 
znajdującemi się w Pozna- 
niu, w ten sposób, że dwa 
mniejsze kazał wysłać Drzy- 
male z dopiskiem: **Niech 
ruski pług orze w brater- 
skich rękach polską ziemię. 
Panu Drzymale proszę wrę- 
czyć pługi w imieniu mojem, 
S. Szarapowa, bez żadnych 
z jego strony kosztów, które 
biorę na siebie.” 

Prusacy ani się nie do- 
myślili, jak ich wóz Drzy- 
mały ośmieszy. 


Uchwała Zjazdu kijow- 
. skiego. 


W>tych'dniauch odbył się w 
Kijowie zjazd -delegatów 
wyborczych dziewięciu gu- 
bernii Litwy i Rusi. 

Obrady przeciągnęły się 
od soboty do poniedziałku. 
Wzięło w nich udział 18 de- 
legatów, oraz z głosem do- 
radezym kilku byłych po- 
słów do rady państwa. Prze- 
wodniczył zjazdowi p. S. 
Horwatt, wieeprezesami by- 
li pp. Montwił i Tołłoczk, 
sekretarzem p. Dymsza. 

Zjazd kijowski potwier- 
dził uchwały zjazdu wileń- 
skiego z dnia 6 i 7 grudnia 
roku zeszłego, ale dla uni- 
knięcia interpetacyi, nie- 
zgodnych z pierwiastkowym 
duchem i zamiarem wileń- 
skich uchwał, oświadczył, że 
posłowie polscy z Litwy i 
Rusi winni utworzyć Koło 
oddzielne i bezwarunkowo 
samodzielne. Koło to winno 
imieć przedewszystkiem na 
uwadze, obok potrzeb ogól- 
no - narodowych polskich, 
troskę o interesy własnego 
kraju — winno opierać się 
w swych decvzyach i w swej 
samodzielnej taktyce na od- 
czuciu odmiennych warun- 
ków Litwy i Rusi — winno 
dbać o interesy wszystkich 
narodowości, kraje te zamie- 
szkujących i o przyspiesze- 
nie ich zgodnej współpracy 
na zasadach równoupraw- 
nienia. W sprawach narodo- 
wych polskich zawsze, a we 
wszelkich innych —o ile Ko- 
ło posłów Polaków Litwy i 
Rusi uzna to za możliwe, 
winni posłowie występować 
z Kołem korounem solidar- 
nie, na zasadach wzajemno- 
ści. Nawzajem posłowie Li- 
twy i Rusi winni popierać 
wszelkie dezyderaty Koła 
koronnego, nie stojące w 
sprzeczności z interesami 
tychże krajów. Ułożenie od- 
nośnego regulaminu i odno- 
śnych warunków  porozu- 
mienia dwóch Kół zjazd ki- 
jowski pozostawił posłom 
Litwy i Rusi. 


j Drobne Wiadomości z Polski, 


Tambow. — Na pociąg o- 
sobowy kolei południowo- 
wschodniej, którym jechali 
posłaniec kasowy Banku wo- 
roneskiego, napadło 7 roz- 
bójników. Pierwszemu po- 
słańcowi odebrali oni 24,000 
rubli, drugiemu 20,000 rubli. 
Policyanta, towarzyszącego 
zabito. 

Warszawa. — Naczelnik 
straży ogniowej przedłożył 
magistratowi projekt zre- 
formowania tejże straży we- 
dług wzoru wielkich miast 
europejskich. Przeprowa- 
dzenie tego projektu koszto- 
wałoby 1,600,000 rubli. 

Warszawa. W tych 
dniach poświęcono dla ko- 
biet, wyższego zakładu nau- 
kowego, założonego przez 
Związek katolickich kobiet 
polskich. 

Kraków. — Minister skar- 
bn dr. Korytowski zgodził 
się na budowę gmachu dla 
studyvum rolniczego w Kra- 
kowie kosztem około 700,000 
koron. Budowa może być 
rozpoczęta w bieżącym roku. 
Na rok 1908 będzie wstawio- 
nych do preliminiarza na ten 
cel 200,000 koron. 

Poznań. — Wybuchł tu 
strajk wszystkich dorożka- 
rzy. Policya zabroniła im 
bojkotowania hotelu, które- 
go właściciel przywozi i od- 
wozi pakunki gości hotelo- 
wych z dworca i na dworzec. 

Łódź. — Wybór pełno- 
moceników w fabrykach łódz- 
kich ukończony. Wybrano 
145 pełnomocników, miano- 
wicie 77 narodowców, 35 so- 
cyal-lemokratów, 15 z P. P. 
S., 4 Bundystów, 14 bezpar- 
tyjnych. 

Łódź. — W miejscowości 
Repniny. pod Łodzią do mie- 
szkania Józefa  Miechały 
wpadli bandyci i żądali pod 
groźbą rewolwerów pienię- 
dzy. Ponieważ Miechały nie 
było w domm, a żona nie mia- 
ła pieniędzy, przeto bandyci 
zrabowali co można było i 
zbiegli. 

Łódź — Na włościan, wra- 
cających ze Zgierza, napadło 
na szosie Stryjkowej kilku 
bandytów. Gdy włościanie 
nie chcieli im oddać pienię- 
dzy, rzucili się bandyci na 
nich z nożami i kilku ciężko 
zranili. Dwaj włościanie już 
zmarli w szpitalu. 

Warszawa. — Ze wsi Su- 
łoszowy pod Olkuszem dono- 
szą, że pracujący przy u- 
przątaniu koniczyny ludzie 
w liczbie 8 schronili się pod 
kupę koniczyny, w którą u- 
derzył piorun. Skutki ude- 
rzenia były straszne: 7 ludzi 
znalazło śmierć natychmia- 
stową, a jednego udało się 
przywrócić do życia. 

Glinice. — W Ostropie, 
pow. gliwieki, zniszczył po- 
żar do szczętu stodoły go- 
spodarzy Tomasza Sobla, 
Augusta Kampy i Szymona 
Ilajoka. Pastwa płomieni 
stały się także rozmaite ma- 
szyny i tegoroczne żniwo. 
Pogorzelcy byli tylko bar- 
dzo nisko zabezpieczeni, to 
też ponoszą niepowctowane 
straty. Ogień powstał wsku- 
tek nieostrożności dzieci, ba- 
wiących się zapałkami. 

Poznań. — P. Franciszek 
Kończak z Krotoszyna, po- 
wracajac z swą żoną z Wrze- 
śni do domu, został w po- 
ciągu brutalnie napadnięty 
i poturbowany przez dwóch 
Niemców, li tylko dla tego, 
że rozmawiali po polsku. 
Sprawa oddaną została do 
prokuratoryi. Zdziczenie do- 
szło już więc do tego stopnia 
iż hakatyści napadają spo- 
kojnych ludzi, nic mogąc 


znieść dźwięku polskiej 
mowy. 
Radom. Do przechodzą- 


cego wieczorem ulicą Ogro- 
dową urzędnika rządu gu- 
bernialnego, Witolda Szmi- 
gielskiego podszedł jakiś 
nieznajomy i wyvstrzałem z 


rewolweru położył go tru- 
pem. Zabity pracował w re- 
dakcvi ‘Radom. gub. wied’. 

Warszawa. — W gimna- 
zyum męskiem w Mińsku 
Litewskim wprowadzono 
już naukę języka polskiego. 
Za lekcye te uczniowie mu- 
szą płacić dodatkowo po 17 
rubli 50 kop. Uczniów Po- 
laków jest w tej szkole z 
górą stu. Nauczycielem ję- 
zyka polskiego mianowano 
pana Leopolda Adamowieza 
wychowańea uniwersytetu 
warszawskiego. 

Warszawa. — Rozporzą- 
dzeniem gubernatora war- 
szawskiego skazano świeżo 
137 osób na wysiedlenie z 
granic Królestwa Polskiego 
do odległych gubernii cesar- 
stwa na cały czas trwania 
stanu wojennego i wzmoc- 
nionej ochronv. 


Warszawa. — Lokaut w 
piekarniach trwa dalej, 


przyczyną tego jest ta oko- 
liczność, że robotnicy już po 
zawarciu umowy zażądali 
wynagrodzenia za 2 tygo- 
dnie, gdy od pracy się 
wstrzymali. . 

Łódź. — We wszystkich 
przędzalniach robotnicy za- 
Żądali podwyższenia płacy o 
30 procent. Kabrykanci nie 
mogą na to przystać, wobec 
czego należy oczekiwać lada 
chwila strajku. 

Warszawa. — Niezależne 
od budowv więzienia przy 
nl. Danielewiezowskiej wła- 
dze poruszyły projekt budo- 
wy więzienia czasowego” 
przy ulicy Spokojnej. Nowe 
więzienie ma mieścić około 
500 osób. Koszty budowy 
wyniosą w przybliżeniu o- 
koło 100.000 rubli. 


Warszawa. — Jenerał-gu- 
bernator w porozumieniu z 
ministrem spraw wewnętrz- 
nych termin wyborów do 
Dumy z miasta Warszawy 
wyznaczył na dzień 15 paź- 
dziernika. 

Kijów. -— W miasteczku 
Ładyżyńce podczas jarnar- 
ku przyszło do bójki między 
włościa nami a wachmi- 
strzem polievi, którego obi- 
to; tłum włościan pod do- 
wództwem byłego posła do 
Dumy, włościanina Kucze- 
renki, obrzucił kamieniami 
komisarza policyi i strażni- 
ków. strażnicy dali salwę i 
zranili 2 włościan siężko, a 
5 lekko. 

Warszawa. — We wsi 
Czyste w piwiarni Lewan- 
dowskiego czterech męż- 
czyzn dało szereg strzałów 
rewolwerowych do znajdu- 
jącego się tam robotnika 
Andrzeja Nowiekiego, któ- 
rego położoro traupem.Przy- 


czyna  zabejstwa — niewia- 
doma. 
Kalisz. — Z pośród 142 


gmin w gubernii w 79 gmi- 
nach wybrano 158 pełno- 
mocników na ogólną liczbę 
284. Wszysev zaliczają się 
do-narodowców. 

Siedlce. — W pow. soko- 
łowskim, siedleckim, wło- 
dawskim, konstantynow- 
skim i radzyńskin wybrano 
2 narodowców, 192 bezpar- 
tyjnych, 12 narodowych de- 
mokratów. 

" Warszawa. W domu 
przy ul.Ełektoralnej 18 pod- 
łożono bombę przed drzwia- 
mi magazynu krawieckiego 
Antoniego Smurzyńskiego. 

Wybuch wyłamał drzwi, 
uszkodził klatkę schodową i 
wybił w niej wszystkie szy- 
by. Wypadku z ludźmi nie 
było. Sprawca zbiegł. 

Warszawa. — W bramie 
domu przy ul. Łochowskiej 
nieznani sprawcy dali czte- 
ry strzały z brauningów do 
rządey tego domu p. Anto- 
niego Pawlika. Dwie kule 
trafiły nieszczęśliwego „w 
plecy między łopatki, a dwie 
w dolną szczękę. Śmiertel- 
nie ranionego zabrało pogo- 
towie. Sprawcy zbiegli. 
Przyczyną zamachu była 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


zemsta za to, że Pawlik z 
polecenia właściciela domu 
energicznie upominał się u 
lokatorów o zalegające od 
kilku miesięcy komorne. 
Warszawa. — Na stacvi 
petersburskiej kolei zginął 
od strzału strażnika kolejo- 
wego dwudziestoletni czło- 
wiek, którego strażniew po- 
sądzali o kradzież. Ponieważ 
człowiek ów, wezwany do za- 
trzymania się, nie usłuchał, 
lecz uciekał, strażnik poło- 
żył go trupem na miejscu. 


| DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
AKUSZEKKA 


z dłogoletnią prakiyką, poleca awe usługi 
Szau. Rodacekam, gwarantując sado wolenie. 
Udziela także skutecznie rad pod kierowui: 
ctwam dnktara w różnych dolegiiwośriach I 
cierplenisch kobiecych, jak przy niepłudno 
ści. bolesnej luh brakn regniarności, upła- 
w É racaniu, pu hn aclu nóg I innych 
przypadłościech niew'eńcich 1 przypnaloń 
clucn dyskr=tnych. Ma urządzone pukoje da 
oubycia słubości. 
Przyjmujemy także akoezerki dn nauki, 


Neistan dyskrecya zapewniona. 
Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago. 


| Ter w mieszkaniu: Menroe 1305. 


(Napiszcie do Dra, Ham, 
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9 P 
posiadający dyplom naj- 
plepszej szkoły lekarskiej 
d“ Bellerue Hospital Med-$ 
ical College” w New Yor-ji 
ku, po odbyciu podróży ij 
gwizytacyi różnych szpitalij 
fw Europie, rozpoczął nap 
jnowo swą wieloletnią pra-ji 
pktykęi przyjmuje chorych/ 
ju siebie oraz udziela rady 
glistownie. ok || 


Leczy wszystkie chorohy zantarzała, Jaka toi h 


rowadza zło skutki na przyszł 
PORADA DANNO! Dr. Ham 


| | pisat w jakimkolwiek jązyku. Adres taki: 


O © - BRAM 


© “Napiszcie do Dra. Ham. 
Poradanie nie kosztuje, - p 


Coś nowego! 
JE NEWER BE | ERĄ 
Otrzymaliśmy wielką ilość wido- 
ków do steroskopów, przedstawia- 
jących 
miasto San Francisco 
zaraz po katastrofie 
trzęsienia ziemi. 
Są to zdjęcia fotograficzne, przed- 
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia. 
25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c. 


Widok. te sprzedajemy tak ta- 
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po- 
siadaj: cy steroskob. 

Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
532 Noble st., Chicago, III. ` 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żki do oprawy pa przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra- 
wloną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle I napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra- 
wa bedzie kosztowała wraz 
z przesyłką, 


WINO 


jest najlepszym napojem, gors- 
kie zioła najlepszem lexar- 
atwem na żołądek, 


TRINERA 


AMERYKAŃSKI 


NADE a ANN. 


ELIXIR 


wrawarewu 


jest kombtnacyą wina z sgio- 
tam! | dlatego atanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żełądek 1 nerwy, które wzbo- 
gaca | wyrabia krew. Do na- 
bycla w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, Ill. 


SŁOWNIK 
Polsko-Angielski 


i Angielsko-Polski 
Eagist-Rolish à Polish-English Dictionary 


owe Wydanie 
dokonane w drukarni “Gaz, Polskiej”, 


Rozmiar 6x4% cala, 
Zawiera 830 stronic, 


Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki, 


Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, II. 


Słownik ten jest tylko da pomocy dla 
tych, którzy iu? mają początki języka 
angielskiego, Kto nie umie języka sn- 
głelskiego, ten alę z tego ałownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko spis 
wyrazów angielskich 1 polskich, 


Jesteś Chory? 


Nie Merz daremnie lekarstwa! Przekonaj sią 
naprzód, co cl dolega, a staniesz elą w ten sposób 
twoim włssnym lekarzem. Przyśllii nam twój 
mocz, ślinę alboinne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem. ralączając 
równocześnie trzy dolary ($3.00) za egzaminacyą, 
a my odeńlemy ci z powrotem wynik mikrosko- 

licznej i chemicznej egzaminacyi twego moczu, 

liny itd. jako tet podamy zarazem przyczyn 
twej choroby i jak afę » niej możeez wyleczyć, 
przyłączając również akutaczna lekarstwa 

Sztab kai E leczniczego zakładu aklada sią s 
najstarazych I najpraktyczniejazych doktorów, 
chemików | aptekarzy, wykoztałconych w naj- 
lepszych szkołach w Kuropie i w Ameryce, po- 
siadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu 1 wonne dla tego za każdy nasz 
Gzyn. My nle leczymy apecyalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waazega ezczególnego systemu. 

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoo! ciała: 

Mocz: Napefnij jedną małą 2 uncyową butelką 
twoim moczem, plerwszym rano óddańym, sa- 
mknii dobrze korkiem i odeślij do nas w malem 
pudełku oxpresem z góry opłaconym. 

Aliny: Napluj do matei ESI butelki wy- 
plucie z piersi, zamknij korkiem I odoélij do naa 
w ton eam aposób jak mocz. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
380 W. Division st., Chicago, III. 


Kto chce kupić  szczero - złoty 


lub srerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log 1 cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera áli- 
czne ryciny na złote i srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw | klubów. Adre- 
sować należy: 
K. STACHOWSKI & Co. 

588 Noble at., Chicago, II. 


SŁOWNIK 
Języka Polskiego 


NOWE WYDANIE 


podług Lindego i innych źródeł 
opracowany przes 
E. RYKACZEWSKIEGO 


Rozmiar 6x414 cala — Zawiera 


1155 stronie wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar- 
ds i złocone tytuliki. Słownik ten 

drukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”, 


Cena $1.00 
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 
Chicago, Ili 


H. t, Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insur«==<e Bldg. 
CHICAGO. 


TYGODNIK ILLUSTROWANY, 


pismo literackie, omawiające 
wszystkie sprawy polskie, ozdo- 
bione 
chwili bieżącej, redagowane przez 
literatów pol- 
skich, i zamieszczające najnowsze 
powieści, kosztuje rocznie $12,pół- 
rocznie $6. 

Adres ''Tygodnik Iilustrowany”' 
Zgoda Nr. 12, Warszawa. 


licznemi. illustracyami z 


najzdolniejszych 


NACHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


SANTAL: 


godzinach 
wszelkie moczom” 
wydzieliny, 
Każda pigułka 
aoai taką 10 
nazwę EW” 
wystrzegajcie aię 
mańladownietw. 


Na sprzedaż wa 
wasystkich aptekaań 


CAPSULES 


MIDY 


Przyślijcie nam tylko $2.00 


jak: 
Itd. 


a wyślemy wam 
głośny wynalazek 


Samogrający Ołtarzowy Obraz święty 
I jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 
resztę pieniędzy. 


ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyą głośnego 
artykułu na tle religignem sę 
religijny niesłychanie piękay, któ y na 
wysiawie w Paryżo, tczynił artysiycznem 
wykończeniem awojam i orygin 
) ogromne wrażenie. 
dcbizna obok jest ursieszczoną, ma 22 cali 
szerokcści 1 28 cali długości, oradzony jeet 
w anchych ramach, pięknie ozdobionych I 
pozłacanych. W wewnątrz znajdują ria fi- 
JETA RODZINA, Najełodeze Serce 
Niepokalanie Poczęcie 
M. Boska Bolesna z Lourdes, 
Niebiosa z Dzieciątkiem Jezns, Święty dö- 
więiy Antoni ariystycznie wy- 
zonanea i pięknie pomilowane Figury te 
umieszczone są w 
bita najlepszą satyną w różnych kolorach 
asno- niebieską, 
krzynka rama zaś znajduje «ię D 
którego ramy pomalowane są 
Ue artystycznie różnemi kolerami 
o za figurami znajduje się o s najle- 
pezego materyałn ustrojone licznemi. r74£- 
aistemi, złotami gwiardeczkami. 
naszego wyrobu maj 
że używane są iako 
w kaźdej farilijnej potrzebie, í że znai- 
dując nią po za szkłem brud ani pył nie 
dojdzie do ołtarza | zawsze wygląda świeżo 
1 czysto, Wawuątrz ukryty jeat automaytczny przyrząd, który xa nakręceniem, wygrywa 
pieńni święte, pięknym, głośnym | tak słodkim tónem, jak to wozóle brć moża. Cały ten obras 
czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzn i stanawić może ozdabą każdego vokojn. 
Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wolnych od pracy chwilach. Ponieważ wy- 
rabiamy ta obrazy sam|, mozemy ja sprzedawać po cenia nadzwyczaj niskiej. 


Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00. 

Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabryknjemy bez muzycznego przyrządu. Cena tylka 84.00. 
Kto chce więkaza | ozdobniejaze Obrazy Oliarzowe niechaj pisza po katalog. Obrazy ia wy- 
mayłamy do wszystkich czpóci Ameryki | tak są opakowane, 
Pieniądze najlepiej przysyłać w registrowanym liście lub przez Money Order do 


MUSICAL SHRINE FACTORY, 


Cudowną Nowość 


gury, Ś 
Jeznra, 


zef luh 


szkłem, 


%16 N. Hamlin avo. 


tat to obraz 


nością, 
hrag ten którego po- 


Maryi, 
Królowa 


ięknei skrzyncą, wy- 


różawą, bial: 


Obrary 
tę dodatnią atronę, 
MOWE OŁTARZE 


sią w drodze nie potłuką. 


Chicago, Ill. 


| 
h 
| 
j 
p 
I 


4, nazywając go dobrym Samarytaninem 
| obecnego wieku. 


| mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


| Jego porady ną bezpłatne a otwarte i pelac współ. 
|ezncla Jego skuteczneść w leczeniu jent dowle- 
| dalona przez actki podziękowań al wdzięcznych 
|jemu pacyentów, Dr. Radeer leczy wazynikie chorohy skutecznie. Specyalność joxo jest wl e 
(czeniu zaatarzałych chorób merwowych Í reumatyzmu, kataru głowy, moca, gardia I kausłów 
af oddechowych, kataru żołądka i kiszek, liszaji, parchów, wyrzutów, zaatarzałych ram, świerzbne 
4 l 1 wazelkieh chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajleparymi akutkami wnzelkie CHO- 
$i ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca ezczególną una- 


| posiadaj najlepsze dyploma i ma- 
ący izb a deraan lat ekspi- 
| ronayl w loozeniu rozmaitych SRR: 
| ludzkości. Wyłeczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
iwdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
i Badger i polecając swym znajomym, 


DR. BADGER LECZY 


dd ro na wszystkie CHOROBY PRYWATNE A zaraźliwe (czy lo nabyte lub z rodziców przekazane) 
4, 1 leczy je prędko I ukatecznie. Nio trzeba się wstydzić, lecz leczyć natych miaat, gdyż zanledbae 
Julie ala sprowadza gorsze następatwa i złe nkutki na przynzłość, Każdy cierpiący powinien bege 
(|! znłacznie pinać do niego o poradę, miech apiszeawoje cierpienie, poca swój wiek I pień I załączy 
1 l troażkę wiosów I 2 eentowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARYO, 
ŚJ czy choroba jent wylecząlna lub nie. Można plasó pa polska, ełowacku, czesku, azgielsku 
lab niemiecku. Adres: 7% yS 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, 


cały świat I znany jako najlepszy specjalista 


p 


NIE MA SZCZEŚCIA BEZ ZDROWIA. 


Główny Specvalista tego’ Instytutu, który egzystuje już od 
wielu lat, jest lekarzem głębokiego doświadczenia w leczeniu 
wszelkich dolegliwości, a zwłaszcza chorób chronicznych, tak 
mężczyzn, jak kobiet i dzieci, którym to cierpieniom oddał swą 
specyalną uwagę i stadya. 
Takowy posiada wiele listów dziękczynnych od przez niego 
stale wyleczonych pacyentów ze wszystkich stron *'Amervki i 


skuteczne medycyny, oraz listowną radę i przestrogi, jak również 
dokładne objaśnienie rodzaju ich choroby w polskim języku. e 
Dla braku miejsca podajemy podobizny choć paru, którzy 
przez nasze leczenie kompletne swe zdrowie odzyskali. 


Wyleczony z cho- |Wyleczona radykalnie z ką: Wyleczony z ogól- 


roby nerek i żo- 


łądka, 


| 
| 
| 


Jos. Nickel, 
251 Cypres Ave., 
Johnstown Pa. 


taru żołądka, bólu głowy 
bicia serca i braku apetytu.|ierpienia wątroby. 


Michalina Modrowiecka. 
45. 5th Str. Passaic N. J. | Dorchester Nebr. 


nego osłabienia i 


Edward Jirsa, 


| 7 
| 


_ Udając się po kuracyę do naszego Instytutu prosimy nam 
pisać w polskim języku, dając nam dokładny opis odnośnej cho- 
roby, a zwlaszcza objawiających się symptomów. 


Wszystkie listy powinny być adresowane wprost do 


The Collins N.Y. Medical Institute 


Dr. R. Mielke, Medical Director. 


140 W. 34th St., 


zaprasza tych, którzy ze swych chorób dotychczas nie zostali 
wyleczeni, aby się udali do niego, a otrzymają odpowiednie i 
> 


New York, N. Y. 


Godziny ofisawe od ro rano da £ wieczorem, w niedziele I swięta od 16-1 w pal, 


7 Ży oœ Q 
Dip Yeropa Wt” 


À, 


W 


DAA: 


cd 


Krosty, Plamy, 
Wągry 


Mydło Młodości Dr Bonkera 


i wszelką wysypkę 
usuwa 


i nadaj ecerze piękność i mło- 


FR 

Załącz w liście 30c w zna- 

„© czkach pocztowych, a otrzy- 

masz mydło pocztą odwrotną. 
Adres: 


Apteka Xelowskiego, 


709-713 Milwaukee Ave, 


Chicago, Ill. 


Po otrzymaniu Sc, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów., 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 


nych firm. 


FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
* PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, 
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FARRYKA NASZA BPRZE- 


DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywamia, m8- 
szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 


bibułkę i t. d. 


MAGES & TRAC 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


m CHICAGO, ILLINOIS. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsza exzaapismo polskie w Ameryca. 


Wychodzi to czwartek każdego tygodnia. 


PRENTNERATA ROCZNA! 
W Stanach Zjedn., Metzyku i Kanadała $2.00 
W Europie, Ameryce ODA dzik 
Azył, Afryce, Australii.. 


POSZUKIWANIA krewnych 1 znajomych nie 
wynosząca jedlnego cala druku na jeden raz 
BO centów, następnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na jeden raz isk 1 ogłoszenia 
o założeniu jaki wo nrzedsiebiorstwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomigaakanio, powinni 
podać stary adre i dołączyć 106 (w zna- 
czkach poczt.) na opłatą zmiany adrenu. 

PIENIĄDZE należy przeayłać przez Money 
Order, Express lub w liscie regiatrowanym. 
Kwoty niższe ud dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nia swracamy. 


Wszelkie |'sty i pieniądze adreeawać należy: 
w. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


TELEFON MONROE 1266. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


| Oldeat Pol Polink Nawnpaper in America 
APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Rapresenia tha intereste of over 8,000,060 Poles re- 
ing lAroughoutA the United Statea £ Canada, 


Bubscriptlon Two Dollars per Year, 


Rates of advertising on application. 


Gazeta Polakn w Chirano la read in all the Statea 
and Territoriea of the Unlon, in Canada, Mexico. 
America, South America, in (ireat 
Britain. Ireland, France. (łermany. Auatria, Ser- 
via, Switzerland, Turkay In Asia, Africa, Austra- 
lia, and in all the provinces of ancient Poland, is 
rsaly a Virsi Class Adoertiaing Medium. 


Ali communicationa ought to ba addraseds 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


582 Noble St., Chicago, III. 


We havs over 1000 works &f our own Publication 
and Editions, and Imported Rooks. 


1907 


CHICAGO. 10 Października, 


Wóz hie: 


Nowe płyną wciąż z nad Warty 
Wieści hiobowe, 

Báj się toczy, bój zażarty, 
Huczą ciosy nowe. 

Gdy zaciekłość wroga wzrasta, 
Krwawe brzmią już śmiechy : 

Toż synowi ziemi Piasta 
Brak nad głową strzechy ! 

Dachu brak mu! dziw nad dziwy! 
Gniazda mają ptaki, 

Zwierz ma norę — nieszczęśliwy, 
Czy jest kto gdzie taki? 

Być na własnym ziemi szmacie 
Bezdomnym helotą, 

Nie módz schronić głowy w chacie 
Przed zimnem i słotą! 

Myśli, myśli nasz Drzymała 
W głowę się wraz skrobie * 

Ciężka to jest sprawa cała! 
Spluwa w garście obie. 

Czekaj, czekaj, tyś tu panem, 
Lecz, niedoczekanie! 

Chciałeś zrobić mnie cyganem, 
Niech się więc tak stanie! 

Na wóz babę wsadza, graty, 
Dzieci też gromadę —- 

Dom wędrowny zamiast chaty! 
I dajcie mu radę! 

Przestał śmiać się tryumfalnie 
Hakatysta wraży — 

Chłop uśmiecha się jowialnie — 
Stoi wóz na — straży! 


"Siła przed prawem”. 


Na zjeździe wszechniem- 
ców, który się odbył w Wies- 
badenie, oświadczył poza- 
służbowy jenerał Liebert, że 
w polityce postępuje się po- 
dług zasady *'siła przed pra- 
wem!';,i domagał się jeszcze 
*energiezniejszych”  środ- 
ków przeciw Polakom. 

Pan Liebert jest przewod- 
niczącym związku dla zwal- 
czania socyalnej demokra- 
eyi, posłem do parlamentu 
niemieckiego i mężem zau- 
fania kanelerza Buelowa. 

Dotychczas najwięksi po- 
lakożercy starali się zawsze 
nawet najwięcej barbarzyń- 
skie środki stosowane prze- 
ciw Polakom w jakibądź 
sposób uzasadnić i osłonić, 
chociaż tylko pozorami pra- 
wa. Nawet Bismarck bronił 
się ostro i energicznie, gdy 
mu uczyniono zarzut, że u 
niego stoi *'siła przed pra- 
wem”. Obecnie mąż zaufa- 

„ nia kanclerza Buelowa ogła- 
sza światu, że furda prawo 
i sprawiedliwość, żelazna 
pięść to rzecz główna. 

Podług tej zasady postę- 
powali hakatyści oddawna 
wobec Polaków, leez nikt nie 
miał dotąd odwagi przyznać 
się otwarcie do owej zasady 


GAZETA POLSKA W ZEE A w Za 


doczniej nie jest w stanie 
poradzić sobie z zadaniami 
całego tervtorvum. Jak w 
żywem ciele, oprócz mózgu 
potrzebne są centra nerwo- 
we, rozrzucone w różnych 
częściach organizmu, tak i w 
państwie  zorganizowanem 
konieczne jest,ażebyzpewną 
samodzielnością pracowały 
wszystkie komórki, wszy- 
stkie włókna, wszystkie pro- 
wincye o ile możności bez in- 
gerencyi siły centralnej. 
Tylko wtedy ta ostatnia bẹ- 
dzie w stanie wykonać swe 
zadania centralne, zadania 
zwierzchAiego rządu narodo- 
wego. 

«Nie jestem bynajmniej 
takim przyj jacielem obcople- 
mieńców, ażebym miał pra- 
gnąć dła nich autonomii ze 
szkodą Rosyi. Broniąc w pe- 
wnych granicach autonomii 
Polski, po prostu chciałbym 
uwolnić Rosyę od nużącej 
pracy na dwa organizmy. 
Polska w moich oczach, jest 
zbyt wielkim narodem histo- 


pogańskiej i godnej chyba 
ludożerców. 

Również gorąco zagrzewał 
do walki przeciw Polakom 
mąż nauki, profesor poznań- 
skiej akademii p. Hotsch, a 
słuchacze bili mówcom bra- 
wo, że uszy bolały, widocz- 
nie, że im te wywody trafia- 
ły do serca. A jednak nie 
wszyscy zebrani stracili po- 
czucie ludzkości i sprawied- 
liwości, bo wśród zgroma- 
dzenia znalazł się mąż odwa- 
żny, redaktor wolnomyślnej 
gazety “Frankfurter Ztg.” 
pan Moglich, który ostremi 
słowy i bez litości smagał 
wszechniemiecką politykę 
przeciw Polakom. Nie w 
smak wszechniemcom było 
to przemówienie, to też wy- 
wody mówcy przerywano 
często  wykrzyknikami: 
* Precz z nim”, *' przestać”, 
"wyrzucić go” itd. Tylko w 
jednem zdaniu zgadzał się p. 
Moglich z poprzednim mów- 
cą, który tak “ludzkie” wy- 
głaszał zasady, a mianowicie 


że krach nastąpi w każdym | rycznym, żebyśmy go nie 
razie, t. j. w. polityce anty- wiem jak podbijali, pozosta- 
polskiej; tylko p. Moglich nie na zawsze dla Rosyvi w 


najlepszym razie dodatkiem 
przypominającym grupę bli- 
Zniąt syamskich. Położenie 
ciężkie dla stron obu, i jak 
chcecie, pozostaje jedno z 
dwojga: albo -amputować 
kiedyś  rozpalony buntem 
członek, albo przypalać go 
rozpalonem żelazem, które i 
nas zmusi do kurczenia się 
z bólu. Jeżeliśmv podnieśli 
na stopień państwa Finlan- 
dvę, która nigdy państwem 
nie była (bład gruby, jeden 
z dowodów słabości władzy) 
to tembardziej ma prawo do 
samodzielności etnografi- 
cznej tysiacletni naród sło- 
wiański, który nie okazuje 
wcale ochoty do przetrawie- 
nia się w cudzym żołądku.” 

“Rossija” odpowiada w 
ten sposób: 

“P. Mieńszykow może żą- 


powiada, że krach nastąpi, 
jeżeli politykę gwałtu wobee 
Polaków dalej się będzie u- 
prawiało, a p. Hotsch, że 
krach nastąpi, jeżeli jeszcze 
większego gwałtu się nie u- 
żyje. _ Widocznie trach 
przed krachem jest dziś tem 
widmem, które polakożer- 
com zupełnie w głowie po- 
przewracało. 

Wobec takich orgii haka- 
tystycznych może też słusz- 
nie zauważa **Dz. Kuj.”, że 
zamiast nowych milionów na 
kolonizacyę, trzeba uchwalić 
środki na budowę wielkiego 
domu dla hakatystycznych 
waryatów. 

Berlińska "Germania 
zamieściła z powodu prze- 
mowy jenerała Lieberta ob- 
szerny artykuł wstępny, 
którym gani całą pruską po- 


lity kę anty polską. Wykazu- dać autonomii dla wszy- 
je mianowicie, że wszystkie | Stkich prowineyi kresowych 
ustaw y anty polskie, SZCZE- albo dla jednej jakielkol- 


wiek. Jest to zapewne dla 
nikogo nieważne. Ale winni- 
śmy oświadczyć mu, że po- 
glady rządu w tej kwestyi 
są zupełnie sprzeczne z jego 
poglądami. Przy obecnym 
rządzie ani Polska, ani ja- 
kakolwiek inna prowincya 
autonomii nie uzyskają. Za- 
daniem obecnego rządu jest, 
aby wyprowadzić Rosyę z 
obecnej próby wzmocnioną. 
Dopóki państwo nie ustali- 
ło się, dopóki nowy porządek 
rzeczy dopiero się krystali- 
zuje, troska rządu skierowa- 
| na jest ku spajaniu, cemen- 
towaniu państwa.” 
“Rossija” zaznacza dalej, 
że teoretycznie biorąc, auto- 
nomia może być rzeczą do- 
skonałą, przykładem Alza- 
cya-Lotaryngia i kolonie an- 
gielskie. *Ale w państwach 
autonomie dane są kresom 
z powodu nadmiaru sił rzą- 
du centralnego. Silne, mocne 
państwo, którego centrum 
jest kulturalniejsze, aniżeli 
peryferyve, władną ręką u- 
dzielić może kresom praw 
autonomicznych. Ale my 
znajdujemy się dopiero Ww 0- 
kresie organizacyi. Nasza 
władza centralna dopiero 
się wzmacnia i posiada świa- 
domość, że na niej jednej le- 


gólnie w dziedzinie walki o 
ziemię, są  urzeczywistnie- 
niem hasła: siła przed pra- 
wem. Polityka musiała ehy- 
ba gruntownie spaczyć cha- 
'akter tego, kto dziś jeszcze 
mówi o równości wszystkich 
obywateli pruskich w obli- 
czu prawa i konstytucyi. 
Czyż możnaby jeszcze wogó- 
le w urzeczywistnieniu ha- 
sła: siła przed prawem — 
posunąć się jeszcze dalej, niż 
czyni to antypolska polity- 
ka? Jeżeti w kołach prus- 
kich *patryotów ” bierze się 
panu Liebertowi za złe jego 
otwartość, czyni to się jedy- 
nie z obawy, by z tą samą 
zasadą nie wystąpili w przy- 
szłości socyaliści, którzy cze- 
kaja tylko na chwilę, gdy 
dojdą do władzy i będą wy- 
właszczać mogli tych, któ- 
rzy pragną obeenie wywła- 
szezyć Polaków. 


Autonomia Królestwa w 
prasie rosyjskie. 


Znany publicysta z gazety 
“Nowoje Wremia”, p.Mień- 
szykow, starł się w ostatnich 
dniach ostrozpółurzędowym 
organem *' Rossija”, a w tra- 
keie polemiki, poruszyły o- 
bie strony między innemi i 


sprawę autonomii Króle- | ży wielka odpowiedzialność 
stwa. za zachowanie  tradycyi 
.. + ak r. . . La . a 
“Rossija” ma słuszność, | przeszłości i całości pań- 


że byłem zwolennikiem au- 
tonomii kresów, ale kłamie, 
jakobym żądał autonomii 
wszystkich kregów.Tem bar- 
dziej kłamie, udając, że obe- 
cnie porzuciłem to przeko- 
nanie. Bardziej, aniżeli kie- 
dykolwiek przekonany je- 
stem, że samorząd krajów 
rosyjskich wogóle i autono- 
mia jednej, szczególnie ob- 
ciążającej nas prowincyi — 
Polski, byłyby nie osłabie- 
niem władzy, ale jej wzmo- 
enieniem. Rosva jest olbrzy- 
mia i pozbawiona struktury, 
że władza centralna najwi- 


stwa. Na wszelkie próby 
wyrwania naciskiem i gwał- 
tem słowa słabości, zgody 
na osłabienie związku kre- 
sów z jądrem państwa — od- 
powie stanowczo nie” 


Prezydent mówi. 


Wśród zwykłych owacyi, 
jak przeraźliwych świstów 
turbin fabrycznych i pisz- 
czałek okrętowych, wśród 
bicia w dzwony i huku bomb 
przybył do St. Louis prezy- 
dent Roosevelt i chociaż 
zmokł do nitki, przemówił 


do Taj ECO zr r WE tłu- 
mu w następujaey sposób. 
Po zwykłym ceremonial- 
nym wstępie zaczął się roz- 
wodzić nad potrzeba kanali- 
zacyi rzek spławnych, o któ- 
rej już w dniu poprzednim 
wspominał w swej mowie w 
Keokuk. Znowu wyraża 
swój żal, że drogi wodne 
prócz żeglugi na wielkich 
jeziorach zostały zaniedba- 
ne. Jednakże teraz musi na- 


stąpić zmiana pod tym 
względem. Znaczenie rzek 
dla całości republiki jest 


tak osromnie ważne, że po- 
winien interesować się niemi 
całv kraj, a nie tylko te Sta- 
ny, które są nad niemi poło- 
żone. 

W oórach, gdzie znajdują 
się źródła tych rzek, zaopie- 
kowano się lasami, regulują- 
cemi opad wody, wskutek 
czego woda nie spada gwał- 
townie do dolin i nie powo- 
duje gW ałtownych powodzi. 
x górnym biegu rzek uży- 

a się ich wody do nawad- 
niania olbrzymich obszarów 
ziemi, która przez to staje 
się żyzną i wydaje znakomi- 
te plony. Od miejsc zaś tych, 
gdzie rzeki stają się spław- 
nemi, trzeba korzystać z ich 
siły. 

Jakkolwiek  kanalizacya 
bezpośrednio dotyczy tylko 
krajów, położonych między 
górami  Alleghenies na 
wschodzie i Skalistemi: na 
zachodzie, przecie wyjdzie 
ona na korzyść całości na- 
rodu amerykańskiego tak 
samo, jak porty nadmorskie 
przynoszą korzyści wszyst- 
kim stanom amerykańskim. 

Jako przykład przytacza 
prezydent znaczenie kanału 
panamskiego dla całości 
państwa i społeczeństwa a- 
merykańskiego. Z niego ko- 
rzystać będą wszystkie por- 
tv nadmorskie, a niemniej 
wszystkie kraje nad rzeką 
Mississippi i jej dopływami 
połączone. — Tu prezydent 
opowiada, z jakiemi trudno- 
ściami trzeba było walczyć, 
aby kanał rozpocząć miano- 
wicie ze względu na zdro- 
wotność w tych stronach. 
Wszystko to pokonano i 
praca posuwa się nicznpier- 
nie prędko naprzód. 

Jak kanał panamski ma 
znaczenie dla całości naro- 
du, tak też ma się sprawa z 
amerykańską flotą wojenną; 
ochrania ona nietylko kraje 
nadbrzeżne, ale nie mniej 
farmerów, tysiące mil od 
wybrzeża we wnętrzu kraju 
mieszkających. Dziś Stany 
Zjednoczone są jednem z 
pierwszych mocarstw mor- 
skich i w tym kierunku mu- 
szą posuwać się naprzód, 
stale się zbrojąc, aby módz 
sprostać zadaniom, które 
nakłada na nie doktryna 
Monroe. Potem mówi prezy- 
dent o praktyvcznem znacze- 
niu przejazdu floty wojen- 
nej z Atlantyku na Pacyfik 
i wyraża uznanie oficerom, 
majtkom i żołnierzom floty 
i armii, którzy bezsprzecznie 
robią więcej dla kraju niż 
odnośna liczba ludzi cywil- 
nych. 

Teraz przechodzi prezy- 
dent do omówienia specyal- 
nie wewnẹętrzno - politycz- 
nych problemów, z których 
najważniejszą kwestyą jest 
kontrola nad 1międzystano- 
wym handlem i nad koleja- 
mi. Pięć wielkich systemów 
kolejowych rozciąga się i 
przecina kraj od Atlantyku 
do Pacyfiku. Jasną jest rze- 
czą, że poszczególne stany 
nie mogą już kolei tych kon- 
trolować., Teraz spada na U- 
nię zadanie wzięcia ich pod 
swój madzór, jak to przed 
kilkudziesięciu laty stało się 
z bankami  narodowemi. 
(Gdyby zaś według konstytu- 
cyi miało to być rzeczą nie- 
możliwą, trzeba je uzupeł- 
nić, Tu prezydent rozwodzi 
się szeroko nad uprawnie- 
niem i teoretycznem uspra- 
wiedliwieniem tego kroku 


tak zwaną doktryną Noa 
alla i innych prawników i 
tłomaczów konstytucyi. Za- 
strzega się też prezydent 
przeciw zarzutowi, jakoby 
przez uzyskanie kontroli nad 
kolejami rząd obecny dążył 
|do ograbiania poszczegól- 
nych stanów z ich atrybucyi 
państw owych i do tak zwa- 
nej centralizacyi władzy w 
ręku rządu washingtońskie- 
go. Władzy centralnej cho- 
dzi jedynie o wyzwolenie 
społeczeństwa  amerykań- 
skiego z pod kontroli olbrzy- 
mich kompanii kolejowych; 
nie kompanie mają kontro- 
lować społeczeństwo, lecz 
przeciwnie, społeczeństwo 
ma mieć nadzór nad koleja- 
mi. Jeżeli poszczególne sta- 
ny nie mogą sprostać zada- 
niu, musi w ich miejsce 
wstąpić Unia. 


Radość hakatystów. 


Rozpasała się radość ha- 
katystów, ponieważ podobno 
zanosi się na to, że projekt 
wywłaszczający znajdzie 
większość w sejmie, aleć 
gryzie ich też sumienie, bo 
jakkolwiek działanie haka- 
tyzmu ogromnie znieprawiło 
duszę niemiecką, coś tam 
wstydu przecież pozostało. 

Więc wśród tej rozpa- 
sanej radości, wstyd im jc- 
dnak, że państwo ma wyrzu- 
cać z siedziby i ziemi ojców 
spokojnych obywateli je- 
dynie tylko za to, że są i 
chea zostać Polakami. 

Aby zagłuszyć resztki wy- 
rzutów sumienia, powołują 
się hakatyści na to, że wła- 
ściwie myśl wywłaszczenia 
Polaków podali już dawno 
temu najwięksi niemieccy 
mężowie, Frederyk, zwany 
wielkim i Bismarck. 

[Istotnie twórca całego 
naszego nieszczęsnego poło- 
żenia jest Frvderyk,boć nie 
kto innv tylko on podał ca- 
rycy Katarzynie myśl po- 
działu Polski, a chciwa cary- 
ca poparła tę myśl, której 
urzeczywistnienie postawiło 
Prusy w szereg mocarstw 
pierwszorzędnych.  Chciwa 
caryca nie wiedziała, że pod- 
pisując potęgę pruską, przy- 
czyni się do tego, iż obecnie 
władca Niemiec jest stałym 
doradcą jej następey i że 
wpływy niemieckie ogarnia- 
ją coraz bardziej rządy Ro- 


syi. i 
Już tak dalece  zatracili 
Niemcy zmysł wszelkiej 


sprawiedliwości, że mają od- 
wagę publikować w swych 
pismach słowa z tajnego re- 
skryptu Fryderyka do Dom- 
hardta z roku 1779. Fryde- 
ryk pisał do Dombardta: 
“Musicie się starać o osie- 
dlenic w Prusach Zacho- 
dnich jak najwięcej rodzin 
i chałupników, do czego 
sprowadzać będziemy jak 
najwięcej ludzi z Niemiec, a- 
byśmy się więcej pozbyli 
polskiego gadu i tam mieli 
więcej niemieckich ludzi.” 

Tak pisał król pruski o 
Polakach, widać, jaką pałał 
Zyczliwością dla swych pod- 
danvch. 

A "Hamburger Nachrich- 
ten”, pismo bezwzględnie a- 
dorujące Bismarcka, powia- 
da, że myśl wywłaszczenia 
jest właściwie pomysłu Bi- 
smarcka. Według zdania te- 
go pisma myśl pozbawienia 
przymusowego kogoś siedzi- 
by i ziemi ojców, jest wielką 
chluba. — Czyż nie jest to 
wprost potworne zniępra- 
wienie! 

Ażeby zaś udowodnić, że 
istotnie chluba niemieckiego 
narodu. Bismarck rzucił 
pierwsze ziarno, z którego 
ma wyrosnąć ustawa wywła- 
szczająca, przytacza słowa 
Bismarcka, wyrzeczone 
przed dwudziestu laty do 
polskich posłów. Słowa 
brzmią w polskim przekła- 
dzie: Właściwie sprawiedli- 
wą odpowiedzią dla tych, 
którzy przeczą państwu i je- 


go urządzeniom jest, aby im 
(Polakom) odebrano opiekę 
państwa, pod każdym wzglę- 
dem, tego państwa, którego 
się zapierają. Nie ma powo- 
du tym dawać prawa do pań- 
stwa, którzy przeczą obo- 
wiązkom wobec niego.. 

Tyle Bismarck. 

Orzeczenie to jest jednem 
z owych licznych kłamstw 
Bismarcka, bo obywatele 
polscy nigdy nie zaprzeczali, 
że mają obowiązki wobec 
państwa, a że je umieją speł- 
niać, tego dowiedli, lejąc 
krew swą w kampaniach 
duńskiej, austryackiej i 
francuskiej, ale z drugiej 
strony notorycznie jest wia- 
domem, że państwo nie speł- 
niło obowiązków wobec nas, 
przecząc przyrzeczeniom 
królewskim i uchylając dla 
nas prawa, wynikające z 
konstytucyi. 

Chlubienie się takiemi o- 
rzeczeniami i wskazywanie 
na to, że ci, których Niemey 
uważają za najlepszych 
swych mężów, są autorami 
myśli wywłaszczenia, wska- 
zuje jedynie, jak niskim jest 
dziś poziom moralny w 
Niemczech. 

To obniżenie poziomu mo- 
ralnego w Niemczech nie 
może się nie odbić szkodli- 
wie na całości państwa. 

To wprowadzenie fałszy- 
wych haseł,  przeczących 
wszelkim pojęciom o prawie 
i sprawiedliwości tylko na 
to, aby podjudzić do walki 
przeciw nam, uznawanie za 
prawo tego, co cały Świat 
chrześciański uważa za bez- 
prawie, musi podkopać pod- 
stawy państwa. 

Kanclerz rzeszy Buelow 
powiedział, że kwestya pol- 
ska jest jedną z najważniej- 
szych dla Prus i Niemiec — 
naszem zdaniem nie kwestya 
polska jakę taka, lecz spo- 
sób jej traktowania jest naj- 
większej dla państwa wagi. 

Mamy to przeświadczenie, 
że fałszywe, niczgadzające 
się z zasadami sprawiedli- 
wości, traktowanie jef pań- 
stwu największą szkodę 
przyniesie. 

Dziś tryumfuje hakata! 

Pytanie tylko, czy za ten 
tryumf już synowie naszych 
prześladowców gorzko po- 
kutować nie będą? 


Największe państwa na 
świecie. 

Według pomiarów i obli- 
czeń  największem  pań- 
stwem na kuli ziemskiej ra- 
zem z koloniami jest Wielka 
Brytania. To państwo ra- 
zem z koloniami swoją rozle- 
głością, liczbą mieszkańców 
i bogactwem przewyższa 
wszystkie istniejące obecnie 
państwa i te, co historya do- 
tychczas widziała. Nawet 
Rzym w czasach swojej naj- 
większej potęgi, równać się 
z Wielką Brytanią nie może. 

Rozległość tego olbrzyma 
przenosi 12 milionów mil 
kwadratowych angielskich. 
Drugie miejsce co do rozle- 


głości zajmuje Rosya ze 
swemi 8,760,395 milami 
kwadratowemi, pomiędzy 


któremi znajduje się jedna- 
kże 30 procent ziemi bez 
wartości, z powodu nadzwy- 
czajnego zimna. Trzecie 
miejsce należy się Francyi. 
Republika ta z koloniami 
posiada 4,226,170 mil. Piąte 
miejsce zajmuje Brazylia, a 
szóste dopiero Stany Zje- 
dnoczone A. P., ponieważ z 
koloniami liczą 3,693,169 mil 
kwad. ang. obszaru. 

Tme miejsce należy się 
Niemcom, które razem z za- 
imorskiemi posiadłościami 
mają 1,230,000 mil kwadra- 
towych. 

Ludności Wielka Bryta- 
nia liczy okrągłe 400 milio- 
nów, należących do wszy- 
stkich bez wyjątku ras, to 
jest prawie tyleż co i Chiny, 
które wykazują 430 milio- 
nów. Zważywszy jednakże 


niedokładności chińskiej 
statystyki, prawdopodobnie 
Wielka Brytania także i pod 
względem ludności zajmuje 
pierwsze miejsce. 

Trzecie miejsce należy się 
Francyi, liczącej w Europie 
około 40, a w koloniach prze- 
szło 75, razem 115 milionów 
ludności. 

Stany Zjednoczone z Ala- 
ską, Filipinami, Portory- 
kiem i innemi wyspami ma- 
ją około 85, a cesarstwo nie- 
mieckie 74 milionów mie- 
szkańców. 

Z całej ludności Wielkiej 
Brytanii trzy czwarte są a- 
zyatami, choć połowa tych- 
że należy do białej, aryj- 
skiej rasy. Czystych euro- 
pejczyków Wielka Brytania 
także liczy sporo, bo prze- 
szło 55 milionów — i pod 
tym względem przewyższają 
ją tylko Rosya i Niemcy, a 
może i Stany Zjednoczone, 
które po odtrąceniu murzy- 
nów, Filipińezyków, afryka- 
nów, chińczyków, japończy- 
ków i semitów — azyatów 
i czerwonoskórych — posia- 
dają europejskiej, aryjskiej 
ludności około 58 milionów. 

Na terytoryum Wielkiej 
Brytanii z kołoniami produ- 
kuje się największa ilość 
ryżu, pszenicy, mięsa, weł- 
ny, skór, ryb, żelaza, węgla, 
złota i dyamentów. 

Wielka Brytania jest ta- 
kże największą potęgą mor- 
ską i hadlową.Produkcya u- 
mysłowa angielska pod 
względem nauk ścisłych, li- 
teratury i sztuk pięknych 
zaledwie i to bardzo mało u- 
stępuje franeuskiej. 

Z taką statystyką „Wielką 
Brytanię śmiało można na- 
zwać największem, najpotę- 
żniejszem i najbogatszem 
państwem, jakie kiedykoi- 
wiek istniało na świècie. 


DLA WSZYSTKICH. 

Czyście kiedy o tem po-- 
myśleli, co jest najdroższem 
w życiu człowieka ?Czy zdro- 
wie, czy bogactwo, czy sła- 
wa? Wielu sądzi, że zdrowie, 
my się na to zgadzamy. 
Dobre zdrowie jest najwa- 
żniejszą rzeczą dla każdego 
człowieka. Bez zdrowia nie 
ma ani bogactwa, ani szczę- 
Ścia, ani sławy. 

Bardzo wielu ludzi myśli 
o zwykłych potrzebach życia 
a zapomina o najważniejszej 
i najniebezpieczniejszej 
sprawie — o zdrowiu. Bez 
zdrowia nie ma nie dla czło- 
wieka wartości na świecie. 
Więc to o zdrowie bardzo 
dbać powinniśmy. Kto znów 
chce być zdrowym i szczęśli- 
wym, ten powinien baczyć 
na to, aby jego organizm 
spełniał należycie swoje- 
czynności. 

Często zwykły ból głowy, 
zmęczenie, ociężałość i zły 
smak są zapowiedzią jakiejś 
choroby. Trzeba temu zaraz 
zapobiedz, a unikniecie cho- 
roby, kosztów i zmartwie- 
nia. 

Kobolo Tonic jest najle- 
pszem lekarstwem, przyrzą- 
dzonem z ziół na wszystkie 
choroby, powstające z żołą- 
dka, jak niestrawność, ka- 
tar żołądka, brak apetytu, 
ból nerek, nieczynność wą- 
troby itp. Kobolo działa 
wprost na przyczynę choro- 
by — na żołądek. Tysiące lu- 
dzi poświadczają jego sku- 
teczność. 

Spróbujcie tylko raz. Do 
nabycia w aptekach lub u 
właścicieli. Butelka kosztuje 
$1.00, 6 butelek za $5.00. 
Adres: 

The Kobolo Tonic Medicine 


Co. 
578 N, Paulina st., Chicago, Ill. 


Cincinnati, O. — Kongres- 
man Nicholas Longworth i 
żona jego przybyli tu z po- 
dróży na wyspy hawajskie. 
Longworth powiada, że pod 
żadnym warunkiem nie 
przyjmie nominacyi na ma- 
yora. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


i 


Sprawy Zjednoczenia | Z AMERYKI. 
h B Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej z 
w Stanach Zjedn. Pół. Amerykl. 


ZARZĄD CENTRALNY: 


WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Asbland Ave. 
BZYMON STRANC,  Wice-Prezydent 
688 W, 17ta ulica. 
W. ZWIERZY SKI, Sekretarz Jen. 
715 W, 17ta ulica. 
W. SBPYCHAŁA, Bkarbnik 
186 W. 17ta ulica. 
WIELB. K5. GRONKOWSKI, Kapelan 
róg 17tej i Paulina ulicy. 
Dr. E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 
682 W, 18ta ulica. 
Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 


RADNI. 
Piotr Niedźwiecki, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica. 
F. Jastrzębski, Bo. Chicago. 
Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica. 
J. Lewandowski, 986 W. IBty Place. 


Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia: 


1. Tow. św. Wojciecha — Teofil Gar- 

dzielewski, sek, fin. 1059 Whipple st. 

Poasledzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym. 


3. Tow. Serca Najów. Maryi Panny — 
Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- 
pany ave. 

Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym. 

B. Tow. Imienia Jezus — W, Kotarek, 
sekr. 826 B. Paulina st. 

Posiedzenia w drugą niedzielą po Iszym 

4. Tow. Aug. Kordeckiego —W. Zwie- 
rzyński, sekr. 715 W, 17 ulica. 

Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym, 
Tow. Br. św, Dominika—Jan Doman, 
sekr. 635 W. 17 ulica, 

Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym. 

€ Tow. św. Stanisława B. M.—M' Bo- 
rowczak, sekr, 8306 Buffalo ave., 
Bo. Chicago. 

Posiedzenie każdą Niedzlelę przed 

pierwszym. 

T, Tow. éw. Jana oracza. — J. Maj- 

chrzak, sekr. 9046 Throop st. 

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 

pierwszym. 

6. Tow.ów. Walentego — Jan Grochow- 
ski, sek, 705 W 17 ulica Chicago II 


Posiedzenie p'erwszy Czwartek mie- 


a. 
8. Tow. Polek M, Boskiej Częstochow- 
skioj. Franciszka Spychała, Bekr. fin. 


TABELA PODATKOWA 
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 


pod op. Matki Ienkiej Częnt. K. K. P. 
przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 
Sögu Kwietola 1006 
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UWAGA: Kto z członków Zje- 
dnoczenia nie otrzymuje regular- 
nie „Gazety Polskiej” niechuj się 
zgłosi do nas. 

W. Dyniewicz, 582 Noble str., 
Chicago, III. 


Szlachetny zapis. 


New York, 4 październi- 
ka. — Niedawno zmarły mi- 
lioner D. Willis James zapi- 
sał na cele dobroczynne $1,- 
000.000; z tych przeznaczył 
po $100,000 następującym 
instytucyom: Union Theolo- 
gical Seminary, Columbia 
University, Yale University, 
Amherst College, Cooper 
Union, Children’s Aid So- 
ciety of New York, Ameri- 
can Board of Foreign Mis- 
sions, Hampton Institute, 
St. Johns Cathedral Church 
of New York i na szpital 
prezbiteryański w New 
Yorku. 


Ile są warci? 


New York, 4 październi- 
ka. — Po raz pierwszy opu- 
blikowano ogólną wartość 
Standard Oil w stanie New 
Jerscy, która jest matką 
wszystkich kompanii Stand- 
ard Oil w całym świecie. 

Sprawozdanie dowodzi, że 
wartość kompanii nigdy nie 
oszacowano za wysoko. 
Sprawozdanie zarobków po- 
kazuje, że podczas, gdy kom- 
pania wypłaciła $40,000,000 
dywidend w roku, kończą- 
cvm się 30 grudnia, kompa- 
nia posiadała więcej niż $83,- 
000,000 kapitału, a nadwyż- 
ka jej wynosiła przeszło 
$43,750,000. 

Gdy do powyższej nad- 
wyżki dodamy ogólną nad- 
wyżkę w sprawozdaniach za- 
robkowych i strat, otrzyma- 
my liczbę $261,000,000 lub 
więcej niż 9 razy tyle, ile 
wynosi suma kary nałożonej 
na kompanię przez sędziego 
Landisa. Sprawozdanie 
kompanii dowodzi, że ogólna 
jej wartość wynosiła $371,- 
564,532, w porównaniu z po- 
danym kapitałem w sumie 
$1,000,000. 

Oprócz kapitału i nadwyż- 
ki profitu i strat, kompania 
ma tylko rachunki do zapła- 
cenia w sumie $12,264,000. 


Ukradli z górą pół miliona. 


Seddon, Ala., 6 paździer- 
nika. — Niesłychanego roz- 
boju i kradzieży dopuścili 
się czterej zamaskowani zło- 
dzieje, którzy okradli tutej- 
szy First National Bank na 
$575,525, zamordowali sze- 
ryfa J. Williams, który ich 
chciał zatrzymać, poczem 
zbiegli bez śladu. 


Śmierć bandytów. 


Lancaster, Pa., 4 paź- 
dziernika. — W tutejszym 
więzieniu powieszono dzisiaj 
czterech Włochów, którzy 
zamordowali niejakiego P. 
Albanese. Dnia 30 sierpnia 
roku 1906 cały ten kwartet 
wszedł do namiotu w pobliżu 
miejscowości Cape, Pa., w 
którym spało 15 Włochów. 
Bandyci pod grozą rewolwe- 
rów zmusili swoich ziom- 
ków do oddania im swoich 
oszczędności. Jeden z Wło- 
chów, nazwiskiem Plato Al- 
banese, który miał przy so- 
bie $30 nie chciał im ich od- 
dać. Wtedy wywiązała się 
pomiędzy nimi walka, w 
której Albanese został zabi- 
ty. Na jego ciele odkryto 20 
ran od sztyletów. Cała 
czwórka uciekła do Phila- 
delphii. Zdradziły ich rany 
na twarzy i głowie. 


Huragan. 


Oklahoma City, Okla., 4go 
października. — Straszliwy 
tornado wyrządził w wiosce 
Powreh, w powiecie Roger 
Hills, w pobliżu granicy Te- 
xas wielkie szkody. Prawie 
wszystkie domy zostały uŭ- 
szkodzone; na szczęście obv- 
ło się bez ofiar w ludziach. 


Olbrzymi meteor. 


New York, 5 październi- 
ka. — Meteor olbrzymich 
rozmiarów ukazał się tu zc- 
szłej nocy na zachodzie. Me- 
teor miał być większy niż 
zwykłe światło łukowe o je- 
den blok odległości. Niebie- 
skie to zjawisko zostawiło za 
sobą ścieżkę z iskier, a ci co 
je widzieli bardzo się mu 
dziwili, a niektórych nawet 
opanowała trwoga. Meteor 
poruszał się bardzo wolno. 
Depesze z Suffern, N. Y. do- 
noszą, że gdy meteor tam 
zobaczono, wyglądał on jak 
olbrzymia rakieta, która 
wzniosła się bardzo wysoko, 
zanim się rozleciała na kil- 
ka części. 


Przeciw Azyatom. 


Washington, D. C., 7 paź- 
dziernika. — Imigracya Ja- 


pończyków do Stanów Zjed- 
noczonych przybiera tak 
znaczne rozmiary, że rząd 
federalny postanowił w e- 
nergiczny sposób zapobiedz 
temu na przyszłość. Minister 
handlu Strauss, bawiąc nie- 
dawno na wybrzeżu oceanu 
Spokojnego, przekonał się, 
że liczba ajentów imigracyj- 
nych, zwłaszcza nad granicą 
kanadyjską, jest stanowczo 
nie wystarczająca. 
Postanowiono tedy znacz- 
nie ją powiększyć, gdyż 
właśnie przez kanadyjską 
granieę najwięcej Azyatów 
do nas się przekrada. Pomi- 
mo zakazu imigracyi liczba 
robotników japońskich, 
przybywających do Amery- 
ki, jest w tym roku dwa ra- 
zy większa niż w ubiegłym, 
w co jednak nie wliczono je- 
szcze tych, którzy się przez 
granicę potajemnie przekra- 


„Ali, a i tych jest bardzo 


wielu. 

Ajenci rządowi, którzy 
sprawę tę badali w Meksyku 
i Kanadzie, donoszą, że na 
Hawai utworzyły się specy- 
alne przedsiębiorstwa, trud- 
niące się przemycaniem Ja- 
pończyków przez Meksyk 
lub Kanadę do Stanów 
Zjednoczonych. 


Katastrofa w lejarni. 


Butler, Ala., 7 październi- 


ka. — W stalowni ‘“‘Stan- 
dard Oil Co.” nastąpiła 


straszna katastrofa, w sku- 
tek pęknięcia zbiornika, za- 
wierającego roztopione żela- 
zo. Czterech robotników po- 
niosło śmierć na miejscu, 20 
jest śmiertelnie, a 11 ciężko 

"'annych. 

Szkody, wyrządzone w sta- 
lowni, wynoszą przeszło 
$100,000. 

Owych trzydziestu ludzi, 
którzy zostali zranieni, znaj- 
duje się w opłakanym stanic. 
Płynny metal niby deszczem 
spadł na nich, parząc ich i 
paląc w sposób tak okropny, 
że zaledwie u kilku z nich 
poznać można rysy twarzy. 
Kilku z nich ma oczy wypa- 
lone, innym spalone zostały 
uszy, palce, lub nawet całe 
ręce. 

Lekarze sądzą, że dwu- 
dziestu ludzi z owych trzy- 
dziestu rannych, nie da się 
utrzymać przy życiu. 

W zbiorniku, który eks- 
plodował, znajdowało się w 
chwili katastrofv przeszła 
5,000 funtów roztopionego 
metalu. Wybuch nastąpił 
wskutek zetknięcia się cie- 
czy z mokrym piaskiem. 
Część gmachu jest zupełnie 
zniszczona. 


U jęli zbrodniarzy. 


Brownville, Pa., 7 paź- 
dziernika. -— Aresztowano 
tu 30 Włochów, którzy nale- 
żeli do bandy zbrodniczej, 
która systematycznie wyłu- 
dzała pieniądze pod groźbą 
śmierci. Włoscy przemy- 
słowcy od wielu lat skarżyli 


się na tę szajkę, która tero-- 


ryzowała całą okolicę. 
Waryackie wyścigi. 


New York, 7 października. 

Blisko Sprongfieldu w 
dorocznych wyścigach klubu 
automobilowego pięciu wy- 
ścigowców, pędzących na 
przedzie, spowodowało fa- 
talna kolizyę, w której 12 
osób odniosło ciężkie rany. 
Niektórzy z ranionych znaj- 
dują się w bardzo krytycz- 
nym stanie. Samochody, pę- 
dzące z szaloną szybkością, 
zderzyły się tuż przy mecie. 


Przemysł bawełniany. 


Washington, D. C., 5 paź- 
dziernika. — Na końcowem 
posiedzeniu narodowej kon- 
wencyi fabrykantów baweł- 
ny minister handlu Strauss 
miał mowę,*w której zazna- 
czył, że w przemyśle baweł- 
nianym znajduje się $631,- 
000,000 kapitału; produkcya 
roczna wynosi $455,000,000; 
zapłata dla robotników wy- 


nosi rocznie $106,000,000, a 
wywóz bawełny zagranicę 
przedstawia wartość $53,- 
000,000. Chiny zakupiły w 
Ameryce w roku 1906 za 
$20,000,000 mniej bawełny, 
aniżeli w roku poprzednim, 
a to z tego powodu, że nie- 
którzy ludzie dla swoich ce- 
lów chcieli przez zarządzenie 
ustawy o niedopuszczaniu 
Azyatów do Stanów Zjedno- 
czonych, wywołać awanturę 
chińską. W odpowiedzi na 
to Chińczycy zaczęli bojko- 
tować towary amerykań- 
skie. Należy się jednak spo- 
dziewać, że nowy poseł chiń- 
ski Wu położy tym hecem 
koniec i handel między Sta- 
nami Zjednoczonymi, a Chi- 
nami na nowo się rozwinie. 


Większa flota. 


Washington, D. C., 5 paź- 
dziernika. — Na przyszłej 
sesyi kongresu rząd przed- 
stawi projekt budowy czte- 
rech nowych pancerników 
wojennych, o pojemności 
20,000 każdy. Prócz tego zo- 
stanie kongresowi przedsta- 
wione żądanie budowy pe- 
wnej liczby nowych okrę- 
tów węglowych, **"Torpedo 
destroyers” i łodzi podwod- 
nych. Prezydent Roosevelt 
i minister marvnarki Met- 
calf są zdania, że po ukoń- 
czeniu budowy kanału pa- 
namskiego Stany Zjednoczo- 
ne powinny mieć dwie floty, 
na oceanie Atlantyckim jed- 
ną, a na Spokojnym drugą, 
ażeby w razie potrzeby 
szybko je można było zmobi- 
lizować, 


Gdy jesteście znużonymi i wy- 
cieńczonymi, użyjcie Toniku Ko- 
bolo, a będziecie się czuli silnymi 
i zdrowymi. Do nabycia w apte- 
kach lub u Kobolo Tonic Medicine 
Co., 578 N. Paulina st., Chicago, 
Ill. 


KORESPONDENCYE. 


PHILADELPHIA, Pa. 


Oskarżona o otrucie męża. Spra- 
wę Małgorzaty Kiezińskiej (3637 
Sears ul.) przekazano Sądowi 
wyższemu, a oskarżona jest trzy- 
mana w więzieniu. Kiezińska jest 
oskarżona o otrucie własnego 
mężn Franciszka Kiezińskiego, 
który dnia 7 września b. r. u- 
mar} nienaturalną śmiercią. 

Uwięzionego pod zarzutem 
współudziału w zabójstwie Kic- 
zińskiego, Józefa Góraka puszczo- 
no na wolność. 

Święto niechaj świętem będzie 
— rzekł szef policyi Clay i w tym 
celu wydał swoim podwładnym 
rozkaz, by zwrócili szczególną u- 
wagę na sklepy w południowej 
części miasta, gdzie kupey handlu- 
Ją w niedzielę. 

Wykraczający przeciw ustawie 
o spoczynku niedzielnym mają 
być aresztowani. i 

Nowa ustawa dla handlarzy mię- 
sa. — Z dniem lgo b. m. weszła 
w życie nowa ustawa dla handla- 
rzy mięsa. Wedle niej musi każde 
miejsce, w którem kupcy przecho- 
wują mięso, drób i ryby, posiadać 
poświadczenie od urzędu zdrowia, 
że odpowiada pod każdym wzglę- 
dem wymogom zdrowotnym. 

Certyfikat kosztuje 1 dolar. 

Składy i rzezalnie, sprzęty i 
narzędzia, oraz wozy używane do 
przewożenia mięsa muszą być za- 
chowane wzorowo schludnie. 
Przekraczający tę ustwę będą ka- 
rani grzywną od 5 do 100 dola- 
rów. Tegoż samego dnia weszła 
w życie druga nowa ustawa, któ- 
ra znawu dotyczy biur stręczeń 
pracy. Odtąd każdy właściciel 
biura pracy zobowiązany jest zło- 
żyć kaucyę w wysokości 1,000 do- 
larów i uiścić 50 dolarów tytu- 
łem rocznego podatku do kasy 
miejskiej. Dyrektor publicznego 
bezpieczeństwa ma prawo wysta- 
wiać pozwolenie na otwarcie ta- 
kiego biura — może też odmówić 
koncesyi, lub też odwołać raz już 
udzieloną, 

Utrzymujący biuro pracy bez 
pozwolenia władzy będą karani 
grzywną od 50 do 500 dolarów, 
lub też więzieniem do roku: 

Przy ulicy Market między ó- 
smą a Juniper ul., znajduje się o- 
beenie aż dziesięć wystaw rucho- 
mych obrazów. Przed każdą z 
nich przygrywa kapela lub też fo- 
nograf celem wabienia przecho- 
dniów. Kupcom sąsiednim okaza- 
ły się te widowiska ze swojemi 
muzykami niedogodnemi — zda- 
je im się bowiem, że publiczność 


i zamiast do nich na kupno, woli za- 


chodzić na ruchome obrazy. Wnie- 


śli przeto protest do dyrektora 
policyi, który jednak osądził się 
niekompetentnym do załatwienia 
tej sprawy i rzekomo pokrzy- 
wdzonych odesłał na drogę sądo- 
wą. 

Tutejsza spółka tramwajowa 
<< Philadelphia Rapid Transit Co.” 
zapłaciła w roku ubiegłym tytu- 
łem odszkodowań przeszło milion 
dolarów. a nie mogąc straty tej 
przeboleć, postanowiła zemścić się 
na tych wszystkich adwokatach i 
lekarzach, którzy zaraz po wy- 
padkach zdarzających się na 
tramwajach ulicznych wyszukują 
poszkodowanych i nakłaniają ich 
do wniesienia skargi. W najbliż- 
szym czasie zażąda Spółka od są- 
du uwięzienia kilku adwokatów i 
lekarzy, którym zarzuci wyżej 
wspomniane przestępstwo. 

Z dniem 1 b. m. weszła tu w 
życie ustawa Dunemore go, która 
zabrania kolejom w stanie Penn- 
syłlvania liczyć więcej jak dwa 
centy od mili za przewożenie pasa- 
żerów w granicach tegoż stanu. 
Ustawa ta jednak nie wiele wpły- 
wać będzie na zmianę cen jazdy, 
gdyż tylko bilety na pojedynczą 
jazdę i to między dwoma punkta- 
mi w granicach stanu Pennsylva- 
nii będą nieco tańsze, bilety po- 
wrotne zaś obliczano już dawniej 
wedle taryfy dwucentowej. 


Leez i tą tak małą ulgą nie dłu- 
go publiczność cieszyć się będzie. 

Na skutek zażalenia kolei penn- 
sylvańskiej orzekł sąd pierwszej 
instancyi ustawę za nieważną, i 
potrzeba jeszcze tylko zatwierdze- 
nia Sądu wyższego, a będzie po” 
uciesze. 


Tutejsze browary postanowiły 
podwyższyć cenę piwa o 50e 
na beczce. Biada wam pijacy i 
lubownicy piwa! 

Wilmington, Del, — W cegielni 
firmy Wilmineton Brick Co., w 
Marshalton wybuchł pożar, który 
zniszczył dwa piece i wyrządził 
szkodę na 1700 dolarów. Stratę 
pokrywa :kekuracya. 


Reading, Pa. — Dnia 28 wrze- 
śnia b. r. znaleziono na ulicy Szó- 
stej w północnej części miasta 
zwłoki dziecka płci męskiej Za- 
wiadomiono o tem policyę i ko- 
ronera, który oddał zwłoki przed- 
siębiorey pogrzebowemu pod opie- 
kę. 

J. A. 


Gdy się źle czujecie na żołądek, 
wypijcie kieliszek bitru Kobolo, a 
będziecie się cznli zdrowymi. 

Żołądek jest przyczyną wszy- 
stkich chorób. Aby uniknąć choro- 
by, używajcie Kobolo Tonic. Do 
nabycia w aptekach lub u Kobolo 
Tonic Medicine Co. 578 N. Panli- 
na str., Chicago, Ill. 


Greenwood, Pa. — Józef 
Wolski i Stanisław Kozłow- 
ski, dwaj górniey zatrudnie- 
ni w kopalni Lackawanna na 
Greenwood zostali pokale- 
czeni. Robotnicy pracowali 
w swojem miejscu, kiedy 
nagle posłvszeli szmer, nie 
zwiastujący nic dobrego. 
Rzucili się bezpośrednio do 
ucieczki, leez nim zdałali u- 
ciec, gruzy zwalonego stro- 
pu przywaliły ich częścio- 
wo. Kotowski odniósł złama- 
nie lewej nogi, zaś Wolski o- 
trzymał ranę w głowę. Od- 
wieziono ich do szpitala sta- 
nowego. 

Wilkes Barre, Pa. — Zawe- 
zwano tutaj doktora do je- 
dnej z rodzin, zamieszkałych 
o parę mil za Priceburgiem, 
nazwiskiem  Malinowskich, 
otrutej grzybami. Okazało 
się, że Franciszka Malinow- 
ska udała się do lasów oko- 
licznych i nazbierała na wie- 
czerzę grzybów, nie znając 
się jednak na nich, ugotowa- 
ła grzyby trujące. Po spo- 
życiu wieczerzy nastąpiły 
gwałtowne objawy otrucia u 


Malinowskiej i dzieci jej, 
138-letniego Jana, oraz Gle- 
tniej Maryni. Przywołany 


lekarz uratował chorych od 
skutków otrucia i pozosta- 
wił w stanie nie groźnym. 
Manitowoc, Wis. — W tu- 
tejszej polskiej parafii przy- 
szło do nowych poważnych 
zaburzeń, a to z powodu no- 
wo-budującej się szkoły pa- 
rafialnej. Mityng w tej spra- 
wie odbył się w tych dniach, 
a był na nim obecny także 
biskip Fox z Green Bay, 
który sądził, że potrafi zała- 
godzić parafian. 


Chodziło o to, że ks. Kru- 
szyński i dwaj trustvsi roz- 
poczęli budowę szkoły bez 
pozwalenia parafian. 

Biskup radził, aby wybra- 
no dwóch nowych trustytów 
do wykończenia budynku 
szkolnego, ale parafia nie 
zgodziła się na to, a nato- 
miast dano mu do zrozumie- 
nia, że nietylko nowy komi- 
tet jest potrzebny, ale i no- 
wy proboszcz. 

Parafianie powiadają, że 
budynek nie jest według 
planów i specyfikacyvi, że 
ksiądz i trustysi zmienili sa- 
mowolnie plany. 


St. Louis, Mo. — Idea So- 
kolstwa poczyna intereso- 
wać naszą Polonię bardzo 
wiele, zeszłą niedzielę zawi- 
tało do tutejszego gniazda 
przeszło 40 dzieci, które 
chcą dla dobra ojczyzny być 
wiernymi ideom sokolim. To 
tylko początek. Przypusz- 
czać bowiem należy,że wszy- 
scy chłopcy ze St. Louis od 
lat 6 do 18 pod skrzydła So- 
koła się zgłoszą i kształcić 
się będą tak fizycznie, jak 
i duchowo na godnych sy- 
nów Polskie Rodzice powin- 
ni swych synów zachęcić do 
wstąpienia, gdvż to będzie 
środkiem obronnym przeciw 
wynaradawianiu się naszych 
dzieci. 

Zapisani chłopcv będą po- 
dzieleni na 3 oddziały i pod 
okiem starszvch Sokołów 
będą ćwiezeni w gimnasty- 
ee i w sprawach ojczystych. 

Detroit, Mich. — Zeszłego 
tygodnia odbył się nadzwy- 
czajny sejm Stowarzyszenia 
Pol. Rz. Kat. pod opieką św. 
Trójcy. Najważniejszą spra- 
wą, jaką sejm przeprowa- 
dził, był podatek stopniowy. 
Podatek ten musiano prze- 
prowadzić, abv uchronić or- 
ganizacyę od bankructwa. 


Milwaukee, Wis. W 
tych dniach odbyło się posie- 
dzenie komitetu rady szkol- 
nej, na  którem gorąco 
omawianą była sprawa nau- 
czyciela polskiego dla szko- 
ły publicznej w Czternastej 
wardzie. Jak wiadomo, o po- 
sadę tę ubiegali się dwaj 
Polacy, którzy w tym cclu 
złożyć musieli egzamin.Oby- 
dwaj kandydaci pomyślnie 


. 


wywiazali się z egzaminu, a 
wyższe stopnie otrzymał P. 
A. Łukaszewski, wskutek 
czego, komitet uznał tego o- 
bywatela za kandydata na 
urząd nauczyciela i większo- 
ścią głosów polecił jego na- 
zwisko Radzie Szkolnej do 
zatwierdzenia. Zdaje się, iż 
niema żadnej wątpliwości. 
że Rada Szkolna nominacyę 
tę zatwierdzi. Nauka języka 
polskiego, rozpocznie się 
więc w krótkim czasie, mo- 
że nawet już od przyszłego 
tygodnia. Komitet obywate- 
li ma niemałe trudności z 
wyborem stosownych podrę- 
czników. W celu ostateczne- 
go załatwienia tej sprawy, 
w tvch dniach jedzie do Chi- 
cago p. K. Goński, bv poro- 
zumieć się z tutejszą polską 
księgarnią i zamówienia u- 
czynić. 

Tak więc chwila rozpoczę- 
cia się wykładów zbliża się 
i miejmy nadzieję, że, wszy- 
stkie dzieci polskie, które 
będa miały ku temu sposo- 
bność, na lekeye te uczę- 
szczać będa, a gdv w jednej 
polskiej wardzie będziemy 
mieli polskiego nauczyciela, 
na wykłady, ma które dużo 
dzieci będzie uczęszczać, to 
niema wątpliwości, że i w 
innych wardach polskich u- 
zyskamy z czasem nanczy- 
cieli polskich. 


Czytajcie poniższy list 
z Texas. 


“Z przyjemnością dono- 
szę, iż Severy Lecznicze My- 
dło Skórne jest rzeczywiście 
najodpowiedniejszym pre- 
paratem do czyszczenia skó- 
ry i upiększenia cerv. Moje 
wyrzuty zniknęły po użyciu 
jednego kawałka  Severy 
Leczniczego Mydła Skórne- 
go i cera moja jest dziś czy- 
sta i posiada naturalny wy- 
glad. Podobnego mydła szu- 
kałam od dawna, a teraz nie 
zostałabym za nie bez niego. 
Mydło to polecam dla wszy- 
stkich niewiast i dla matek 
do kąpieli dzieci”. Anna Pa- 
vlian, Halletsville, Tex. Ce-* 
na mydła 25e; kawałek oka- 
zowy wysyła po otrzymaniu 
2e znaczka pocztowego. W. 
F. Severa Co., Cedar Ra- 
pids, Towa. 


DRA PIOTRA 


GOMOZO 


jest lekarstwem, które wytrzymało przeszło stuletnią próbę ciągłego 
używania. Czyści ono krew, wzmacnia i odżywia cały system i dodaje 
siły i tonu organom żywotnim. 


Jest przyrządzonem z czystych zdrowio-dajnych korzeni i ziół 
i nie zawiera nic innego, jak tylko to, co czyni dobrze. W wy- 
padkach Laltłrypy, reumatyzmu, zaburzeń żołądka, wątroby Í no- 
rek, nie ma sobie równego lekarstwa, 


Nie sprzedają go w aptekach, ale jest wprost dostarczane ludziom 
przez specyalnych agentów. Jeżeli nle ma agenta w waszej okolicy, 
piszcie do samych fabrykantów i właścicieli 


DR. PETER FAHRNEY & SONS CO., 
112-118 So. Hoyne Ave, CHICAGO, ILL 
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Harmonis 11 cali wysoka 6 cali szeroka 10 kla- 
wiezy, Śatopay, 8 rzędy piezczałek cena $5.50. 


HARMONIKA 


której ohrazek przedstawiony, jest jed: 
na z najlepszych za tęcenę. Jeżeli kto 
ma zamiar sobie sprowadzić jedną, to 
niech nam przyśle $5.50 a wyślemy mu 
przez expres i do tego damy mu pirk- 
ny podarunek. Pieniądze można przy 
ałać w regestrowanym liście lub też 
przez Money Order na poniższy adres. 

Społka nasza będąc najstarszą pol- 
ską irma wysyłkową, bo już istnieje 
od lat 15, daje gwarancyę że towar 
jest rzetelny. 

Oprócz Hurmontl mamy na składzie 
Zagark| męzkie i damskie, Łańcemki, Brosaki, Ersa 
zoletki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Kancert) ny, 
Brzytwy, Rewelwery, Nażyki, Kalązki de sabe 
żeństwa, Stereoakagy | widaki, Mówiące mazya- 


ki i t. d. Kto jeszcze niema naszego katalogu niech nam przyśle 2c markę, a wy- 


ślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie: 


NALEPINSKI MDSE. GO. 


359 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL. 


K. ŁAGODZIŃSKI, Pres. 


Jeżeli potrzebujecie jakiś towur i nie wiecie zkąd go sprowadzić piszcie do 


Rohotniczego Domu Komisowego w Chicago, >) 


a my was obsłużemy sumiennie. 
RADPDROD DDD ONEC OOOO 


Mamy na sprzedaż; 


Złote pierśctanki, zegarki, instrumenta muzyczne, książki 
<zdobny papier 


hożeństwa, pięknie 


do na- 
listowy, różańce, i t. d. 


Piszcia nam, ca potrzebujecie, a my wam odwrotną pocztą poślemy cen- 


niki. Adresujcie do: 


LABORERS MAIL ORDER HOUSE 


810 MILWAUKEE AVE, — Room 208, — 


CHICAGO ILL. 
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świadomości do chwili 


panna 


Podziemna gazeta. 


Jaki olbrzymi ruch panu- 
je pod ziemia w Londynie, 
wykazują dowodnie cyfry 
kołejowe: w ciagu roku 1906 
koleje podziemne przewio- 
złv 240 milionów pasażerów. 
Te podziemia stolicy Anglii 
mają też swoje stacye tele- 
graficzne, telefoniczne, ka- 
wiarnie, zakłady fryzyer- 
skie. a od kilku tygodni i 
swoją — gazetę. Pismo jest 
przeznaczone wyłącznie dla 
pasażerów * Londyńskiej 
podziemnej kolei elektry- 
cznej, a nosi nazwę ‘“‘ Kret”. 
Wydawca, p. Albert Stanley 
w pierwszym numerze obja- 
śnił, że głównym celem pi- 
sma jest zapobieżenie wzaje- 
mnemu przyglądaniu się pa- 
sażerów, które,zwłaszcza dla 
pań. jest skutkiem położe- 
nia siedzeń bardzo niemiłe. 
Gazeta wychodzi co sobotę 
i pomimo, że niema żadnych 
ogłoszeń, rozdawana jest pa- 
sażerom bezpłatnie. 5a w 
niej artykuły, pogadanki, 
plany m. Londynu, oko- 
lie, kolei żelaznych, druko- 
wana jest zaś niebieską bar- 
wą na białym papierze. 


Wróble w Ameryce. 


Do roku 1851 nigdzie w A- 
meryce wróbli nie było; do- 
piero w tym roku sprowa- 
dzono je z Anglii w nadziei, 
że „wpłyną korzystnie na 
zmniejszenie się owadów. A- 
le stało się inaczej. Wróbel 
przeniesiony do Nowego 
Świata znalazł w nim odra- 
zu nową i widocznie bardzo 
miłą ojczyznę, skoro w krót- 
kim bardzo czasie nie tvlko 
rozmnożył się w niezliczone 
miliony, ale i znacznie się 
zmienił, bo stał się większym 


i tęższym. Dziś wróbel jest 


plagą i jednym z najwięk- 
szych szkodników w Amery- 
ce, którego się tępi, jak do- 
tąd bez najmniejszego skut- 
ku. Stany Michigan i Ilino- 


is wydały w lataelr 1884 do 
1905 dolarów 117,000 na wal- 


kę z wróblami, ale nie osią- 
gnęły żadnego skutku. Wró- 
bel domowy w Ameryce ma 
5 do T razy w roku potom- 
stwo i jeżeli w Europie jest 
awanturnikiem, to w Ame- 
rvce stał się poprostu socya- 
listą, zajmując bez ceremo- 
nii gniazda innych ptaków, 
mianowicie jaskółek, które, 
jako słabsze, z wróblem wal- 
czyć nie mogą, lub rozbiera- 
jąc cudze gniazda bez skru- 
putu na własną potrzebę. Za 
jedyny sposób skutecznego 
tępienia wróbli uważają 
kompetentni systematyczne 
niszezenie im gniazd, ale czy 
wobec milionów tyeh pta- 
ków w Ameryce postępowa- 
nie to doprowadzi do pożą- 
danego celu, wątpić, należy. 


Straszne pytanie. 


Czy ma się prawo skrócić 
życie człowiekowi, który 
jest nieuleczalnie chorym? 
Oto pytanie, które żywo by- 
ło omawiane w formie pro- 
jektu do prawa w parlamen- 
cie w Ohio. Bil odnośny o- 
piewa: * Jeśli osoba dorosła, 
zdrowa na umyśle, tak czę- 


sto jest raniona lub nieule-. 


czalnie chora, iż stanowczo 
twierdzić można, że nigdy 
zdrowia już nie odzyska, 
przytem lekarz, który ją le- 
czy, jest tego samego-zdania 
i jeśli cierpieniom nie mo- 
żna inaczej ulżyć — to leka- 
rzom przysługiwać ma pra- 
wo dawania choremu środ- 
ków narkotycznych i utrzy- 
mywania go w stanie nie- 
na- 
stąpienia zgonu?” Bil ten u- 
poważnia zatem — jak pisze 
“Joumal de Debats”? — le- 
karzy szybko, pewnie i bez- 
boleśnie zabijać. 

W tym samym duchu prze- 
mawiała już w roku 1905 
Hall na zebraniu 
“ American Human Associa- 
tion” w Philadelphii, gorąco 


popierając myśl skracania 
życia ludziom nieuleczalnie 
chorym. Inny Amerykanin, 
nazwiskiem Wendte, stron- 
nik tej samej zasady, przed- 
stawiał projekt do prawa, na 
mocy którego miała być wy- 
znaczona komisya do zbada- 
nia każdego poszczególnego 
wypadku nieuleczalności. 

Godnym zaznaczenia jest 
fakt, iż kwestya przyspie- 
szenia śmierci chorvm bez- 
nadziejnie w ostatnich cza- 
sac wciąż pojawia się na po- 
rządku dziennym. 

Sprawa tą wielce się też 
interesował Alfred Nobel. 
Rok przed śmiercią zobo- 
wiązał się on wobec óweze- 
snego włoskiego prezesa mi- 
nistrów do wybudowania 
własnym kosztem w Rzymie 
i Medyolanie instytutów, w 
których każdy, komu życie 
dokuczyło, mógł się przerzu- 
cić w lepsze światy, za po- 
mocą wynalezionego przez 
niego gazu. Na ufundowanie 
tych instytucyi przeznaczył 
500,000 koron, prócz pensyi 
dla lekarza i świadków — 
asvstujących przy zgonie. 

Nobel zobowiązywał się 
nadto zaopatrywać zakłady 
w najlepsze wina i jadła dla 
ludzi zniechęconych do ży- 
cia. Sposób przenoszenia się 
w krainę Nirwany miał po- 
legać na następującej mani- 
pulacvi: 

Po zjedzeniu wykwintne- 
go obiadu, okraszonego wy- 
borowemi winami "amator 
zgonu?” udawał się do wspa- 
niale urządzonej pałarni i 
napawał się dymem wonne- 
go hawana. Wtem palarnia 
momentalnie napełnia się 
zabójczym gazem i następu- 
je śmierć. Następnego dnia 
zwłoki ulegają spaleniu. 

Prezesowi ministrów Cri- 
spi'emu myśl ta w zasadzie 
się podobała, ale na propo- 
zycyę ze strony Nobla, zau- 
ważył ironicznie, że wedle 
jego mniemania, reakcvjna 
partya we Włoszech jest tak 
potężna, że rząd nie odwa- 
żyłby się przyjąć tej szla- 
chetnej ofiary. 


Słomiany zegar. 


Osobliwe dzieło ludzkiej 
pilności i cierpliwości można 
podziwiać obecnie na ogól- 
nej wystawie wynalazków 
przy ogrodzie zoologicznym 
w Berlinie. Szewce Wegner 
z Strasburga zbudował w 
przeciągu lat 15 wspaniały 
i wprost endowny 1.70 metr 
wysoki zegar ze słomy, tak 
jest, od najmniejszej poezi- 
wszy sprężynki, a kończąc 
na ścianach i zewnętrznych 
ozdobach składa się li tylko 
ze słomy. Pomysłowy mistrz 
ukończył to rzadkie arcy- 
dzieło przed kilku dopiero 
tygodniami. Zadziwia ono 
nie tylko swoją osobliwością 
lecz także poprawnem funk- 
cyonowaniem i wzorową 
punktualnością. 


Uczony polski na uniwer- 
sytecie amerykańskim. 


Na słynnym uniwersyte- 
cie Hopkinsa w Baltimore 
jednym z pierwszych wyż- 
szych zakładów naukowych 
w Ameryce, rozpoczął swe 
badania i prace naukowe 
znany polski bakteryolog dr. 
Holt. Dr. Holt znany w ca- 
lvm świecie naukowym, od- 
był swe studya na nniwersy- 
tecie w Cambrigde, Anglii, 
Petersburgu i Krakowie, tu- 
dzież spędził kilka lat w in- 
stvtutach Pasteura we 
Francyi.Ostatnio badał bak- 
terve zarazy- w Tndyvach 
wschodnich, wraz ze sław- 
nvm doktorem profesorem 
Kochem i stamtąd powołany 
do uniwersytetu Hopkinsa 
w Baltimore, tam swe prace 
rozpoczął w  wytkniętvm 
kierunku. Praktvką lekar- 
ską dr. Holt wcale się nie 
trudni, chyba tylko ze wzglę- 
dów osobistych, lub dobro- 


czynnych. Jako bardzo bo- 
gaty człowiek, oddaje się 
zupełnie nauce, pomijając 
najkorzystniejszą praktykę. 
Szanowny doktór zapoznał 
się z najwybitniejszymi wy- 
kształconymi Polakami w 
Baltimore i w ich gronie 
spędza godziny, przekłada- 
jac swych rodaków nad naj- 
znakomitszych Ameryka- 
nów. 


Ludność pod panowaniem 
Rosyi. 


ludność Rosyi liczyła w 
roku 1700 zaledwie 12 milio- 
nów, w roku 1800 doszła do 
38 milionów, w roku zaś 
1900 do 135 milionów. To 
szybkie powiększanie się po- 
chodzi nietylko z przewyżki 
znacznej urodzin nad skona- 
mi, ale także z rozszerzenia 
obszaru panowania Rosyi. 
Jeżeli ludność krajów, które 
w wieku 18 nie były pod pa- 
nowaniem Rosyi, a obecnie 
liczą 53 miliony mieszkań- 
ców, odejmie się od ludności 
właściwych prowineyi ro- 
syjskieh, to pozostaną 82 mi- 
liony, które odpowiadają 
prawie 7-krotnenu powięk- 
szenin się ludności w ciągu 
200 lat. 


Z ANEGDOT O MIKOSZU. 


Mikosz woła raz 
w przystępie dobrego humoru 
swego młodego i przystojnego 
loknja „Janosza do siebie i mó- 
wi: 

— Słuchajno Janosz, a umiesz 
ty robić wiersze? 

— A co to jest takiego? pyta 
Janosz z głupią miną. 

— Ano widzisz, wiersze to są — 
ale ja ci dam przykład, to prę- 
dzej zrozumiesz. Otóż naprzykład: 
Ja twój pan, dwojga imion: 

Mikosz i Sylwester, 
Romansuję od roku 
Z twoją siostrą Ester. 

— Otóż widzisz, to jest wiersz. 

Widząc jednak okropne skrzy- 
wioną minę służącego, pociesza 
go: 

— Ale ty sobie z tego nie nie 
rób, bo Sylwester i Fster to jest 
wiersz. Zrozumiałeś? 

— Zrozumiałem, jaśnie panie, 
i już wiem, jak się robi wiersze. 

No, to powiedzże mi jaki wiersz 
— mówi baron Mikosz. 

Janosz zamyśla się na chwilę, 
a potem recytuje: 

Ja lokaj Janosz 

Mam romans z pańską żoną.... 

— Dureń jesteś — odzywa się 
zirytowany baron Mikosz. —Prze- 
cież, trombo jedna, to nie jest ża- 
den wiersz! 

— Ale za to prawda! — woła 
z tryumfująco głupią miną Ja- 
nosz. 


Imei baron 


Baron Mikosz bardzo zważał na 
to, aby słażba odznaczała się do- 
brymi i wykwitnymi manierami. 
Zwołuje więc razu pewnego całą 
swą słnżbę i w ten sposób ją po- 
ucza: 

— Zapamiętajcie to sobie! Jeże- 
li kiehnie jaki pan, albo wogóle 
porządny ezłowiek, to macie po- 
wiedzieć: '*Na zdrowie!” A jak 
kichnie chłop, albo wogóle ordy- 
narny człowiek, to macie powie- 
dzieć: ''Szezęść Boże!” 

Gdy w niejaki czas potem ba- 
ron Mikosz potężnie kichnął, ca- 
ła służba uniżono zawołała: 

"Szczęść Boże!” 


W biurze. 


— Panie Piórkiewicz, jak to mo- 
że być... Ja pierwszy przychodzę 
do biura, a pan dopiero po mnie. 

— A bo, proszę pana pryncypa- 
ła, ja zawsze daję pierwszeństwo 
osobom starszym. 


Dwaj przyjaciele. 


— Jak ci się podoba pani X, z 
którą rozmawiałeś wczoraj wieczo- 
rem? 

— Cicho, bo jakby moja stara 
usłyszała, toby mi narobiła a- 
wantury. 


Rabusie. 


Broń się od rabusia, nigdy 
nie dając mu sposobności 
do niespodziewanego napa- 
du, taka jest rada redakto- 
'a gazety lekarskiej ‘‘ Medi- 
aal Journal”, we wstępnym 
artykule. Każda choroba 
jest rabnusiem, zawsze goto- 
wym do zaatakowania wa- 
szego organizmu, lecz uważ- 
ny człowiek zawsze nauwa- 


ży zbliżanie się jej i obroni. 


się. Kiedy zauważycie jakiś 
niepokój, osłabienie, zmę- 
czenie, utratę apetytu lub 
ból głowy, to znak niezdro- 
wia. Wtedy jest czas na- 
tychmiastowego użycia Tri- 
nera Amerykańskiego Eli- 
ksiru Gorzkiego Wina, któ- 
ry natychmiast powstrzyma 
zbliżającą się chorobę.Każda 
doza pomaga. To lekarstwo 
przywróci szybko funkcye 
organów trawienia i przy- 
wróci apetyt; ułatwi ono tra- 
wienie i szybko nada ciału 
nową siłę i energię. W cho- 
robach żołądka i kiszek, z ja- 
kichkolwiek powodów, Tri- 
nera Amerykański Eliksir 
Gorzkiego Wina jest jedy- 
nem lekarstwem, na którm 
możecie polegać. Wszystkie 
apteki. Jos. Triner, 799 So. 
Ashland ave., Chicago, T. 


FARMY 


i loty w mieście tanio! 
Aberdeen, 


Washington, 


jest miejscem, gdzie Polacy 
mogą dobrze zarabiać i na- 
być farmy albo loty w mie- 
ście tanio i na łatwe spłaty 
od naszej kompanii. 

Polacy mają tu obecnie 
bardzo ładny kościół. Każda 
polska familia, która przy- 
była do Aberdeen, zrobiła 
wiele pieniędzv, "dyż roboty 
jest podostatkiem i zapłata 
dobra. Nie ma tu ostrych zim 
i ludzie mogą robić w polu 
przez cały rok. Tania jazda 
kolejowa rozpoczyna się od 
l-go września aż do 1-go li- 
stopada. Przyprowadźcie 
swoją familię ze sobą, a da- 
my wam pomieszczenie, do- 
póki sobie nie wybierzecie 
iniejsca. Nasze farmy są do- 
bre do uprawy najlepszych 
owoców, jagód i jarzyn i ma- 
iny dobre rynki na miejscu. 
Sprzedajemy farmy od $14 
za akier na łatwe spłaty i da- 
jemy jazdę kolejową darmo 
każdemu, kto kupi 40 akrów. 
Loty sprzedajemy przecięt- 
nie po $350 około kościoła. 
Ks. Bruszka jest probosz- 
czem polskiego kościoła, A- 
berdeen, Wash. Zgłoście się 
do naszego ofisu, gdzie mó- 
wią po polsku. 

Washington State Coloniza- 
tion Company 

104 W. Heron st., Aberdeen, 

Wash. 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chreniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 
Dr. 


Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


Bwojemi «nedycynami z” ziół i korzeni, 
chocbyś stracit nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a Otrzymasz Rezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią 
żeczką, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Tolede 9. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


NOWE KSIĄŻKI. 


W tych dniach wyszły z 
prasy ‘‘Gazety Polskiej’’ 
pujące książki: 

Anioł Miłosierdzia, napisała Hele- 
na Staś. Cena .. .. .. .... 10c 

Djabeł w Krakowie, stara, a 
wiel-ce ciekawa i pouczająca 
powieśczsęwówa.. *. Cena 10e 


pod 
nastę- 


Cyganka z gór Świętokrzyskich, 
czyli porwane i odzyskane dzie- 
cko. Cena 

(oś pięknego w ośmiu powiast- 
kach. Treść: 1.Papuga, 2. Pal- 
mą kwietniowa, powiastka, 3. 
Smutne skutki niemądrego fi- 
gla, 4. Nieuczynność, powieść, 
5. Przeczucie, powiastka. 6. 
Ludwik i Helena, powieść, 7. 
Złotówka, powieść, 8. Trzy 
przyjaciółki, powiastka 30c 


Do rozpuku, czyli żarty nad 
żartami, książka zawierająca 
rozmaite żarty i dowcipy, bo- 
gato ilustrowana. Cena 20c 


Djabeł w domu, powieść, napisał 
Antoni Wieniarski. Cena 10e 


Dobry syn, bajka z przed lat ty- 
siąca, napisał Władysław Beł- 
zą. Cena 15e 
ściuszko w Ameryce” 

w słabej oprawie 50e 
w mocnej oprawie 75c 


Gwizdalski Wójtem. Powiastka 
napisana przez Iskierkę.. 15e 


Jan Okpiświat, zwany także So- 
wizdrzałem, słynny swego 
czasu trefniś, jego figle i a- 
wantury. Powieść komiczna 
ku rozweseleniu czytelników. 

Cena 20e 

Jaskinia Potępieńca. Powieść 

przez Fr. X. Tuczyńskiego 35c 


Ta sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem 65c 


Jarmark na święty Onufry. Po- 
wieść A. Dygasińskiego. 
Cena ..... SAGA ceana 15e 

Ksiądz Mackiewicz, bojownik za 
wiarę i wolność. Powiastką hi- 
storyczna z powstania roku 
1863 przez Mieczysławę Śla- 
czkowską. Cena... .. 15e 


Jaskółczym Szlakiem. Powieść 
przez Maryę Rodziewiczównę. 
w słabej oprawie 50e 
w mocnej oprawie 75e 
Krwawa Głowa, powieść z wypad- 
ków galicyjskich z roku 1846. 
ACERRA a S 7. 203100 
Marzenie czy rzeczywistość, 
Obrazek polsko-amerykań- 
ski, przez Helenę Stas. Cena 15c 
Maciek w powstaniu. Powiastka z 
powstania roku 1863 przez Se- 
wera, O powstaniu narodowem 
w r. 1863-4 przez K. Wojnara. 
Cenan MR PON EJ OC 
Na falach życia, czyli moc zmar- 
twychwstania. Obrazek pol- 
sko-amerykański przez Hele- 
nę Staś. Cena 10e 
Opowiadanie o urwisie Dyrdusiu 
przez J. K. Gregorowicza, z o- 
brazkami.  Cena........ 10e 


O strachach. Opowiadanie Stani- 

sława Myszkuwskiego. Cena 5e 
Piękne za nadobne. Humoreska, 
uapisał Władysław Sabowski. 

Cena 15e 

Polski Pień, obrazek z życia pol- 

sko-amerykańskiego, napisała 

Helena Stas. Cena..........10c 


Sokole Oko, czyli Przyjaciel 
Delewarów. Z powieści F. 
Cooper'a: ''Ostatni Mohi- 
kanin”. Cena 20c 


Trzy małżonki Władysława Ja- 
giełły, Anna, Elżbieta i Zofia 
Cena 5c 


Tadeusz Kościuszko w Ame- 
ryce. Opowiadanie Stanisła- 
wa Kunasiewicza. Cena 15e 


'"Vivant Studiosi Bibentes'', 
zbiór ulubionych śpiewów 
studenekich ku nżytkowi we- 
sołej braci, zebrał Studiosus 
Vagabundus. Cena 30c 


Zając. Fowiastka wiejska przez 
Klemersa Junoszę. Cena 5e 


.... 


Żywot Najświętszej Panny, Matki 
Zbawiciela przez W. Wielogłow- 
skiego. Cena ............30c 

Zabawne Zdarzenie Bartłomieja 
Powsinogi, figlarza jakich mało 
CENA AA 0-0 ZO ZLÓC 

Zofia Kossakowska, powieść hi- 
storyczna przez autora ''Ko- 


Żywe słowa Jeremiego. (Kornel 
Ujejski.) 1863—1877. 
Cena w słabej oprawie 30e 
Cena w mocnej oprawie 50c 


W. Dyniewicz 
532 Noble str., Chicago, Il. 


O 17 kamieniach 


zegarek kolejowy. 
Piękny na 25 lat złotem na- 


brze wykonany, pięknie gra- 
wirowany i werk z pięknemi 
kamieniami. Qwarantowany 
na 20 lat. Trzonkiem nakrę- 
cany i nantawłany, rozmiar 


ażdy adres z przywilej: 


Ri 

ta psrenylki na 

kladnego zbadania. Kto kupl ezesć otrzyma dam- 

rek darmo | łańcuszek darmo 
p FRETER 2 CO., 


ski lub mąski 
z każdym zeg: 
52 DEARBORN 


| SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
| GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST, 


pomiędzy Frauklin 1 Market u;. 
CHICAGC. 


Sprzedaje po najtańszych cenach 


Wysyłamy darmo 
Słabym i nerwowym 
mćeżczyznom. 


Manm w posiadaniu receptg na cenne lekar- 
atwo. przepisaną przez słynnego lekarza, któ- 
ry mnie leczył, gdym zwiedzał Btary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, że lekarstwo przyrzą- 
dzone wadłog tej receuty, joet jednem z najle- 
pszych lekarstw dla słabych, nerwowych i wy- 
cienczonych mężczyzn. iem n tem, ponieważ 
sam ENEA zdrowie za pomocą tgo lekar: 
stwa, próbując poprzednio rozmaitych lekarstw. 
Wiem także, 
li ch .rymi wskutek ciężkiej pracy, hłądów mło- 
dości, niedyskrecyl 1 wybryków jak  nerwo- | 

(j 


Asjłepszy, prawdziwy ser rzwajcarski. 

Rer Edamaki | aer Parmecański. 

Fromage de Brie i ser Roquforaki. 

Ser 1 rośliny, Nenszatelski i Limba.sku. 
BrunAwicki aalceson 

salami, WeBifalekie szynki. 

| Wędzane i marynow na orones 

j Holandzkie sztokfieza, anchovies. 

Nowa Holandzkie śledzie, roayjski kawior. 
Prawdziwe francuskie kardyny 1 szampiniany 
Francuski grach, najlepazą oliz g. 
Niemieckie szparagi, kraianą fseolg. 
Niemieckie jagły. soczewicę, kaszą pszenną. 
Najl-pszy jeczmień perłowy, kaszą jączmienną 
Karzą tatara Ang, kaszą owsianą. 

Maka tatarczaną mako ryżową. 

Świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 

Świeża orzachy, migdały, cytronat. 

Surzone puaki. wianie, prunela. 


onieważ wielu innych, którzy by- 


wość, upławy, o-łabienie płciowe, zła pamięć, 
utrata żywotności, b'ak ambicyi. BAL dl 
wstydliwość ból w krzyżach, ogólne osłabienie 
ł td., pleali mi, że zoetali wyleczen!. 

Wiedząc jak trudno jeet wyleczyć się w tym 
kraju, postanowiłem pomóc innym. ktorzy po- 
trzebują takiego lekarstwa. Każdy kto mi napl- 
aze, otrzyma w liście receptą | potrzebne Infar- 
macye bezpłatnie, Możecie tę receptą micć NA 
konang, w każdej dobrej aptece. Posłuchcjcie 
mojej rady, spróbujcie i przekonacie nię, że to 
jest doskonałe lekaretwo. które was wyleczy, 
wzmocni | uczyni szczęśliwymi. Nic nie posy- 
łamy C. O. D. skap eècm | nie mamy żadnych 
apekulacy! na wyłudzenie od was pieniądzy ani 
też nie sprzedajemy wam lekarstwa, j» kiego nie 
chcegie Tetel przekonacie sią o molaj nieucz- Francuzkie śliwki, świeze rodzynki. 
ciwońci możecie mnie skrytykować w tej gase- | Włoskie łazanii (nudle), makarony. 
cie. Piazcie zaraz, bo to ogłoszenie moża nią już Najlepszą Vanila czekoladą z Cocoa. 
nie pojawi. Pamiętajcie, że otrzymujecia recep- BARA roayjską Larhatg, extrakt mięsny 
tą linformacye darmo. Adres: (33) Prawdziwą kawę Java, Mocca | Rio. ? 

C. H. Rentson R, box 622, Chicago, IIl. Frawdziwą tabakg do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Yrawniane trzewiki I pantofle (drewniak!.) 
| siemią warzywowe, siemig trawy. 
Rie mig dla kanarków, siemię konopiane, Txepe- 
kose, taxo i wszelkie inne towary korzenne. 


HENRY BCHOELLEGPR 


GRUNTA NA SPRZEDAZ 
W TENNESSEE. 


Zachodnia część Tennessee jest 
najlepszą częścią farmerską na po- 
łudniu. Ziemia jest czarna i bo- 
gata, zawsze dobre zbiory i do- 
brze płatne. Piszcie do 


C. E. BILES, SHARON, TENN., 


który ma tysiące akrów w se- 
kcyach od 25 do 2560 akrów. 
Klimat jest dobry. Piszcie po 
bliższe opisy kraju. 


Opłaci się pisać do nas!! i 


Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po- 
wieściowea, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nahożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. I cbrazy, 
ramy do obrazów, sztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj pisze po katalogi do 


JOS. KWAANIEWSKI, 
454 Recher at, Milwaukoe, Wie 


—  Goldzier, Rodgers & Froelich, 


POTRZEBA mężczyzn na 
ATTORNEYS AND COUN- 


stałą pensyę do rozdawania | 
ogłoszeń. SELORS AT LAW. 
„ORÓJ 820 


Chamber of Commerce Kuilding 
RÓG ŁA SALLE I WASHINGTON UŁICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR TEL, MAIN 310 


$900.00 rocznie i expensa. 
Każdy może się tem zająć. Dońwiadcze- 
ula nie potrzeba. Piszcia załączając 
znaczek, bez znaczka nie będziemy ed- 
posiadać. The Salutary Co., Dept. (s. 
313 E. óth St., Duluth, Minn. (G 2) 


| 


SSma | CHOROBY 
MICKIEWICZA 


KOMPLETNE WYDANIE 
6 Tomów .-.—. 


ozdobione blizko 100 illustracyami 


KOLOROWEMI 


uznane za niewyleczal- 
(ne były całkiem usu- 
nięte przez kuracyę 


„wiel. Newmana 
$ 


Wydanie niniejare jeat dosłownem 

a SE z wydania lipskiego, 

utad najkomplatniejszego, a zosia: 
io przez naa 


uzupełnione artykułami 


dotąd w żadnem innem wydaniu 
nie zawartymi - i 
RDW GE EA ADD 


W miękkiej oprawie wszrntkie 
6 tomów Oprawne usulno $3.00 


W twardej oprawie płóciennejz €a 

wyciekanym tytulikiem 6 tomów $4.30 

Toż samo, kupując pojedyńczo, 80 
każdy tom po c. 


Drukowane na pięknym papierze, 
oprawne ozdobnie w skórę mo- 
rokko, wyzłacanna brzegi i tytuliki, 
każdy tom oprawny osobno i wszy $8 00 
atkio 6 tomów w jednym futerale zz 


Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią  zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła- 
bość niewiast po połogu, sła- 
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, l t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


W. DYNIEWICZ 
532 Noble st. Chicago, Ill. 


Wyleczony z reumatyzmm bardro przykrego, 
Drogi Ka. Nawmanie! 


załatwić jaki grun Dziękują serdeczpie za wyleczania mnie 
towy lub plenięzny z reumatyzmu. Myślałem z poezędku, że j 
interes w Starym Teale lokatatwa nic mnie nie pomogą, bo 


Kraju, ten niech llisko końca byłem s Jekarrtwami a nie 


odczuwałem żadniej pomocy sie jak całkiem 
się zgłosi osobiście lub listownie da na- eo oś a Jem tak RY nożem od- 
szego Kantoru. Zawladamiamy intere- Ból ten znajdował się DSWE hoku, w 
gowanych, iż Kantor nisz powiększony Krk + BRE i AT H 
| mamy usieble staro-krajskiegu notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego i należytego załatwienia 
apruw staro-krajskich. Zutem kto ma 
jakle pteniądze z gruntu do os'RENIGL s 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką iutabutucyę iuu eka 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wyprocesować swoją 
część czysto w austryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło- 
si do naszego Kantoru. Zwłaszcza wazy- 
stkie sprawy gruntowe i spadkowe w 
Galicyi załatwiamy skoro | skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Galtcyi I w całych Austro: Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy, asekurujemy od ogola I 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub nu budowę domów. Przyj- 
mujemy pleniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę. 

C. W. DYNIEWICZ & Co., 

805 Milwaukee ave. blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, III. 


nie miałem ochoty w/ęcej próbować ale axczg* 
kliwie spontrzagłem ogłoszenie twe w paro- 
cie | jako outatini raz zdecyvowałkm salę do 
Ciebie p'nać I teraz jestem przekozany sku- 
akiem twej kuracyj. 

Oprócz tego cierpiałem wielkie zatwar- 
dzenie i kaszel, który w nocy mnia hardze 
dunił, albo po RADE czegoś gorącego. 

Jeszcze raz wylaczenie | tylko do ciebie 
sią udam w razle gdyby choroba sią miała 
wrócić. 

Z szacunkiem pozoataje 
Aut. Michalak, 
608 E. lith at., Dalath, Mima 
Wyleczony 2a womitowania z krwią. palenia 
w ńrodku i bólu pieralowego. 
Kochany Ojcze Newinanie: 

Zasyłam oł stokrotne podziękowanie któ- 
re mnie tak azczęśliwie do zdrowia przywró- 
ciy. Mam nadzieją ża wyleczenie moje nia 
Jest tymczasowa ala będ «2 ciaszył dobrem 
zdrowiem w przyszłości, żływałem marg 
lekastw, ale żadne tax skutecznie nie były 
jak od Ciebie. 

Pozoatajy na zawsza wdzięczny 
Fabian Kopczyk, Box 485 Morris IDL 


D ARMO wyńję wam poucza- 
4 Jącą kełążkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzislaj a nie 
odwiekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adreaujcle: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, II. 
W zgłaszaniu nię wymienić “Ga 
zetę Polską.” 


BAŃKI FELCZERSKIE. 


Na liczne żądania naszych odbiorców postanowiliśmy nabyć Przyrządy 
Felczecskie czyli tak zwane BAŃKI. Przyrządy te sprzedajemy 
po następującej cenie: 
Przyrząd No. 1. 
6 Bąniek, Lampka 3 ungyowa, Maszynku z sześciu nożami. Cena $7.00. 
Przyrząd No. 2. 
6 Baniek, Lampka 2 uncyowa, Maszynka z ośmiu nożami. Cena $3.00. 
Przyrząd No. 3. 
12 Buniek, Lampka 4 uncyowa, Maszynka z 10 nożami. Cana $9.25. 
Bańki osobne w rozmiarach 1 ca!, 14 cali, 15 call — 1% cali, 2 cale 
Tuzio za $3.00. 


i 234 cali w szerokości, 
Lampki 2 uncyowe 
pis 4 uncyowe 
Maszynki z nożami: 
z 6 nożami 


z 8 nożami 
z 10 nożami e 
z 12 nożami 


Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Ordór lub w Liście Registrowa- 


nym pod adresem: È ń ; Ę $ A j 
The Pulaski M. O. House 
Chicago, Il. 


816 N. Hamlin avenue, 


HENRYK SIENKIEWICZ 


Ogniem i Mieczem 


TOM I. 
Ciąg dalszy. 


A pan Skrzetuski nie wstał nawet z ławy, 
jeno, wsparłszy się na łokciu, patrzał na podska- 
kujacego Czaplińskiego, jak rarog na uwiązane- 
go wróbla. 

— Czego się waść mnie czepiasz, jak rzep 
psiego ogona ? — spytał. 

— Ja waści do grodu z sobą... Waść mimo 
listów... Ja waści kozakami... 

Krzyczał tak, że w izbie uciszyło się trochę. 
Obecni poczęli zwracać głowy w stronę Czapliń- 
skiego. Szukał on okazyi zawsze, bo taka była 
jego natura, robił burdy każdemu, kogo napotkał 
ale to zastanowiło wszystkich, że teraz zaczął 
przy Zaćwilichowskim, którego jednego się oba- 
wiał i że zaczął z żołnierzem, noszącym barwę 
W.iśniowieckich. 

— Ten kawaler jest ze mną. 

— Zamknij no waszeć—rzekł stary chorąży. 

— Jawa... wa... waści do grodu... w dy- 
bv! wrzeszczał dalej Czapliński, nie uważając 
już na nie i na nikogo. 

Teraz pan Skrzetuski podniósł się także ca- 
łą wysokością swego wzrostu, ale nie wyjmował 
szabli z pochew, tylko jak ją miał spuszczoną ni- 
sko na rapciach, chwycił w środku i podsunął w 
górę, tak, że rękojeść razem z krzyżykiem poszła 
pod sam nos Czaplińskiemu. 

— Powąchaj no to waść — rzekł zimno. 

— Bij kto w Boga... Służba! — krzyknął 
Czapliński, chwytając za rękojeść. 

Ale nie zdążył szabli wydobyć. Młody na- 
miestnik obrócił go w palcach, chwycił jedną rę- 
ką za kark, drugą za hajdawery poniżej krzyża, 
podniósł w górę rzucającego się jak cyga i idąe 
ku drzwiom między ławami, wołał: 

— Panowie bracia, miejsce dla rogala, bo 
bodzie! 

To rzekłszy, doszedł do drzwi, uderzył w nie 
Czaplińskim, roztworzył i wyrzucił podstaroście- 
go na ulicę. 

Poczem spokojnie usiadł na dawnem miej- 
seu obok Zaćwilichowskiego. 

W izbie przez chwilę zapanowała cisza. Si- 
ła, jakiej dowód złożył pan Skrzetuski zaim- 
ponowała zebranej szlachcie. Po chwili jednak 
cała ziemia zatrzęsła się od śmiechu. 

— Vivant Wiśniowiecczycy! — wołali jedni. 

— Omdlał, omdlał i krwią oblan — krzy- 
czeli inni, którzy zaglądali przez drzwi, ciekawi, 
co też pocznie Czapliński. 

— Słudzy go podnoszą! 

Mała tylko liczba stronników podstaroście- 
go miłczała i nie mając odwagi ująć się za nim, 
spoglądała ponuro na namiestnika. 

— Prawdę rzekłszy, w piętkę goni ten ogar 
— rzekł Zaćwilichowski. 

— Kundys to, nie ogar — rzekł zbliżając 
się gruby szłacheie, który miał bielmo na jednem 
oku, a na czole dziurę wielkości talara, przez 
którą świeciła naga kość. — Kundys to, nie ogar! 
Pozwól, waść — mówił dalej, zwracając się do 
Skrzetuskiego — abym mu służby moje ofiaro- 
wał. Jan Zagłoba, herbu Wczele, co każdy sna- 
dno poznać może, choćby po onej dziurze, któ- 
rą w czele kula rozbójnieka mi zrobiła, gdym 
się do Ziemi Świętej za grzechy młodości ofia- 
rował. 

— Dajże waść pokój — rzekł Zaćwilichow- 
ski — powiadałeś innym razem, że ci ją kuflem 
w Radomiu wybito. 

— Kula rozbójnicka, jakom żyw, w Rado- 
miu było co innego. 

— Ofiarowałeś się waść do Ziemi Świętej... 
może, aleś w niej nie był, to pewno. 

— Nie byłem, bom już w Galacie palmę mę- 
czeńską otrzymał. Jeśli łżę, jestem arcypies nie 
szlachcie! 

— A taki breszesz i breszesz! 

— Szelmą jestem bez uszu. W wasze ręce, 
panie namiestniku. 

Tymczasem przychodzili i inni, zabierając 
z panem Skrzetuskim znajomość i afekt mu 
swój. oświadczając, nie lubili bowiem ogólnie 
Czaplińskiego i radzi byli, że go taka spotkała 
konfuzya. Rzecz dziwna i trudna dziś do zrozu- 
mienia. że tak cała szlachta w okolicach Cze- 
chrvnia, jak i pomniejsi właściciele słobód, 
dzierżawcy ekonomii, ba! nawet ze służby Ko- 
niecpolskich, wszysey wiedząc, jako zwyczajnie 
w sąsiedztwie, o zatargach Czaplińskiego z 
Chmielniekim, byli po stronie tego ostatniego. 
Chmielnicki bowiem miał sławę znamienitego 


żołnierza, który niemałe zasługi w różnych woj- ` 


nach położył. Wiedziano także, że sam król się 
z nim znosił i wysoce jego zdanie cenił, na całe 
zaś zajście patrzano tylko, jak na zwykłą burdę 
szlachcica ze szlachcicem, a takich burd na ty- 
siące się liczyło, zwłaszcza w ziemiach ruskich. 
Stawano więc po stronie tego, kto sobie więcej 
przychylności zjednać umiał, nie przewidując, 
by z tego takie straszliwe skutki wyniknąć mia- 
łv. Później dopiero zapłonęły serca nienawiścią 
ku Chmielniekiemu, ale zarówno serca szlachty 
i duchowieństwa obudwóch obrządków. 
Przychodzili tedy do pana Skrzetuskiego 
z kwartami, mówiąc: "Pij panie bracie! Wypij 
i ze mna! — Niech żyją Wiśniowiecczycy! Taki 
młody, a już porucznik u księcia! Vivat książe 
Jeremi, hetman nad hetmany. — Z księciem Je- 
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remim pójdziemy na kraj świata! — Na Turków 
i Tatarów! — Do Stambułu! — Niech żyje mi- 
łościwie nam panujący Władysław IV! Naj- 
głośniej zaś krzyczał pan Zagłoba, który sam 
jeden gotów był cały regiment przepić 
i przegadać. 

— Mości panowie — wrzeszczał, aż szyby 
w oknach dzwoniły — pozwałem ja już jegomo- 
ści sułtana do grobu za gwałt, którego się na 
mnie w Galacie dopuścił. 

— Nie powiadajże waćpan lada czego, żeby 
ci się gęba nie wystrzępiła. 

— Jak to, mości panie? ‘quatuor articuli 
judici castrensis: stuprum, incendium, latroci- 
nium et vis armata alienis aedibus illata”, a 
czyż nie było to właśnie *vis armata?” 

— Krzykliwy z waści głuszec. 

— I choćby do trybunału pójdę! 

— Przestań-że, wasze... 

— I kondemnatę uzyskam i bezecnym go o- 
głoszę, a potem wojna, ale już z infamisem. 

— Zdrowie waszmościów! 

Niektórzy wszelako śmieli się, a z nimi pan 
Skrzetuski, bo mu się z czupryny trochę kurzy- 
ło, szlachcie zaś tokował dalej, naprawdę jak 
głuszec, który się własnym głosem upija. Na 
szczęście dyskurs jego przerwany został przez 
innego szlachcica, który zbliżywszy się, pociąg- 
nął go za rękaw i rzekł śpiewnym litewskim ak- 
centem: 

— Poznajomij-że waćpan, mości Zagłobo i 
mnie z panem namiestnikiem Skrzetuskim — 
pozna jomij-że! i 

— A i owszem i owszem. Mości namiestni- 
ku, oto jest pan Powsinoga. 

— Podbipięta — poprawił szlachcie. 

— Wszystko jedno! herbu Zerwipludry... 

— Zerwikaptur — poprawił szlachcic. 

— Wszystko jedno. Z Psichkiszek. 

— Z Mysikiszek — poprawił szlachcie. 

— Wszystko jedno. *'Nescio””, cobym wołał, 
czy mysie, czy psie kiszki. Ale to pewna, żebym 
w żadnych mieszkać nie chciał, bo to i osiedzieć 
się tam nie łatwo i wychodzić nie politycznie. 
Mości panie — mówił dalej do Skrzetuskiego, 
wskazując Litwina: — Oto tydzień już piję wi- 
no za pieniądze tego szlachcica, który ma miecz 
za pasem równie ciężki jak trzos, a trzos równie 
ciężki jak dowcip. Ale jeślim pił kiedy wino za 
pieniądze większego eudaka, to pozwolę się na- 
zwać takim kpem, jak ten, co mi wino kupuje. 

*— A to go objechał! — wołała, śmiejąc się, 
szlachta. 

Ale Litwin nie gniewał się, kiwał tylko rę- 
ką, uśmiechał się łagodnie i powtarzał. 

— At dałbyś waćpan pokój—słuchać hadko. 

Pan Skrzetuski przypatrywał się ciekawie 
tej nowej figurze, która istotnie zasługiwała na 
nazwę cudaka. Przedewszystkiem był to mąż 
wzrostu tak wysokiego, że głową prawie powa- 
ły dosięgał, a chudość nadzwyczajna wydawała 
go wyższym jeszcze. Szerokie jego ramiona i ży- 
lasty kark zwiastowały niepospolitą siłę, ale by- 
ła na nim tylko skóra i kości. Brzuch miał tak 
wpadły pod piersią, że możnaby go wziąć za gło- 
domora, lubo ubrany był dostatnio w szarą o- 
piętą kurtę ze świebodzińskiego sukna, z wązki- 
mi rękawami i wysokie szwedzkie buty, które na 
Litwie zaczynały wchodzić w użycie. Szeroki 
i dobrze wypehany łosiowy pas, nie mając na 
czem się trzymać, opadał aż na biodra, a do pa- 
sa przywiązany był krzyżacki miecz tak długi, 
że temu olbrzymiemu mężowi prawie do pachy 
dochodził. `! 

Ale ktoby się miecza przeląkł, wnetby się 
uspokoił, spojrzawszy na twarz jego właściciela. 
Była to twarz chuda, również jak i cała osoba, 
ozdobiona dwiema zwisłemi ku dołowi brwiami 
i parą tak samo zwisłych konopnego koloru wą- 
sów, ale tak poczciwa, tak szczera, jak u dziec- 
ka. Owa obwisłość wąsów i brwi nadawała jej 
wyraz stroskany. smutny i śmieszny zarazem. 
Wyglądał na człeka, którego ludzie popychają, 
ale panu Skrzetuskieimu podobał się od pierw- 
szego wejrzenia za ową szczerość twarzy i dosko- 
nały moderunek żołnierski. à 

— Panie namiestniku — rzekł — to wasz- 
mość od księcia pana Wiśniowieckiego? 

— Tak jest. 

Litwin ręce złożył jako do modlitwy i oczy 
podniósł w górę. $ 

— Ach, co to za wielki wojownik, co to za 
rycerz, co to za wódz! 

— Daj Boże Rzeczypospołitej takich jak 
najwięcej. 

— I pewno i pewno. A czyby nie można do 
niego pod znak? 

— Będzie waści rad. 

Tu pan Zagłoba wtrącił się do rozmowy: 

— Będzie miał książę dwa rożny do kuchni, 
jeden z waćpana, drugi z jego miecza, albo naj- 
mie waści za mistrza, albo każe na wasanu zbó- 
jów wieszać, lub sukno na barwę będzie waspa- 
nem mierzył! Tfu, jak się waćpan nie wstydzisz 
będąc człowiekiem i katolikiem, być tak długim 
jak *'serpens”, lub jak pogańska włócznia. 

— Słuchać hadko — rzekł cierpliwie Litwin. 

. — Jakże też godność waszeci ? — spytał pan 
Skrzetuski — bo gdyś mówił, pan Zagłoba tak 
waści podrywał, że z przeproszeniem nic nie mo- 
głem zrozumieć. 

— Podbipięta. 

— Powsinoga. 

— Zerwikaptur z Mysikiszek. 

Masz babo pociechę! Piję jego wino, ale 
kpem jestem, jeśli to nie pogańskie imiona. 


EE O Eo A a JE c c o w R o O KRC 


— Dawno waść z Litwy—pytał namiestnik. 

— Ot już dwie niedziele w Czechryniu. Do- 
wiedziawszy się od pana Zaćwilichowskiego, że 
waść tędy ciągnąć będziesz, czekam, by pod je- 
go opieką księciu moje prośby przedłożyć. 

— Powiedz-że mi waszmość, proszę, bom 
ciekaw, czemu też taki katowski miecz pod pa- 
chą nosisz? 

— Nie katowski to, mości namiestniku, ale 
krzyżacki, a noszę, bo zdobyczny i dawno w ro- 
dzie. Już pod Chojnieami służył w litewskim rę- 
ku — tak i noszę. 

— Ale to sroga machina i ciężka być musi 
okrutnie chyba do obu rąk? 

— Można do obu, można do jednej. 

— Pokaż-że wasze. 

Litwin wydobył i podał, ale panu Skrzetus- 
kiemu ręka zwisła odrazu. Ni się złożyć, ni cię- 
cia wymierzyć swobodnie. Na dwie ręce poradził 
ale jeszcze było ciężko. Więc pan Skrzetuski za- 
wstydził się trochę i zwróciwszy się do obec- 
nych, rzekł: 

— No, mości panowie, kto krzyż uczyni? 

— My już próbowali — odrzekło kilka gło- 
sów. — Jeden pan komisarz Zaćwilichowski 
podniesie, ale krzyża i on nie uczyni. 

— No, a waćpan? — pytał pan Skrzetuski, 
zwracając się do Litwina. 

Szlachcic podniósł miecz, jak trzcinę i ma- 
chnął nim kilkanaście razy z największą łatwo- 
ścią, aż powietrze warczało w izbie i wiatr powi- 
tał po twarzach. 

— A niechże waści Bóg sekunduje! — za- 
wołał Skrzetuski. — Pewną masz służbę u księ- 
cia pana. 

— Bóg widzi, że jej pragnę, bo miecz mi w 
niej nie zardzewieje. 

— Ale dowcip do reszty — rzekł pan Zagło- 
ba — gdyż nie umiesz waść tak samo nim 
obracać. 

Zaćwilichowski wstał i obaj z namiestni- 
kiem zabierali się do odejścia, gdy naraz wszedł 
do izby biały jak gołąb człowiek i, spostrzegłszy 
Zaćwilichowskiego, rzekł: _ 

— Mości chorąży, komisarzu, ja tu do pana 
umyślnie! 

Był to Barabasz, pułkownik czerkaski. 

— To chodź-że waszmość do mnie na kwa- 
terę — rzekł Żaćwilichowski. — Tu już się tak 
ze łbów kurzy, że i świata nie widać. 

Wyszli razem,. a Skrzetuski z nimi. Zaraz 
za progiem Barabasz spytał: 

— Czy niema wieści o Chmielniekim? 

— Są. Uciekł na Sicz. Oto ten oficer spotkal 
go wczoraj na stepie. 

— To nie wodą pojechał? Pchnąłem gońca 
do Kudaku, bv go łapano, ale jeśli tak, to na- 
próżno. 

To rzekłszy, Barabasz zatknął rękoma oczy 
i począł powtarzać: 

— Ej spasi Chryste! spasi Chryste! 

— Czego waść trwożysz? 

— A czy waszmość wiesz, co on mi zdradą 
wyrwał? Czy wiesz, co to znaczy takie dokumen- 
ta w Siczy opublikować? Spasi Chryste! Jeśli 
król wojny z bisurmanem nie uczyni, to iskra 
do prochu... 

— Rebelię waszmość przepowiadasz? 

— Nie przepowiadam, bo ją widzę, a Chmiel- 
nicki lepszy od Nalewajki i od Łobody. 

— A kto za nim pójdzie? 

— Kto? Zaporoże, regestrowi, mieszczanie, 


"czerń, futornicy — i tacy ot! 


Tu pan Barabasz wskazał rynek i uwijają- 
cych się po nim ludzi. Cały rynek był zapchany 
wielkiemi siwemi wołami, pędzonemi ku Korsu- 
niowi dla wojska, a przy wołach szedł mnogi lud 
pastuszy, tak zwani Czabanowie, którzy całe ży- 
cie w stepach i pustyniach spędzali — ludzie zu- 
pełnie dzicy, nie wyznający żadnej religii — *'re- 
ligionis nullius”, jak mówił wojewoda Kisiel. 
Spostrzegałeś między nimi postacie podobniej- 
sze do zbójów, niż do pasterzy, okrutne, strasz- 
ne, pokryte łachmanami rozmaitych ubiorów. 
Większa ich część była przybrana w tołuby ba- 
«anie, albo w niewyprawne skóry wełną na 
wierzch, rozchełstane na przodzie i ukazujące, 
choć była to zima, nagą pierś, spaloną od wia- 
trów stepowych. Każdy zbrojny, ale w najroz- 
maitszą broń: jedni mieli łuki i sajdaki na ple- 
cach, niektórzy samopały, albo tak zwane z ko- 
zacka * piszczele””, inni szable tatarskie, inni ko- 
sy, lub wreszcie tyśko kije z przywiązaną na 
końcu szczęką końską. Między nimi kręcili się 
niemniej dzicy, choć lepiej zbrojni niżowey, wio- 
zący do obozu na sprzedaż rybę suszoną, zwie- 
rzynę i tłuszcz barani, dalej czumacy z solą, ste- 
powi i leśni pasiecznicy, oraz woskoboje z mio- 
dem, osadnicy leśni ze smołą i dziegciem; dalej 
chłopi z podwodami, kozacy regestrowi, Tatarzy 
z Białogrodu i Bóg wie kto — włóczęgi “‘siroma- 
chy” z końca świata. W całem mieście pełno by- 
ło pijanych, w Czechryniu bowiem wypadał noc- 
leg, więc i hulatvka przed nocą. Na rynku roz- 
kładano ognie, gdzieniegdzie paliła się beczka 
ze smołą. Zewsząd dochodził gwar i wrzaski. 
Przeraźliwy głos piszczałek tatarskich i bębnów 
mieszał się z ryczeniem bydła i z łagodniejszymi 
głosami lir, przy których wtórze ślepey śpiewali 
ulubiona wówezas pieśń: 

*Sokołe jasnyj. 
Brate mi ridnyj, 

Ty wysoko łetajesz. 
Ty dałeko widajesz.” 

A obok tego rozlegały się dzikie okrzyki: 
“hu! ha! — hu ha!” kozaków, tańczących na 
rynku tropaka, pomazanych dziegciem i pija- 


nych zupełnie. Wszystko to razem było dzikie 
i rozszalałe. Dość było Zaćwilichowskiemu jed- 
nego spojrzenia, by się przekonać, że Barabasz 
miał słuszność, że lada podmuch mógł rozpętać 
te niesforne żywioły, skłonne do grabieży, a 
przywykłe do boju, których pełno było na całej 
Ukrainie. A poza tymi tłumami stała jeszcze 
Sicz, stało Zaporoże, od niedawna okiełznane 
i w karbv po Masłowrm Stawie ujęte, ale gry- 
ząee niecierpliwie munsztuk, pomne dawnych 
przywilejów, nienawidzące komisarzy, a stano- 
wiąęe uorganizowaną siłę. Siła ta miała przecie 
za sobą sympatyę niezmiernych mas chłopstwa. 
mniej cierpliwego, niż w innych Rzeczpospolitej 
stronach, bo mającego pod bokiem Czertomelik, 
a na nim bezpaństwo, rozbój i wolę. Więc pan 
chorąży, choć sam Rusin i gorliwy wschodniego 
obrządku stronnik, zadumał się smutno. 

Jako człek stary, pamiętał dobrze czasy 
Nalewajki, Łobody, Kremskiego, znał ukraiń- 
skie rozbójnietwo lepiej może, niż ktokolwiek na 
Rusi; a znając jednocześnie Chmielnickiego, wic- 
dział, że on wart dwudziestu Łobodów i Nale- 
wajków. Zrozumiał tedy całe niebezpieczeństwo 
jego na Sicz ucieczki, zwłaszcza z listami kró- 
lewskimi, o których pan Barabasz powiadał, że 
były pełne obietnic dla kozaków i zachęcające 
ich do oporu. 

— Mości pułkowniku Czerkaski — rzekł do 
Barabasza — powinienbyś waszmość na Sicz je- 
chać, wpływy Chmielnickiego równoważyć i pa- 
cytfikować, pacyfikować. 

— Mości chorąży — odparł Barabasz — po- 


wiem tylko tyle waszmości, że na samą wieść o “ 


ucieczce Chmielnickiego z papierami, połowa 
moich czerkaskich ludzi dzisiejszej nocy także 
na Sicz za nim zbiegła. Moje czasy już minęły — 
mnie mogiła, nie buława! 

Rzeczywiście, Barabasz był żołnierz dobry, 
ale człowiek stary i bez wpływu. 

Tymczasem doszli do kwatery Zaćwilichow- 
skiego; stary chorąży odzyskał już trochę pogo- 
dy umysłu, właściwej jego gołębiej duszy i gdy 
zasiedli nad półgarncówką miodu, rzekł raźniej: 

— Wszystko to furda, jeśli, jak mówią, woj- 
na z bisurmanem *praeperatu", a podobno, że 
tak i jest, bo choć Rzeczpospolita wojny nie 
chce i niemało już sejiny królowi krwi napsuły, 
wszelako król może na swojem postawić. Cały 
ten ogień można będzie na Turka obrócić, a w 
każdym razie mamy przed sobą czas. Ja sam 
pojadę do pana Krakowskiego, zdam mu spra- 
wę i będę prosił, by się jako najbliżej ku nam 
z wojskiem przymknął. Czy co wskóram, nie 
wiem, bo chociaż to pan mężny i wojownik do- 
świadczony, ale okrutnie w swojem zdaniu i swo- 
jem wojsku dufnv. Waść, mości pułkowniku 
Czerkaski, trzymaj w ryzie kozaków — a waszeć 
mości namiestniku, po przybyciu do Łubniów, 
ostrzeż księcia, by na sicz baczność obrócił. Choć- 
by mieli eo począć — ‘“‘repeto™: mamy czas. Na 
Siczy teraz ludzi niewiele: za rybą i za zwie- 
rzem się porozchodzili i po całej Ukrainie we 
wsiach siedzą. Nim się ściągną, dużo wody w 
Dnieprze upłynie. Przytem inię księcia straszne 
igdv się zwiedzą, że na Czertomelik oczy ma 
obrócone, może będą cicho siedzieli. 

— Ja z Czechrynia choćby we dwóch dniach 
ruszyć gotowy — rzekł namiestnik. 

— To i dobrze. Dwa i trzy dni nic nie zna- 
czą. Waszmość, panie Czerkaski, pchnij też goń- 
ców z oznajmieniem sprawy do pana chorążego 
koronnego i do księcia Dominika. Ale waszmość 
już śpisz, jak widzę? 

Rzeczywiście, Barnbasz złożył ręce na brzu- 
chu i zdrzemnął się głęboko; po chwili nawet 
chrapać zaczął. Stary pułkownik, gdy nie jadł i 
nie pił, co oboje nad wszystko lubił, to spał. 

— Patrz waszeć — rzekł cicho do namiest- 
nika Zaćwilichowski — i przez takiego starca 
warszawscy statyści chcieliby kozaków w ryvzie 
utrzymać! Bóg z nimi! Ufali też i samemu 
Chmielnickiemu. z którym kanclerz w jakoweś 
układy wchodził, a który podobno srodze ufność 
zawiedzie. 

Namiestnik westchnął na żnak współezucia. 
Barabasz zaś chrapnał silniej, a potem mruknął 
przez sen: 

— $pasi Chryste! spasi Chryste! 

— Kiedyż waść myślisz z Czechrynia ru- 
szyć? — spytał chorąży. 

— Wypada mi ze dwa dni Czaplińskiemu 
poczekać, który pewnie będzie chciał konfuzyi, 
jaka go spotkała, dochodzić. 

— Nie uczyni tego. Prędzejby na waści sług 
swoich nasłał, gdybyś barwy książęcej nie nosił: 
ale z księciem zadrzeć straszna rzecz — nawet 
dla sługi Koniecpolskich. 

— Oznajmię mu, że. czekam, a we dwa lub 
trzy dni ruszę. Zasadzki też nie obawiam się, ma- 
jac przy boku szablę i garść ludzi. 

To rzekłszy. namiestnik pożegnał starego 
chorążego i wyszedł. 

Nad miastem świeciła tak jasna łuna od sto- 
sów nałożonych na rynku, iż rzekłbyś cały Cze- 
chryń się pali, a gwar i krzyki wzmogły się jesz- 
cze z nastaniem nocy. Żydzi nie wychylali się 
weale ze swych domostw. W jednym kącie tłu- 
iny czabanów wyły posępne pieśni stepowe. Dzi- 
cv Zaporożey tańczyli koło ognisk, rzucając w 
górę czapki, paląc z *'piszezeli”” i pijąc kwartami 
gorzałkę. Tu i owdzie zrywała się bijatyka, któ- 
rą uśmierzali ludzie starostki. Namiestnik mu- 
siał torować sobie drogę rękojeścią szabli i, słu- 
chające tych wrzasków i szumu kozackiego, my- 
ślał chwilami sobie, że to już rebelia tak prze- 
mawia. Zdawało mu się także, że widzi groźne 


"AW 


aja 


WE Wp 


NTN 


Tra i a r U 
è 20% - 


ula 
U 


ALOR 


A 


MiA T 


PEROS 


T 0 


sg. UAA 


à 


10 


spojrzenia i słyszy ciche, zwracane ku sobie 
klątwy. W uszach brzęczały mu jeszeze słowa 
Barabasza: *'Spasi Chryste, spasi Chryste!” — 
i serce biło mu żywiej. 

A tymezasem w mieście czabanowie zawo- 
dzili coraz głośniej chorowody, a Zaporożcy pa- 
lili z samopałów i kąpali się w gorzałce. 

Strzelanina i dzikie u-ha! u-ha! dochodziły 
do uszu namiestnika nawet wówczas, gdy już 
położył się spać w swojej komorze. 


A 


ROZDZIAŁ III. 


W kilka dni później poczet naszego namic- 
stnika posuwał się raźno w stronę Łubniów. Po 
przeprawie przez Dniepr, szli szeroką drogą ste- 
powa, która łączyła Czechryń z Łubniami, idąc 
na Zuki, $Semi-Mogiły i Chorol. Drugi taki go- 
ściniee wiódł ze stoliey książęcej do Kijowa. Za 
dawniejszych czasów, przed rozprawą hetmana 
Żółkiewskiego pod Sołonicą, dróg tych nie było 
wcale. Do Kijowa jechało się z Łubniów stepem 
i puszezą; do Czechrynia była droga wolna — 
z powrotem zaś jeżdżono na Chorol. W ogóle zaś 
owo naddnieprzańskie państwo — stara ziemia 
połowiecka — było pustynią, mało co więcej od 
Dzikich Pól zamieszkaną, przez Tatarów często 
zwiedzaną, dla watah zaporoskich otwartą. 

Nad brzegami Suły szumiały ogromne, pra- 
wie stopą ludzką niedotykane lasy; miejscami po 
zapadłych brzegach Suły, Rudej, Śleporodu, Ko- 
rowaja, Orżawca, Pszoły i innych większych i 
mniejszych rzek i dopływów, tworzyły się mo- 
kradła, zarosłe częścią gęstwiną krzów i borów, 
częścią odkryte pod postacią łąk. W tych borach 
i bagniskach znajdował łatwy przytułek zwierz 
wszelkiego rodzaju; w najgłębszych mrokach 
leśnych żyła moc niezmierna turów brodatych, 
niedźwiedzi i dzikich świń, a obok nich liczna 
szara gawiedź wilków, rysiów, kun, stada sarn 
i kraśnych suhaków; w bagniskach i w łachach 
rzecznych bobry zakładały swoje żeremia, o tych 
bobrach chodziły wieści na Zaporożu? że są mię- 
dzy nimi stuletnie starce, białe jak Śnieg ze sta- 
rości. 

Na wysokich suchych stepach bujały stada 
koni dzikich, o kudłatych głowach i krwawych 
oczach. Rzeki roiły się rybą i ptactwem wod- 
nem. Dziwna to była ziemia, nawpół uśpiona, ale 
nosząca ślady dawniejszego życia ludzkiego. 
Wszędzie pełno popieliszcz po jakichś przed- 
wiecznych grodach; sane Łubnie i Chorol były 
z takich popieliszcz podniesione; wszędzie pełno 
mogił, nowszych i starszych, porosłych już bo- 
rem. I tu, jak na Dzikich Polach, nocami wsta- 
wały duchy i upiory, a starzy Zaporożcy opowia- 
dali sobie przy ogniskach dziwy o tem, co się 
czasami działo w owych głębinach leśnych, z 
których dochodziły wycia niewiadomo jakich 
zwierząt, krzyki pół-ludzkie, pół-zwierzęce, gwa- 
ry straszne, jakoby bitew lub łowów. Pod wo- 
dami odzywały się dzwony potopionych miast. 
Ziemia była mało gościnna i mało dostępna,niej- 
seami zbyt rozmiękła, miejscami cierpiąca na 
brak wód, spalona, sucha, a do mieszkania nie- 
bezpieczna, osadników bowiem, gdy się jako ta- 
ko osiedlili i zagospodarowali, Ścierały napady 
tatarskie. Odwiedzali ją tylko Zaporożey dla go- 
nów bobrowych, dla zwierza i ryby, w czasie bo- 
wiem pokoju większa część niżoweów rozłaziła 
się z Siczy na łowy, czyli jak mówiono: na **prze- 
mysł”, po wszystkich rzekach, jarach, lasach i 
komyszach, bobrując w miejscach, o których ist- 
nieniu nawet mało kto wiedział. 

Jednakże życie osiadłe próbowało uwiązać 
się do tych ziem, jak roślina, która usiłuje, gdzie 
może, chwycić się gruntu korzonkanmi i raz wraz 
wyrywana, gdzie może, odrasta. 

Powstawały na pustkach grody, osady, ko- 
lonie, słobody i futorv. Ziemia była miejscami 
Żyzna, a nęciła swoboda. Ale wtedy dopiero za- 
kwitło życie, gdy ziemie te przeszły w ręce knia- 
ziów Wiśniowieekich. Kniaź Michał, po ożenie- 
niu się z Mohylanką, począł starowniej urządzać 
swoje zadnieprzańskie państwo, ściągał ludzi, 
osadzał pustki, zapewniał swobody do lat trzy- 
dziestu, budował monastery i wprowadzał prawo 
swoje książęce. Nawet taki osadnik, który 
przymknał do tych ziem niewiadomo kiedy i są- 
dził, że siedzi na własnym gruncie, chętnie scho- 
dził do roli kniaziowego czynszownika, gdyż za 
ów czynsz szedł pod potężną książęcą opiekę, 
która go ochraniała, broniła od Tatarów i gor- 
szych niż Tatarzy — niżowców. Ale prawdziwe 
życie zakwitło dopiero pod żelazną ręką mło- 
dego księcia Jeremiego. Za Czechryniem zaraz 
zaczynało się jego państwo, a kończyło het aż 
pod Konotopem i Romnami. Nie stanowiło ono 
całej kniaziowej fortuny, bo od województwa 
Sandomierskiego począwszy, ziemie jego leżały 
w województwach Wołyńskiem, Ruskiem, Ki- 
jowskiem, ale naddnieprzańskie państwo było 
okiem w głowie zwycięzcy z pod Putywla. 

Tatar długo czyhał nad Orłem, nad Worsklą 
i wietrzył, jak wilk, nim ośmielił się na północ 
konia popędzić — niżowcy nie próbowali zatar- 
gu. Miejscowe niespokojne watahy poszły w 
służbę. Dziki i rozbójniczy lud, żyjący dawniej z 
gwałtów i napadów, teraz ujęty w karby, zaj- 
mował **polanki”* na rubieżach i leżąc na grani- 
cach państwa, jak brytan na łańcuchu, groził 
zębem najeźdźcy. 

Toż zakwitło i zaroiło się wszystko. Pobu- 
dowano drogi na śladach dawnych gościńców; 
rzeki ujęto groblami, które sypał niewolnik Ta- 
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tar lub niżowiec, schwytany z bronią w ręku na 
rozboju. Tam, gdzie niegdyś wiatr grywał dziko 
nocami na oczeretach i wyły wilki i topielcy, te- 
raz hurkotały młyny. Przeszło czterysta kół, nie 
licząc rzęsiście rozsianych wiatraków, mełło zbo- 
że na samem Zadnieprzu. Czterdzieści tysięcy 
czynszowników wnosiło czynsz do kas książę- 
cych, lasy zaroiły się pasiekami, na rubieżach 
powstawały wsie coraz nowe, futory, słobody. Na 
stepach, obok tabunów dzikich, pasły się całe 
stada swojskiego bydła i koni. Nieprzejrzany, 
jednostajny widok borów i stepów ubarwił się 
dymami chat, złoconemi wieżami cerkwi i ko- 
ściołów — pustynia zamieniła się w kraj dość 
ludny. 

Jechał tedy pan namiestnik Skrzetuski we- 
soło i nie śpiesząc się, jakoby swoją ziemią, ma- 
jac po drodze wszelkie wczasy zapewnione. Był 
to dopiero początek stycznia 48 roku, ale dziwna, 
wyjątkowa zima nie dawała się wcale we znaki. 
W powietrzu tchnęła wiosna: ziemia rozmiękła 
i przeświecała wodą roztopów, na polach ziele- 
niała ruń, a słońce dogrzewało tak mocno, że w 
podróży o południu kożuchy prażyły grzbiet, jak 
latem. | 

„ Orszak namiestnika zwiększył się znacznie, 
w Czechryniu bowiem przyłączyło się do niego 
poselstwo wołoskie, które hospodar do Łubniów 
wysłał pana Rozwana Ursu. Przy poselstwie by- 
ło kilkunastu karałaszów eskorty i wozy z czeła- 
dzią. Prócz tego z namiestnikiem jechał nasz 
znajomy pan Longinus Podbipięta, herbu Ze- 
rwikaptur, ze swoim długim mieczem pod pa- 
chą i z kilku czeladzi służbowej. 

Słońce, cudna pogoda i woń zbliżającej się 
wiosny napawały wesołością serca, a namiestnik 
tem był weselszy, że wracał z długiej podróży 
pod dach książęcy, który był zarazem jego da- 
chem, wracał, sprawiwszy się dobrze, więc i 
przyjęcia dobrego pewny. 

Ale wesołość jego miała i inne powody. 

Oprócz łaski księcia, którego namiestnik z 
całej duszy. kochał, czekały go w Łubniach i 
pewne czarne oczy, tak słodkie, jak miód. 

Oczy te należały do Anusi Borzobohatej- 
Krasieńskiej, panienki respektowej księżny 
Grvzeldy, najpiękniejszej dziewczyny z całego 
fraucymeru, bałamutki wielkiej, za którą prze- 
padali wszyscy w Łubniach, a ona za nikim. U 
księżny Grvzeldy mores był wielki i surowość 
obyczajów niepomierna, co jednak nie przeszka- 
dzało młodym spoglądać na się jarzącymi oczy- 
ma i wzdychać. Pan Skrzetuski posyłał tedy 
swoje westchnienia ku czarnym oczom na równi 
z innymi, a gdy bywało zostawał sam w swojej 
kwaterze, wówczas chwytał lutnię w rękę i śpie- 
wywał: 

“Tyś jest specyał nad specyały!”— 
lub też: 

“Jak tatarska orda, 

Bierzesz w jasyr corda!” 

Ale że to był człek wesół i przytem żołnierz 
wielce w swym zawodzie zamiłowany, więc nie 
brał zbyt do serca tego, że Anusia uśmiechała 
się tak samo do niego, jak i do pana Bychowca 
z chorągwi wołoskiej, jak do pana Wurcla zar- 
tylervi, jak do pana Wołodyjowskiego z drago- 
nów, a nawet do pana Baranowskiego z husarvi, 
chociaż ten ostatni był już dobrze szpakowaty i 
szeplenił, mając podniebienie potrzaskane kulą 
z samopału. Nasz namiestnik bił się już nawet 
raz z punem Wołodyjowskim w szable o Anusię, 
ale gdy przyszło za długo siedzieć w Łubniach 
bez jakowejś wyprawy na Tatarów, to sobie na- 
wet i przy Anusi przykrzył, a gdy przyszło ciąg- 
nąć — to ciągnął z ochotą, bez żalu, bez wspo- 
minków. 

Za to też i witał z radością. Teraz więc oto, 
wracając z Krymu po pomyślnem rzeczy zała- 
twieniu pośpiewywał wesoło i czwanił koniem, 
jadąc obok pana Longinusa, który, siedząc na 
ogromnej inflanckiej kobyle, strapiony był i 
smutny, jak zawsze. Wozy poselstwa, karałasze, 
eskorta, zostały znacznie za nimi. 

— Jeyomość poseł leży na wozie, jak kawał 
drzewś i śpi ciągle — rzekł namiestnik. — Cu- 
dów mi naprawił o swojej Wołoszczyźnie, aż i u- 
stał. Jam też słuchał z ciekawością. Niema co! 
kraj bogaty, klima przednie, złota, wina, baka- 
liów i bydła dostatek. Pomyślałem sobie tedy, 
że nasz książę rodzi się z Mohylanki i ma takie 
dobre prawo do hospodarskiego tronu, jak kto 
inny, których praw przecie książę Michał docho- 
dził. Nie nowina to naszym paniętom Wołoszczy- 
zna. Bijali już tam i Turków, i Tatarów, i Wo- 
łochów, i Siedmiogrodzian... 

— Ale lud tam miększy niż u nas, o czem mi 
i pan Zagłoba w Czechryniu opowiadał — rzekł 
pan Longinus — a gdybym jemu nie wierzył 
tedy w książkach do nabożeństwa potwierdzenie 
tej prawdy się znajduje. 

— Jak to w książkach ? 

— Ja sam mam taką i mogę ją waszmości 
pokazać, bo ja zawsze wożę z sobą. 

To rzekłszy, odpiął troki przy terlicy i, wy- 
dobywszy niewielką książeczkę,staranni w cielę 
oprawioną, naprzód ueałował ją pobożnie, potem 
przewróciwszy kilkanaście kartek, rzekł: 

— Czytaj waść. 

Pan Skrzetuski rozpoczął. - E 

— “Pod Twoją obronę uciekamy się, święta 
Boża Rodzicielko...”* Gdzie zaś tu jest o Wo- 
łochach? co waść mówisz! — to antyfona. 

— Czytaj waść dalej. 

— “... Abyśmy się stali godnymi obietnic 
Pana Chrystusowych. Amen”. 

— No a teraz pytanie... 


Skrzetuski czytał: 

— *Pytanie: Dlaczego jazda wołoska zowie 
się lekką? — Odpowiedź: Bo lekko ucieka. A- 
men”. — Hm! prawda? Wszelako w tej książce 
dziwne jest materyi pomieszanie. 

— Bo to jest książka żołnierska, gdzie obok 
modlitw, rozmaite ‘‘instructiones militares” są 
przyłączone, z których nauczysz się waść o wszy- 
stkieh nacyach, która z nich zaeniejsza, która 
podła; co do Wołochów zaś, to się pokazuje, iż 
tchórzliwe z nich pachołki, przytem zdrajcy 
wielcy. | 

— Źe zdrajcy, to pewna, bo pokazuje się to 
i z przygód księcia Michała. Co prawda, to i ja 
słyszałem, iż żołnierz to z przyrodzenia nieszczę- 
gólny. Ma przecie książę jegomość chorągiew 
wołoską bardzo przednią, w której pan Bycho- 
wiec porucznikuje, ale 'striete”, to w owej wo- 
łoskiej chorągwi nie wiem, czy i dwudziestu Wo- 
łochów się znajduje. 

— Jak też waszmość myślisz, panie namie- 
stniku, siła książę ma ludzi pod bronią? 

— Będzie z osiem tysięcy, nie licząc koza 
ków, co po pałankach stoją. Ale powiadał mi Za- 
ćwiliehowski, że teraz nowe zaciągi są czynione. 

— To może Bóg da wyprawę jakową pod 
księciem panem? 

— Tak mówią, że wielka wojna z Turczy- 
nan się gotuje i że sam król z całą potęgą Rzpli- 
tej ma ruszyć. Wiem też, że upominki Tatarom 
są wstrzymane, którzv przecie od strachu nie 
śmieją zagonu ruszyć. O tem słyszałem i w Kry- 
mie, gdzie bodaj dla tego przyjmowano mnie 
tak honeste, bo jest wieść, że gdy król z hetma- 
ny pociągnie, książę ma na Krym uderzyć i cał- 
kiem Tatarów zetrzeć. Jakoż to jest pewna, że 
takowej imprezy innemu nie powierzą. 

Pan Longinus podniósł do góry ręce i oczy. 

— Dajże Boże miłosierny, daj takową wojnę 
świętą, na chwałę ehrześciaństwa i naszemu na- 
rodowi, a mnie grzesznemu pozwól w niej vota 
moje spełnić, abym in luctu mógł być pocieszo- 
ny, albo też śmierć chwalebną znaleźć. 

— To waść ślub wedle wojny uczynił? 

— Tak zeenemu kawalerowi wszystkie ar- 
kana duszy mojej otworzę, choć siła mówić, ale 
gdy waćpan chętnie ucha skłaniasz, przeto in- 
cipian: Wiesz waszmość, że herb mój zwie się 
Zerwikaptur, co z takowej przyczyny pochodzi, 
że gdy pod Grunwaldem przodek mój, Stowejko 
Podbipięta, ujrzał trzech rycerzy w mniszych 
kapturach w szeregu jadących, zajechawszy ich, 
ściął wszystkich trzech od razu, o tym sławnym 
czynie stare kroniki piszą z wielką dla przodka 
mego chwałą. s 

— Nie lżejszą miał on przodek od waści rę- 
kę, ale i słusznie Zerwikapturem go nazwali. 

— Któremu też król herb nadał, a w nim 
trzy kozie głowy w srebrnym polu na pamiątkę 
owych rycerzy, gdyż takie same srebrne głowy 
były na ieh tarczach wyobrażone. Ten herb ra- 
zem z tym oto tu mieczem, przodek mój Stowej- 
ko Podbipięta, przekazał potomkom swoim z 
zaleceniem, żeby starali się splendor rodu i mie- 
cza podtrzymać. 

— Niema co mówić; z grzecznego waszmość 
rodu pochodzisz! 

Tu pan Longinus począł wzdychać rzewnie, 
a gdy nakoniec ulżyło mu trochę, tak mówił 
dalej: z 

— Będąc tedy z rodu ostatni, ślubowałem w 
Trokach Najświętszej Pannie żyć w czystości, i 
nie prędzej stanąć na ślubnym kobiercu, póki za 
sławnym przykładem przodka mego, Stowejki 
Podbipięty, trzech głów tymże samym mieczem 
od jednego zamachu nie zetnę. O Boże miłosier- 
ny, widzisz, żem wszystko uczynił, co było w 
mocy mojej. Czystości dochowałem do dnia dzi- 
siejszego, sercu czułemu milczeć kazałem, woj- 
ny szukałem i walczyłem, ale szczęścia nie mia- 
łem... 

Porucznik uśmiechnął się pod wąsem. 

— I nie ściąłeś waćpan trzech głów? 

— Ot! nie zdarzyło się!Szczęścia niema! Po 
dwie nieraz bywało, ale trzech nigdy. Nie udało 


- się nigdy, a trudno prosić wrogów, aby się usta- 


wili do eięcia. Bóg jeden widzi moje smutki, siła 
w kościach jest... fortuna jest.... ale adolescentia 
uchodzi, czterdziestu pięciu lat dobiegam, ser- 
ce do afektów się wyrywa, ród ginie, a trzech 
głów jak niema, tak niema. Taki i Zerwikaptur 
ze mnie. Pośmiewisko dla ludzi, jak słusznie mó- 
wi pan Zagłoba, co wszystko cierpliwie znoszę i 
Panu Jezusowi ofiaruję. 

Litwin począł tak wzdychać, że aż i jego in- 
flancka kobyła, widać ze spółczucia dla swego 
pana, jęła stękać i chrapać żałośnie. 

— To tylko mogę waszmości powiedzieć, — 
rzekł namiestnik — iż jeśli pod księciem Jere- 
mim nie znajdziesz okazyi, to chyba nigdy. 

— Daj Boże — odrzekł pan Longinus — dla- 
tego i jadę prosić o łaskę księcia pana. 

Dalszą rozmowę przerwał im nadzwyczajny 
łopot skrzydeł. Jako się rzekło, zimy tej pta- 
ctwo nie szło za morza, rzeki nie zamarzały,prze- 
to szczególnie błotnego ptactwa wszędzie było 
pełno nad błotami. Właśnie w tej chwili poru- 
cznik z panem Longinem zbliżali się do brzegu 
Kahamliku, gdy nagle zaszumiało im nad gło- 
wami całe stado żórawi,które przeciągały tak ni- 
sko, że możnaby niemal kijem do nich dorzucić. 
Stado leciało z wrzaskiem okrutnym i zamiast 
zapaść w oczerety, podniosło się niespodziewanie 
w górę. 

— Mkną, jakby gonione — rzekł pan Skrze- 
tuski. 


— A o! widzisz waść — rzekł pan Longi- 
nus, ukazując białego ptaka, który tnąc powie- 
trze ukośnym lotem, starał się podlecieć pod 
stado. 

— Raróg, raróg! przeszkadza im zapaść! — 
wołał namiestnik — Poseł ma rarogi — mu- 
siał puścić. 

W tej chwili panRozwan Ursu nadjechał pe- 
dem na czarnym anatolskim dzianecie, a za nim 
kilku karałaszów służbowych. 

— Panie poruezniku, proszę na zabawę — 
rzekł. 

— Qzy to raróg waszej cześci? 

— Ta k jest i zacny bardzo, zobaczysz waść. 

Popędzili we trzech, a za nimi Wołoch, so- 
kolniezy z obręczą, który utkwiwszy oczy w pta- 
ki, krzyczał z całych sił, zachęcając raroga do 
walki. 

Dzielny ptak zmusił już tymczasem stado 
do podniesienia się w górę, potem sam wzbił się, 
jak błyskawica, jeszcze wyżej i zawisł nad niem. 
Zórawie zbiły się w jeden ogromny wir, szumią- 
cy, jak burze skrzydłami. Groźne wrzaski napeł- 
niały powietrze. Ptaki powyciągały szyje, powy- 
tykały ku górze dziuby, jak włócznie i czekały 
ataku. 

Raróg tymczasem krążył nad nimi. To zni- 
żał się, to podnosił, jak gdyby wahał się runąć na 
dół, gdzie na pierś jego czekało sto ostrych dzio- 
bów. Jego białe pióra, oświecone słońcem bły- 
szczały, jak samo słońce na pogodnym błękicie 
nieba. 


Nagle, zamiast rzucić się na stado, pomknął, 
jak strzała w dal i wkrótce zniknał za kępami 
drzew i oczeretów. 

Pierwsży Skrzetuski ruszył za nim z kopy- 
ta. Poseł, sokolnik i pan Longinus poszli za jego 
przykładem. 


Wtem na skręcie drogi namiestnik wstrzy- 
mał konia, gdyż nowy, a dziwny widok uderzył 
jego oczy. W pośrodku gościńca leżała na boku 


. kolaska ze złamaną osią. Odprzężone konie trzy- 


mało dwóch kozaczków. Woźniey nie było wcale, 
widocznie odjechał w celu szukania pomocy. 
Przy kolasce stały dwie niewiasty, jedna ubra- 
na w lisi tołub i takąż czapkę z okrągłem dnem, 
twarzy surowej, męskiej; druga była to młoda 
panna, wzrostu wyniosłego, rvsów pańskich i 
bardzo foremnych. Na ramieniu tej młodej pani 
siedział spokojnie raróg i rozstrzępiwszy pióra 
na piersiach, muskał ją dziobem. 

Namiestnik osadził konia, aż kopyta wryły 

się w piasek gościńca i rękę podniósł do czapki, 
zmieszany i nie wiedzący, co ma mówić, czy wi- 
tać, czy o raroga się dopominać, 
Zmieszany był jeszeze i dlatego, że z pod kunie- 
go kapturka spojrzały nań takie oczy, jakich jak 
życie swoje nie widział: czarne, aksamitne, a 
łzawe, a mieniące się, a ogniste, przy których o- 
czy Anusi Borzobohatej zgasłyby jak świeczki 
przy pochodniach. Nad -temi oczyma jedwabne 
ciemne brwi rysowały się dwoma delikatnymi 
łukami, zarumienione policzki kwitnęły, jak 
kwiat najpiękniejszy, przez malinowe wargi, 
trochę otwarte, widniały ząbki, jak perły, z pod 
kapturka spływały bujne, czarne warkocze. 
"Czy Juno we własnej osobie, czy inne jakoweś 
bóstwo?” — pomyślał namiestnik, widząc ten 
wzrok strzelisty, pierś wypukłą i tęgo białego 
sokoła na ramieniu. Stał tedy nasz porucznik bez 
czapki i zapatrzył się, jak w cudowny obraz i 
tylko oczy mu się świeciły, a za serce chwytało 
go coś, jak ręką. I już miał rozpocząć mowę od 
słów : “Jeśliś jest śmiertelna istotą, nie zaś bó- 
stwem...** gdy w tej chwili nadjechał poseł i pan 
Longinus, a z nimi sokolnik z obręczą. Widząe 
to, bogini nadstawiła rarogowi rękę, na której 
ten zaraz , zszedłszy z ramienia, usadowił się, 
przestępując z nogi na nogę. Namiestnik, uprze- 
dzając sokolniczego, cheiał zdjąć ptaka, gdy na- 
gle stał się dziwny omen. Oto raróg, pozostawiw- 
szy jedną nogę na ręku panny, drugą chwycił się 
namiestnikowej dłoni i zamiast przesiąść się po- 
czął kwilić radośnie i przyciągać te ręce ku sobie 
tak silnie, że się musiały zetknąć. Po namiestni- 
ku mrowie przeszło, raróg zaś dopiero wtedy 
dał się przenieść na obręcz, gdy sokolnik nałożył 
mu kaptur na głowę. A wtem starsza pani po- 
częła wyrzekać. 


— Rycerze! — mówiła — ktokolwiek jeste- 
ście, nie odmawiajcie pomocy białogłowom, któ- 
re zostawszy w drodze bez pomocy, same nie wie- 
dzą, eo począć. Do domu nam już nie dalej, jak 
trzy mile, ale w kolasce osie popękały, i chyba 
nam nocować w polu przyjdzie; woźnicę posła- 
łam po synów, by nam choć wozy przysłali, ale 
nim woźnica dojedzie i wróci, ciemno będzie, a 
na tem uroczysku strach zostać, bo w pobliżu 
mogiły. 

Stara szlachcianka mówiła prędko i głosem 
tak grubym, że namiestnik aż się ździwił, wsze- 
lako odrzekł grzecznie: 

— Nie dopuszczaj-że jejmość tej myśli, by- 
śmy panią i nadobną jej córkę mieli bez pomocy 
zostawić. Jedziemy do Łubniów, gdyż żołnierza- 
mi w służbie J. O. ks. Jeremiego jesteśmy i po- 
dobno nam droga w jedną stronę wypada, a 
choćby też nie, to zboczymy chętnie, byle się na- 
sza asystencya nie uprzykrzyła. Co zaś do wo- 
zów, to ich nie mam, bo z towarzyszami po żoł- 
niersku komunikiem idę, ale pan poseł ma i tu- 
szę, że jako uprzejmy kawaler, chętnie nimi pani 
i jejmościance służyć będzie. 

Ciąg dalszy nastąpi. 
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- Dział Gospodarczy. 


Serek owocowy. 


Bardzo rozpowszechniony 
na Litwie serek owocowy 
zaczyna i u nas wehodzić co- 
raz więcej w użycie. Jest to 
wyrób bardzo smaczny i u- 
żyteczny, a szczególnie tam, 
gdzie niema dobrych pomie- 
szczeń na przechowywanie 
owoców zima, lub gdzie ich 
przechować nie umieją. Na- 
koniec powinno się robić ten 
ser i tam jeszcze, gdzie są 
do rozporządzenia tylko- o- 
woce letnie, które prędko 
przechodzą: żeby więc nie 
było na raz za wiele, a potem 
nic — trzeba te owoce nie- 
jako utrwalić, a najlepszą 
forma będzie do tego wła- 
śnie ser owocowy. 

Taki ser można robić z sa- 
mych jabłek lub śliwek, ale 
doskonały jest mięszany z 
różnych owoców, jedynie 
gruszki, zawierające dużo 
kamyków, nie nadają się do 
tego wyrobu. Za to można z 
gruszek wygotować, a nawet 
wycisnąć sok i tego słodkie- 
go soku dodawać do papki 
innych owoców,a serek bę- 
dzie wyborny. 

Właściwie serek owocowy 
nie jest niczem innem, jak 
tylko odpowiednio zgęszczo- 
nem powidłem. Na jego wy- 
rób przydatne są wszelkie, 
nawet gorsze owoce, które w 
handlu mają małą wartość: 
a więc padałki, robaczywki, 


koszlonki. Trzeba je tylko 
starannie z zepsutej części 


nożem oczyścić, nie zdejmu- 
jąc skórki z jabłek, bo sok 
byłby  wodnistszy. Owoce 
większe przekrawa sięna ka- 
wałki. drobniejsze owoce, 
jak wiśnie, śliwki, idą całe. 

Odpowiednio przygotowa- 
nymi owocami napełnia się 
kocioł żelazny, dobrze pobie- 
lany, do którego daje się dno 
drugie. z czystej lipowej lub 
brzozowej deseczki, żeby się 


papka "nie pizypalała do 
dna. 

Najlepiej będzie, jeżeli i- 
dzie o duże ilości papki, 


wmurować kocioł gdziekol- 
wiek pod dachem i zrobić 
pod nim palenisko, do które- 
go dodamy kominek blasza- 
ny. Napełniwszy kocioł do 
wierzchu, zalewamy owoce 
niewielką ilością wody. Gdy 
owoce są kwaśne, to do wo- 
dy dodać trzeba cukru, któ- 
rego ilość zależeć będzie od 
Ilości i kwaśności owoców. 
Trzymane na wolnym ogniu, 
rozgotują się owoce na pa- 
pẹ. 

Pfzy gotowaniu trzeba jc- 
dnak masę tę mieszać kopy- 
ścia, by do ścian nie przy- 
warla. Do~ mieszania użyć 
najlepiej płaskiej kopyści z 
niesmolnego drzewa. Skoro 
się owoce rozgotują, wylewa 
się je na rzadkie sito i prze- 
ciera dla oddzielenia skórek, 
ziarn, pestek lub łusek.Prze- 
tartą papkę wlewa się do 
garnków czystych i umie- 
szcza na całą dobę w chło- 
dnem miejscu, nakrywszy ją 
rzadkiem płótnem. 

Poczem znów napełniamy 
kocioł, który poprzednio na- 
leżało starannie wyvszorować 
a powiększając ogień sto- 
pniowo, gotujemy, mięsza- 
jąc dopóty, aż masa do tego 
stopnia zgęstnieje, że stanie 
się ciągliwą. Przedtem pow- 
tórnem gotowaniem można 
dodać cukru, gdy papka jest 
za kwaśna. Po skonstatowa- 
niu, że papka ma już goto- 
wania dosyć, że przy wyjnio- 
waniu kopyści ciągnie się w 
długie nitki, przekłada się ją 
do garnków glinianych, po- 
lewanych, gdzie zastyga i 
tężeje. W tym stanie posvy- 


pana na wierzchu grubą 
warstwą cukru miałkiego 


lub miodu da się przechowy- 
wać długo i używa się, jako 
powidło. 

Chcąc zrobić z niej wła- 
ściwv serek, wykłada się tę 


masę na talerze lub miski i 
wstawia do pieca piekar- 
skiego po wyjęciu chleba, 
gdzie nabiera pożądanej tę- 
żyzny. Nie należy jednak po- 
zwolić, aby się serek przy- 
palił, lub zanadto stwar- 
dniał. Dobry serek owocowy 
powinien być o tyle suchy, 
by za naciśnięciem nie wy- 
chodziła z niego woda, da- 
lej, by się w palcach dawał 
łatwo zginać, a nożem mięk- 
ko krajać, by w ustach nie 
wyczuwał się twardym, lecz 
łatwo się rozpływał. 

Serek po stężeniu w piecu 
piekarskim wkłada się do 
pęcherza i umieszcza w su- 
chej spiżarni, gdzie latami 
całemi może być przechowy- 
wany w dobrym stanie.Sma- 
kuje doskonale sam lub je- 
dzony z chlebem, także jako 
omasta w dni postne jest 
nieoceniony. Jeżeli do sera 
doda wody i ugotuje, to ro- 
bi się z niego zupa, która 
może być jadana z kluska- 
mi, z knedlami, ryżem, lub 
może być użyta do wypieka- 
nia ciast. 

Ponieważ różne owoce 
dojrzewają w różnych po- 
rach lata, bo począwszy od 
czerwca, a skończywszy na 
październiku, można przeto 
początkowo robić powidła z 


czereśni, wiśni, malin, śŚli- 
wek, gruszek i jabłek le- 


tnich, a potem dodać je do 
papki, wygotowanej z jabłek 
zimowych, wymieszać i wy- 
gotować dalej na serek. 
Każda gospodyni może so- 
bie przygotowywać zwolna 
ten przysmak i to na zwykłej 
kuchni, choćby nawet nie 
miała kotła. Dlatego ten 
przerób owoców można zale- 
cić dla wszystkich, jako naj- 
łatwiejszy do zrobienia. 
Łatwiej wprawdzie zro- 
bić powidło, ale trudniej jest 
go przechować, podczas gdy 
serek w braku nawet pęche- 
rza owinięty w papier natłu- 
szezony oliwą, da się utrzy- 
mać bardzo długo bez zepsu- 
cia. Łatwiejszem jest nawet 
od suszenia owoców, które 
wymaga owoców dobrych, 
starannej, nmiejętnej robo- 
tv, a nawet odpowiednich u- 
rządzeń i przyrządzeń. 


Gniazda wylęgowe dla kur. 


Do skutecznej hodowli dro- 
biu koniecznym warunkiem 
jest przygotowanie gnie- 
zdżącym się kurom odpowie- 
dnich gniazd, które według 
praw natury sporządzane 
być winny. Dzika kura spę- 
dza noe mna wierzchołkach 
gęstych liściastych drzew, 
chroniąc się w ten sposób 
przed drapieżnikami. Gnia- 
zdo atoli, w którem jaja 
składa buduje na równej zie- 
mi między gęstymi krzaka. 
mi. Wyżłobia w tym celu 
głęboki dołek i wyściela go 
źdźbłani trawy, następnie 
znosi w niem 15-17 jaj, któ- 
re potem wysiaduje. Te na- 
turalne, przedwstępne wa- 
runki rzodko kiedy kury do- 
mowe posiadają. Jeżeli tylko 
możliwem jest, należy przy- 
gotowywać gniazda do wylę- 
gu w lokalu pokrytym da- 
chem, bezpośrednio na ró- 
wnej ziemi; gniazdo takie za- 
opatruje się na brzegu odpo- 
wiednio wyniosłością; do te- 
go celu może służyć stary, 
płaski, szeroki koszyk lub 
miska, lekka skrzynka dre- 
wniana lub też śŚciele się 
gniazdo na gołej ziemi i ota- 
cza się dokoła kilkoma płas- 
kiemi kamieniami lub cegła- 
mi. Jeżeli nie jest możliwem 
sporządzić gniazdo bezpo- 
średnio na wilgotnej ziemi, 
to należy gniazdo wyłożyć 
wilgotną darniną, aby jaja 
potrzebną do swego wylęgu 
wilgoć posiadały, a następ- 
nie wyściela się całe gniazdo 
miękkiem sianem. W takiem 
gnieździe wysiadują kury 
chętnie i trwale; częste bo- 
wiem przerywanie wysiady- 
wania jest przyczyną złych 
rezultatów wylęgania jaj. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Do gniazda w ten sposób 
przygotowanego dodaje się 
kilka garści popiołu lub nie- 
co proszku na owady. O ile 
możności, nie powinno się 
kilka kwok w jednem miej- 
seu umieszezać, ponieważ te 
często gniazda między sobą 
zamieniają lub też powstaje 
między niemi kłótnia i bójka 
co zwykle potłuczeniem jaj 
się kończy. 

Jeżeli jedno tylko miejs- 
ce mamy do dyspozycyi, to 
baczyć należy, aby każdą z 
gnieżdżących się kwok tak 
odosobnić, aby się nawzajem 
nie widziały, następnie trze- 
ba się postarać dla każdej z 
kur o osobne naczynie do pi- 
cia, oddzielnie dla każdej 
pokarm podawać, wreszcie 
postawić obok gniazda tro- 
chę piasku, popiołu, lub mą- 
czki torfowej, aby się mogły 


w tem kąpać. Zalecane 
skrzynki wylęgowe dla kur 
opatrzone „otworami dla 


przystępu powietrza i zamy- 
kane przykrywką, z których 
do nakarmienia kury for- 
malnie wyjmować potrzeba, 
nie są odpowiednie i wręcz 
szkodliwe. Oczywista, że 
najlepiej jest wybierać do 
celów wylęgowych zwierzęta 
spokojne, dobre kwoki, któ- 
re się nie płoszą i miejsca ci- 
che, tj. wolne od ludzi, psów, 
kotów ete., a nawet o ile mo- 
żności zdala od innych kur i 
kogutów, ażeby ich głosu nie 
słyszały. W gospodarstwach, 
gdzie wiele kur się choduje, 
dobrze jest do wylągu jaj u- 
żywać indyezki, te bowiem 
sa dobrymi, wytrwałymi 
kwokami, a można im podło- 
żyć 3 do + razy więcej jaj 
jak kurom. 


Jak przechowywać wino? 


Prawdziwe wino z wino- 
gron, zwłaszcza słabsze, za- 
wierające mniej alkoholu, 
przechowywać należy w bu- 
telkach leżących, lub też od- 
wróconych dnem do góry, bo 
wtedy korek ciągle jest zwil- 
Żony iz jednej strony nie do- 
puszcza powietrza, które 
wino takie zepsuć może, a z 
drugiej nie pozwala na ula- 
tnianie się kwasu węglowego 
czyli na wietrzenie. Przeciw- 
nie wina owocowe i wszyst- 
kie wogóle wina słodkie, na- 
leży trzymać w butelkach 
stojących, bo to pozwała na 
umiarkowany dostęp powie- 
trza, które w winach tych 
wyrabia aromat. Wina takie 
często jeszcze w butelkach 
fermentują, przyczenm Wy- 
dziela się kwas węglowy, 
który często korek wysadza, 
o ile wydostać się z butelki 
nie może. Otóż korek zwilżo- 
ny kwasu węglowego nie 
wypuszcza, korek zaś suchy 
w stojącej butelce jest przez 
to bezpieczniejszy, że nad- 
miar owego kwasu przezeń 
ujść może. 


POLAK BYŁ I BĘDZIE. 


Wilhelm chce nam wydrzeć ziemię. 
A car prawo głosu, 
Wróg niedarmo bity w ciemię 
Nam dolewa sosu, | 
Choć nas tępią wszędzie, 
“Polak był i będzie”! 
Nasza prawda, nasza chata 
Bóg nad naszym krajem, 
Dusza polska zbyt rogata 
Rośnie pod nahajem, 
Choć się wróg nadyma. 
Polak go przetrzyma! 
Dalszych znęcań pomysł nowy 
Najdzikszych katuszy, v 
Z ust nie wydrze polskiej mowy 
Z piersi polskiej duszy. 
Przez Boże Orędzie 
Polak był i będzie. 


Na wsi. 


Wojtkowa do Wojtka: 

— Słuchajno stary.. Jasiek 
Drągal chce się żenić z naszą Ma- 
ryśką. Jak ci się widzi? 

— Ha, mnie się widzi, że niech- 
by ta sie i żenił. 

— Ale chce, żebyś mu pół grun- 
tu odpisał. 

— To mi się znów widzi, że 
niechby się lepiej i nie żenił. 


DOBRE RADY. 


Jeżeli chcesz wiedzieć 


„Macierz Polska” 


(dawnlej „Sierota”) 


Jak być pięknym s sza 


Jak mleć TYGODNIK DLA DZIE- 
ŁADNE, BUJNE 
WŁOSY, DZIEŻY 


Ko 
to przyślij swoje nazwisko, dokładny a- 


dres, a my cl poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rud *, z 
której możesz słę dowiedzieć dużo po 
żytecznych rzeczy Książeczka ta powin- 
na być w każdym domu. Adresuj: 


The Rutkowski Co. 
43 W. Eagle St., Buffalo, N. Y 


HO O OAO OOOO OOA 


$ KALENDARZE SCIENNE | 


bogaty w treść powieściawą 1 poucza 
jącą, który powinien się znajdować 


w każdej polskiej rodzinie. 
WYCHODZI CO CZWARTEE. 
Wami wynosi 
Rocznie $1.00, miesięcznie 10 ct. 
Na żądanie wysylamy numera na okaz. 


ADREAUJCIE: 


MACIERZ POLSKA 


| 141-143 W. Division stre Chicago, I. 


na rok 1908. 
Drukowane w kilku kolorach 


Czy chcesz zarobić więcej pienię- 
dzy? Czy chcesz nauczyć się ję- 
zyka angielskiego darmo? 

Bez względu 
na to, czem się 
zatrudniasz 
może zostać na- 
szym agentem, 
Jaka fabryknn 
ci sprzedajemy 3 
zegarki i wszel- 
ką  biżuteryę > 
po prawdziwie 
hurtownych 
cenach I dlate- 
go kupujący 
do nas zarabia- S 
ją wiele plenię 
dzy. Uczymy 
tukże naszych 
agentów Języ- 
ka Angielskiego darmo niezawodnie w 
30 do 6! dniach. Intaresowant niech za- 
łączą znaczki pocztowe na wielki kata- 
log i szczegóły. 

Chicago Jewelry Co. 
DEPT. 165 


Ashland ave. i Divi- 
(44) 


po polsku, z pięknym koloro- 
wym emblematem i herbem Pol- 
skt. 

Mogą u nas zamawiać bizne: 


siści z ogłoszeniem lch firmy po 


cenach następujących: 
100 sztuk = - - = =- - $4.00 
200 oaao- $7.50 
-$10.00 
=-=. - $12.50 
----- $20.00 


Kalendarze te mogą być ozdo- 
by każdego domu polskiego, gdyż 


500 tt 
oprócz plęknej roboty, są w nim 
zamieszczone wszystkie święta 


1000 *' 


polskie, posty I rocznice narodo- 


we całego roku. Adrea: 


W. Dyniewicz, | 
532 Noble St., Chicago, Ill. J 
1 


Milwaukee ave., 
bosocec o OOCOGOCOCOGAH 


sion st, Chicago Ill. U. 8. A. 


CZYTAJCIE!!! 
Wielka konkurencya! 


918. 


Ba- 


Fajt kompaniczny! 
$18. Szyfkarty Do Kraju 


Każdy zna nasze terminy odjazdu najlepszych 
czność! Bzanujclie pieniądz! leraz sezon jesienny! 
chać do kraju, ten niech absolutnie nie płaci więcej jak tylko te 18 dol, za szyf- 
kartę! Tyle się na!eży! Piszcie do nas Rodacy a wyjeżdżajcie TYLKO na jeden 
z następujących dni a te s4: 

Na 5, lub na 9, lub na 17, lub na 23, lub na £0 października I też na 6 li- 
stopada! Korzystajcie z tego! 

Zważcie na czas! Zamawiajcie miejsca zaraz! Nigdzie nie dostaniecie tych 
szyfkart, tylko u nas! Jazda najszybsza! Wyjątkowe wygody dla pasażerów. 
Czystość i staranność panuje! Elektryczne oświetlenie! Kąpiele, domowy wikt, 
zabawy! Tylko 500 miejsc mamy zamówionych z numerami! Chwytajcie je, a 
podziękujecie! Kto do kraju, niech zaraz do nas napisze! Każdy dostaje śliczny 
prezent na drogę! Paradae odprowadzenie na szyf! Niebywałe! Każdy pilnie o- 
czekiwany na dypie! Każdy dostaje porządny nocleg! Pakunki czekowane każde- 
mu aż do miejsca celu! 

Ta sama firma sprowadza każdego z kraju na najlepszych szyfach po ce- 
nach najtańszych. Prowadzi przez granicę, wsadza na szyf, czeką w Nowyin 
Yorku, wyjmuje,z Castle Gardean | odstawia na miejsce pobytu. 

Ta sama firma wysyła wszelkie pieniądze do kraju przez c. k. pocztę wedle 
kursu znacznie zniżonego, ręczy za każdy cent i za doręczenie w 12 dniach. Da- 
je za każdą wysyłkę wraz z pokwitowaniem kupon na prezent. Za 5 kuponów 
śliczny krzyż do łańcuszka. — blszcie po katalog prezentów BEZPŁATNY 0D- 
DZIAŁ PORADCZY! 

IZYDOR HERZ, BANKIER, pyta e'ę: Kto ma kłopoty wojskowe (o kontrolę, 
ćwiczenia lub nsenterunki)? Kto chce dłużne pieniądze prędko z kraju ściąpoąć? 
Kto ma spadki odebrać? Kto ma proceso grunt? Kto potrzebuje pełuomocnictwa 
(dowierenności), kontraktu kupna I sprzedaży? Kto chce przez konsulat coś wy- 
konać? Dokumenty wystawić lub legalizować? Kto szuka porady w czemkolwiek? 
Piszcie zaraz do nas! Rada, pocieszenie | pomoc zaraz pewnie nastąpi! Nie zwle- 
kajcle! Nasz adres: 


IZYDOR HERZ, Bankier i Notaryusz, 2 Carlisle nt, NEW YORK CITY. 


50,000 zsz DARMO 


szyfów turystowych! 
Kto przed Świętami ma je 


PRZEŹ 
POCZTĘ, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER & CO., 


40 Dearborn Street, 


P. A1, CHICAGO, ILL., U. S. A. 


daleko Sobieski, została ukończona, Poprzednio mleliimy 2 koleje 2a- 
azne a teraz mamy 8. 

W tej wielkiej Kolonii jest już 6 polskich kościołów i dużo ładnych 
wiosek, z których za niedługim czasem stania nowe miaęto. Mamy teraz 
w pobliżu naszej Kolonii duże miasto. Mamy dużo dobrega gruntu w po- 
bliżu kościołów, z którego można zrobić tanie | dohre farmy. 

Mamy dobry klimat, dobrą wodę, dobrą gl-he I dobre drzewo, 
miasta. Kupcie tykiet kolejowy do Sobieski, Wie. 


J. J HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKI, WIE. 


wioski i 


Darmo dla ciebie [ śla 

YA clerplącej 

ER: - Jeatem kobietą. Dk O 
7% 7mam kobiece cierpiena, 

Wynalasłam lekarstwo, 


Poślą pocztą zupełnie bezpłatnie moje domowa 
leczanie każdej c erpięcej na choroby kubicce wraz z 
kzekwam, używania. Chcę powiedzie 

letom o tem lekaratwie — tobie, cz 


wuzymtkim ko- 
alniczko, twaj 
endai, jak 
omoty daktarakiej. Mężczyśni 
kobiecych. Ja wiem, że moje 
ewnem na 
. Nadmierne Wy- 
ruczołowych Wy- 
1 ałądka, prey- 
chollę, łomnodc 
hornba merki i pẹ- 
eiwa kobietom. 


erwonodé, m 
R zka, zmartwian 
chęrza, spowodowane 


jabońcią w 


Poślą wam znpełną 10 dniową kuracya znpałnie 
darmo, jako dowod, że możecie się w domu wyleczyć 
łatwo, szybka I napewno. Pamiętajcie, że nic was ta 
mfe bedzie konztowałe, aby spróbować tego lekarstwa: 
a jeżeli sobia Ayczycie przedłużyć kuracyę, będzie was 
ta kosztowało około 12 centów na tydzień, czyli mniej 
nik 2 centy na tydzień. Nie będzie wam ta przeszkadzało w waszem zajęciu. Tylko pr.ydliicie 
mi dokładny swój adres, opiazcie dokładnie awoje cierpienie, a ja wam pońlę lekaratwo upełnie 
darmo odwroiną pocztą — Podlą wam 'akże darmo ewoją księżkę "WOMEN'S OWN NEDICAL 


ADVISER”, z ilustracyemi dla objaśnienia, dlaczego kobiety cier 
wyleczyą w domy. Każda kobieta powinna tę książkg mieć, aby sig sama z niej nanczyć o sobie. 
A gdy wam wtenczas doktor powia, ża "musicie mieć operacyę'', wy możacie o Sobie za dcydować. 
Tysiące kobiet wyleczyło sią w domu mojem lekarstwem. Lecz 
|córkam dam dokładne wskarówki leczenia się w domu z Tpha 
regularnego Miesigczkowania. 

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w wsezej okolicy, kióre wam chętnie 
polecą i powiedzą, że ta Domowa Kuracya leczy wszelkie choroby kobiece | czyni ja silnemi,zdro- 
wami i azczęńliwemi. Tylko mi poślijcie awój adres. = otrzymacie darmo 10 dniową kuracyg I 
książką. Pinzcia natychmiaat, b może tej sposobncści już eię nie doczekacie. Adres: 


MRS. M. SUMMERS, Box E. Notre Dame, Ind., U.S.A 


„l w jakiasposób moż ciełatwo 


ono młodych | atarych 
wów, Bladnicy i bo 


a Matrom 
ąc goa Nie 


TANIE I DOBRE FARMY. 
Nowa kolej żelazna którą budowalł przez naszą wielką Palską Kolonię nie- 
DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO 
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Kalendarze 


na rok 1008. 


Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka- 
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim czasie. 

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście. 


Tych kalendarzy nie wydaje się na premię. 
czyli powszechny dla 


Wielki kalendarz uniwersalny giagor eny dla 


skiego narodu ns rok 1903. Tom pierwszy w mocnej kolorowej oprawie, zawie- 
ra 150 artywułów, w tem powieści, legendy, wiersze, bajki itp. DODATKI: 10 
obrazów | około 2% kolorowych ilustracyi w tekście I zwykłych ilustra 65e 

"Pe 


cyi w tekście. Cena 
czyli powszechny dla 


z. a r7 1 T 7 
Wielki kalendarz uniwersalny Szafeywecy „da 
du polskiego na rox 1908, tom II w mocnej kolorowej oprawie, taki sum roz- 
mlar, hozne ilustracye zwykła I kolorowe, tylko odmienna treść od to- ER 
mu I, cena Joł. 
Obydwa powyższe kalendarze za $1.25. 
aj n Parlet czyli kalendarz dla rodzin chrześciańskich nu rok 
«+ . " 4 
Skarb Rodziny 1998. Piękny kalendarz w mocnej kolorowej opra- 
wie, bogata Ilustracya, w tekście powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty allie 


itp. Dodatek: 5 obrazów okazałych, cena 
PEAT wham tamea kalendarz na rok 1998 dla wszystkich nale- 
Przyjaciel żółnie Ła żących do zbrojnej siły Peai jako w: dla 
żołnierzy w służbie czynuej, dla rezerwistów, dla należących do obrony krajo- 
wej i pospolitego ruszenia, jako też dla weteranów i dla wszystkich przyjaciół 
stanu wojskowego bogato ilustrowany z tekstem rozmaitych epizodów wojny, bar- 
dzo wtele pięknych powieści, legend, wierszy itp DODATKI: kulendurz ścien- 
ny, artyleryn w walce, kolorowe odznaki rang wojska auetryackiego i 30e 
e . 


wiele Innych, miękka oprawa, cena 
kalendarz dla rodzin chrześciańskich, ną 


Najświętsza Rodzina rok 1903, zawiera kilkadziesiąt artykułów 


rozmaltej treści jak powieści, legendy, bajki, kilka obrazów i bardzo plę: DA. 
kne ilustracye w tekście, Oprawa miękka, cena DUL. 


dla czcicieli tegoż Bosklego 


Kalendarz Serca Pana Jezusa 5,0 igot Boskiego 


adi, legendy, bajki itp, piękne ilustrowane. DODATKI: Kolorowe obrazy 
erca Maryl i Jezusa, Grotgora „„Widzenlie* w Sybirze, pod murami więzienia, 
Przyjście Chrystusa w dniu sądu ostatecznego 1 kalendarz ścienny, w 30c 

e . 


miękkiej oprawie, cena 
1 q + Kalendarz na rok Pański 1908. Zawiera 62 
p . U 
Pociecha Ntarości, artykuły, w tem powieści, legendy, bajki wier- 
sze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścieany i Matka Boska z Lourdes, obraz 
kolorowy. Przed cudowaą grotą w Lourdes obraz, przyjście Chrystusa w dniu 
Sądu ostatecznego obraz, | bardzo wiele obrazów w tekście, oprawa 4” 


miękka. Cena DOC 
na rok 1908 zawiera 130 


Wielki Kalendarz Maryański, e n amn ee 


ny, obraz kolorowy cudownej Matki Bosklej w Lourdes, T. Kościuszko obraz, 
przed cudowną grotą w Lourdes, obraz | bardzo wiele w powiastkach, ©” 


nowelach itp. Oprawa miękka. Cena 2OU 
Kalendarz POwieściowy, Ss peodu posklego ma rok 1908 


zawiera wlele powiastek, powieści, 
wierszy, dowcipów i illustracył zwykłych i kolorowych, dodatki, co jedzą narody 
obrazek kolorowy, kalendarz ścienny i wiele innych rzeczy. Oprawa 30c 

dUU 


miękka. Cena 
z Kalendarz wszecbówiatowy na rok 1908, zawiera: kalen- 
o M! U 
Ilustrowany darz ścienny, pieniądze w wiecie, obraz kolorowy, T. 


Koścluszko, obraz ìi wiele ilustrowanych powiastek kolorowo I zwyczajnie, 30 
z dodatklem wierszy I humoryatyki ilustrowanej. Oprawa miękka. „Cena c 


UWAGA: Kto chce otrzymać którykolwiek z tych 
kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego Ro- 
ku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to było zeszłe- 
go roku. Kałendarzy tych nie wydaje się na premię. 


Kalendarze ilustrowane na rok 1907. Józefa Ungra z Warszawy, w 
których znajduje się wiele pięknych powieści, nowel, żartów. Jest 
to najpiękniejszy kalendarz jaki można nabyć za 50c. w księgarni. 


W. DYNIEWICZ 
532 Noble st., Chicago, III. 


20000000000000000000000060 
© Bank Parcelacyjny we Lwowie 


W GMACHU WŁASNYM 

przy ulicy Brajerowskiej L. ii, 
istniejący od roku 189% przeprowadza parcelacye i ko- 
lonizacyę w Gnalicyi. 
Kto chce grunt nabyć w Galicyi, niech się zwró- 
ci do Banku parcelacyjnego, który obecnie par- 
celuje przeszło 20 majątków. Bank przyjmuje 
także wkładki na 5 procent i wyżej aż do 7 
procent stosownie do terminu wypowiedzenia 
wedle umowy z lyrekcyy. Wkładki zabezpie- 
czone sy majątkami ziemskimi, będącymi wła- 
snością Banku, udziałami i poręką członków 
Banku oraz funduszami rezerwowymi. Pienią- 
dze najhezpiecznej posyłać przekazem pocztowym 
pod adresem: “BANK PARCELACYJNY WE 
LWOWIE." Książeczki wkładkowe wysyła Bank 
odwrotną pocztą. 


Dyrekcya Banku Parcelacyjnego. 
0a000000000300000000000 


NIEDZWIEDZNIK 


Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
1 przeziębienie się, bó gardła, ból w bokach, 
ból w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar i Macicę 
Cena buteleczki 25 centów. 

*"Niedźwiedźnik'' moina dostać u swego naj- 
bliższego aptekarza. Jeżeli on nia ma, on może 
zamówić dla pana. Gdyby on nie'h"fał "ego zrobić 
my wyślemy "ann 4 biejeczki za $1.00 | sami za- 
płacimy za ekaproa Spodziewam rię, że gdy pan 
raz tu laxaratwo spróbnja, będzie go potecał awolm 
Z szacunkiem (sept 7) 

4 5 

C. Pavitt, 


21 E. Centre St., Shenandoah, Pa. 


kolegom. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


POLSKA APTEKA, 
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POSZUKIWANIA. 


PND A ZNA 


O A ROP PODA O 


Nim kupicie u koga innego bilet okrę- 
towy |szyfkartę) lub wyślecie pieniądze 
do kraju nie zapomnijcie ślę wpierw 
apytać o dokładne ceny starej i zaufa- 
nej firmy. A. Grochowski % Co. 131 E. 
Tth st. New York City. (Feb. 28 - 8) 
[ER a m RÓ A) 

NAJLEPSZA MASZYNKA do pisaniu 
Matów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwa list napisać, litery gą 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
BUPPLY HOUSE, 531 Noble st., Chicago, 
In. (x) 


POTRZEBA 50 unijnych góralków do 
kopalni węgla. Stała praca, dobra zapła- 
ta. Nie ma żadnych strajków. Zpłośsie 
się zaraz. Wenona Coal Co., Wenona Ill. 

(oct. 1) 


DO NARODU POLSKIEGO. 
Zakład Wina Piwa | wszelkich Likie- 
rów, ceny tanie a trunki dobre, dosyła- 
ne do domów darmo. John H. Dugun 
23 Center st, Rutland Vt (X) 


TYLKO KILKA DOLARÓW 


kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
oa najlepszych pasażerskich okrętach 
przy małej usłudze. Jazda od 7-9 dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen, Rotter- 
dam ! Antwerpen co drugi dzień na 
przem!an. Opieka brateraka. Ręczymy 
za zadowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatków. Spróbuj I napisz llet a bliż- 
sze objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Exchange 
Inc., 2 Carlisle at., New York, N. Y. 


POTRZEBA agentów we wazystkich 
polskich osadach w Ameryce. Płaca | 
komisowe. Sprytny człowiek może za- 
robić piękne pieniądze I to mu nie bę- 
dzie przeszkadzać w lonej pracy. Na- 
tonal Land Otfice, 276 W. Division at. 
Chicago, Hla. (Dec. 5 - 07) 


FARMA ladna 200 akrów na aprze- 
daż, rzeka idzie przez sam środek, czy- 
sta woda zdrojowa, owocowe drzewa Í 
cokolwiek tymbrów jest na parę set do 
larów, blizko miasta, od Shenendoah 
Pa. tylko 45 minut, od hotelu tylko 5 
minut. Po między lunemi farmami, do 


bra I równa ziemia, grant pszenny lub' 


ogrodowy, ma być sprzedana w tych 
paru dnlach za bardzo niską cenę. Zgła 
sié się do J. I Strzelczyk 11-19 W. 
Cherry at., Shenandorh Pa. (42) 


Í- l 
POTRZEBA 1000 mężczyzn do pracy 
na kolei w Wisconsin, Michigan, So. 
Dakota I Washington. Zapłata od $1.75 
do $2.0 dziennie. Wolna jazda z Chi- 
cago. Także drwali do lasów w Michi- 
gan I Wisconsin Zapłata $28 do $35 na 
miesłąc wraz z życiem. Po bliższe 
szczegóły zgłoście się do: Asping © 
Sweet, polacy agenci, 81 No. Canal | 20 
W. Madison at., Chicago, III. (x) 


DĄBEK Aleksander 
jest przez awego brata Jana Dąbek, 
Box 336, Avocu, Pa, Pochodzą ze wal 
Strachocin w gub, łomżyńskiej. (41) 


POTRZEBA 4000 robotników do sta 
nów: Kalifornii, Oregon I Washington, 
Robota w tartakach | lasach, zapłata od 
$89 do $115 miesięcznie. Całe utrzyma- 
nie $4.50 tygodniowo, Podróż z Chicago 
tylko w tym miesiącu $33 Potrzeba tak- 
że 400 robotników do laau i tartnków 
w stanach Wisconsin i Michigan. Zapła 
ta od $28 do $35 na mlesląc z całem 
utrzymaniem. Podróż z Chicago durmo 
w alektórych kompanłuch, a w niektó 
rych trzeba odrobić, Przyjdźcie zaraz 
lub piszcie, znłączając 2c marką na od- 
powiedź, gdyż teraz można dostać stałą 
prace na całą zimę. Adres: JAN LUCAS, 
polski agent, room 8, 128 So, Clark st, 
Chicago, HI (48) 


PANOWIE ORGANIŚCI! 


Prosze po opłatki na gwiazdkę doayć 
wcześnie się zgłaszać, gdyż późniejsze 
obetalunki trudno jest wykonać. Opłat- 
k! dostać można u Fr. Chojnackiego, 
4724 Winchester Ave., Chicago, III. 


| O A, 
KTU CHCE kupić sobie dobre t uro- 
dzajne grunta na farmy lub gotowe fur- 
my w bardzo urodzajnej I pięknej oko 
licy, gdzie jest polski kościół | szkóła 
I bardzo dobre rynki zbytu, niech się 
zgłosi do nns l stownie a udzielimy mu 
wszelkich potrzebnych informacyl. Ad- 
res: R. Klubi, box 10, Weyburn, Sask, 
Canada. (43) 


O R e 

POTRZEBUJĘ czterech zdolnych po- 
kojowych malarzy, którzy mogą saml 
aufity odrobić I kodrlelnej roboty mogą 
się podjąć, lub sami rohotą zarządzić, 
Jeden musi być zdolny do rysunków, 
pracu stała na całą zimę. Gdyhy który 
chciał przyjechać, niech przyśle 2 lub 
3 szkice swej zdolności lub jaki rysu- 
nek. J. Bedak, Valley Junction, lowa. 

(43) 

KARWOWSKA Franciszka, rodem ze 
wsl Kubra w gub. łomżyńskiej, poszu- 
kiwaną jest przez Franciszka Polakow- 
skiego, 510 Market st, Newark, N. J. 
— M2 ——— 


NOWE KSIĄŻKI 
własnego nakładu 


poszukiwanym 


Różne pieśni.  Cena...... ..10e 
Konstancya, noweła, Jeden dla 
wszystkich, przez Harrieta 
Graig.  Cena....:3.61.. ..10e 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st, Chicago, II. 


TE BOLĄCE NOGI, 


gnicie | pancie aig skóry I paznogci, oraz niemiłą 
wań | pocenie nóg. mużna zaraz wyleczyć przez 
mżycie naszego''Proszku.'" Uczujecie zaraz nawe 
nogi pod aobą, znikniu wazelki tól. Cenatylko 
25 centów z przeayłką Można przysłać w zna- 
eukach pocztowych. Cyrkularze zadarn o. Adres: 


KOPERNIK INTRODUCTION CO., 
Drawer A, Westfield. Mase. (43) 


NOWE KSIĄZKI 7. EUROPY. 
W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 
zapas książek, wydanych przez Tow. 
«Uniwersytetu Ludowego” w G»licyi. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczają a I przy- 
stępna. 
Opowiadanie liartosza o Polance, splsa- 
ła M. Wysłouchowa. C be 
Żywoty znakomitych Polaków, przez 
Jana Zarembę (z 5 rycin*mi). Cena 25c 
Losy Jacka Kozika, opowleść z pod 
Moskala przez Wacława Żmudzkie 
DAEA sę EEN 10c 
Pod Wiedniem, opowieść na t'e hiato- 
rycznem przez Eustachego Nmlałow- 
skiego. Cena.................... 20c 
Wojciech Bartaa Głowacki. rolnik bo- 
hater, nakreńił Eustachy Śmiałowski 
(Z obrazkami). Cena.... ....,... 10c 
Moskwa, wobec Unii I Po'ski. Cena 25c 
Z pad chłopskiej strzechy, zbiorek po- 
ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynanda 
Kurasia. Cena.................. 25c 


W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st. Chicago, III. 


Po cóż cierpieć * 


æ na reumatyzm! 
Natrzej bolące, napuchnięte miejsca 
Dra Richtera 


Kotwieznym Pain Expellerem, 


a będziesz zachwycony błogą ulgą, 
jaką sprawia. 

X. H. W. Freytag s Hamel. III. pisze: 
„Uzywałem świetnego Pańskiego Kot- 
wicznega Pain Expelleru od 20%* lat za 


granicą i tutaj ze znakomitym skutkiem 
w wypadkach Reumatyzmu, Podagry, 
Zaziębienia, Bólów w krzyża i w po- 


dabnych dolegliwościach. 
obyłhym się bez niego". 
Każda butelka ma nasz znak 
handlowy „Kotwicę: 
25 i 50 ctw. we wszys- 
tkich aptekach. 


F. Ad. Richter & Co., 
215 Pearl Str., New York. 


Piazcia po broszurkę 
„Dlaczego?" 


Nowiny Miejscowe 


Miasto Chicago zostało na- 

wiedzone w jednym dniu 
przez kilka zbrodni. Policya 
ma przed sobą dwa tajemni- 
cze morderstwa, jedno mor- 
derstwo i samobójstwo i je- 
dno zabójstwo, po popełnie- 
niu którego zabójca uciekł, 
zostawiając swą ofiarę na 
pastwę śmierci w szpitalu 
braci Aleksian. W dodatku 
pewien murzyn zgwałcił 
dziewczynkę, liczącą zale- 
dwie sześć lat. Lista wczo- 
'ajszych zbrodni przedsta- 
wia się w sposób następu- 
jacy: 

Ciało nieznanego mężczy- 
znv znaleziono w rzece, ofia- 
ra miała ręce związane i ka- 
mień u szyi. 

Ciało Józefa Genisitti wy- 
ciągnięto z jeziora u stóp u- 
licy 12-tej. 

Ross C. Price zamordował 
żonę, ponieważ dziecko pła- 
kało całą noc, a potem sobie 
życie odebrał. 

John Goss uderzony szta- 
bą żelazną podczas kłótni w 
głowę, umarł w szpitalu; 
morderca uciekł. 

Hilda Anderson, ostatnia 
ofiara gwałtu murzyna i pią- 
ta w ostatnich dziesięciu 
dniach. 

Chicagoscy murzyni zaczę- 
li kampanię przeciw zbro- 
dniarzom ich rasy. Na ze- 
braniu pastorowie wszy- 
stkich 15 metodyskich ko- 
ściołów w Chicago potępiali 
zbrodnie popełniane przez 
murzynów i piętnowali wy- 
puszczanie ich na wolność 
po popełnieniu zbrodni, co 
im daje sposobność do po- 
pełniania nowych zbrodni. 
Rezolucya żąda od wszy- 
stkich pastorów, aby z am- 
bon zagrzewali swe kongre- 
gacve do przestrzegania pra- 
wa i unikania zbrodni. W 
tym celu pastorowie będą 
wygłaszali specvalne kaza- 
nia. 

Niejaka Marie Sexton, z 
powodu, że jej kochanek Jo- 
seph Gillespie ją porzucił, w 
chwili, gdy miała zostać 
matką, zastrzeliła się w alei, 
tuż poza domem swojego ko- 
chanka. Gillespie ani nie 
przeczuwał we śnie, jaka się 
tragedya odbyła poza jego 
domem, pn. 57 Augusta ul. 
Rano o godzinie 5 pewien 
robotnik, przechodzące aleją, 
zobaczył trupa dziewczyny. 
Pobiegł natychmiast na sta- 
cvę policyjną przy Chicago 
ave. i sprowadził na miejsce 
policyę. Ta znalazła trupa 
dziewczyny z książką do na- 
bożeństwa w jednej ręce, a 
z rewolwerem w drugiej. Ź 
jednej strony piersi widnia- 
ła zakrzepła krwią rana. 
Znaleziono u niej list, pisa- 


Niechętnie 


ny do Gillespie, w którym 


błaga go na wszystko, aże- 
by jej nie opuszczał. 

Roger C. Sullivan, należą- 
cy do demokratveznego ko- 
imitetu na Stan Illinois, udał 
się do Memphis, gdzie się 
odbędzie jeneralna konfe- 
rencva przewódeów demo- 
kratycznych. Sullivan oznaj- 
mił, że prawdopodobnie 
Stan Illinois oświadezy się 
za Bryanem, jako kandyda- 
tem na przyszłego prezy- 


denta Stanów Zjednoczo- 


nych. 


Szef policyi Shippy wydał 
rozkaz, ażeby wszyscy sier- 
żanci policyjni podczas słu- 
żby używali mundurów i co 
godzinę zdawali raport ze 
swoich czynności. Dotąd te- 
go nie czynili. 

W pobliżu ulicy 93 w So. 
Chicago wydarzyło się zde- 
rzenie dwu pociągów towa- 
rowych. Z powodu silnego 
deszczu, oraz bezustannych 
błyskawic, maszynista jed- 
nego. pociągu nie dojrzał sy- 
gnałów, ostrzegających, że 
drugi pociąg stoi na tym sa- 
niym torze i wjechał nań z 
cała siłą. Pociąg pierwszy 
należał do linii Baltimore % 
Ohio, pociąg drugi stojący 
do linii'Rock Island. Loko- 
motywa pierwszego pociągu 
wjechała na tylne wozy dru- 
giego z takim rozpędem, że 
kilka wagonów jego zostało 
kompletnie zgruchotanych, 
a kilkanaście silnie uszko- 
dzonych. 5 ludzi odniosło bo- 
lesne rany, ale życiu ich nie 
grozi niebezpieczeństwo. 
Wszystkich odstawiono do 
szpitala. ` 


W sobotę wieczorem zo- 
stała otwarta w gmachu Co- 
liseum przy Wabash ave. 
wielka wystawa kukury- 
dziana * National Corn Ex- 
hibition”, na którą od wielu 
tygodni już przysłano naj- 
piękniejsze okazy tegorocz- 
nych zbiorów z 24 stanów. 
Wystawa jest największą, 
jaką w tym rodzaju widzia- 
łv Stany Zjednoczone. Wy- 
stawa taka ma się odtąd od- 
bywać corocznie w mieście 
naszem, a w tym celu bogaci 
farmerzy, posiadacze obsza- 
rów rolnych i instytucye rol- 
nieze gromadzą fundusz za- 
kładowy w sumie 100 tysię- 
cy dolarów. Zjazd, farmerów 
do Chicago z okazyi tej wy- 
stawy jest ogromny. 


Pożar zniszczył zabudo- 
wania na całym bloku przy 
ul. Wallace pomiędzy 24 PIL. 
i ul. 25. Szkody wynoszą 50 
tysięcy dolarów. 

Niejaki Jan Podliński, za- 
mieszkały pn. 381 North 
May ul., leży w szpitalu św. 
Elżbiety z wybitem okiem, 
w gorączce. Pobił go kon- 
duktor tramwajowy, z któ- 
rym miał Podliński sprzecz- 
kę o bilet tramwajowy. We- 
dług zeznania Podlińskiego 
rzecz przedstawia się nastę- 
pująco: W sobotę w nocy po 
godzinie 10 Podliński w to- 
warzystwie swojego przyja- 
ciela przesiadł się z tramwa- 
ju Halsted ul. na Milwaukee 
ave. na tramwaj Division 
ul. Kolektującemu konduk- 
torowi Podliński oddał dwa 
bilety za siebie i za przyja- 
ciela. Konduktor je odebrał 
i zażądał od nich 10c za prze- 
jazd. Podliński mu zwrócił 
uwagę, że już dostał dwa 
transfery". Lecz konduk- 
tor, rozzłoszezony tą uwagą, 
rozkazał mu wysiąść z tram- 
waju. Podliński się wzbra- 
niał. Wtedy konduktor ude- 
rzył go pięścią w oko tak 
silnie, że ten prawie że stra- 
cił przytomność. Po chwili 
Podliński zeskoczył z tram- 
waju. Konduktor za nim 
wybiegł i zaczął go okładać 
pięściami, że ten padł na 
bruk nieprzytomny. Kondu- 
ktor potem wsiadł na tram- 
waj i pojechał dalej. Podliń- 
skim zaś zajął się jeden z 
przechodni nazwiskiem Tro- 
ski, który go odprowadził na 
stacyę policyjna przy W. 
Chicago ave. Stąd chorego 
odwieziono do szpitala św. 
Elżbiety. 

Niewiadomo dotąd co to 
był za konduktor. 


W Avondale w. hali Klim- 
ka, odbył się w ubiegłą nie- 
dzielę piękny koncert stara- 
niem Br. Wojciecha Góral- 
skiego na cześć jenerała OO. 
Zmartwychwstańców  księ- 
dza Kasprzyckiego. Grała 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


muzyka Thomasa, odśpie- 
wano konkursowe hymny i 
kantaty kompozytorów eu- 
ropejskich Polaków. Solowe 
utwory, które zasługują na 
wyszczególnienie były pa- 
nien: J. Wiedeman, B. Wa- 
wrzyńskiej i W. Obecnej. 
Orkiestra dyrygował profe- 
sor Gołaszewski. Publicz- 
ność zebrała się licznie, ba- 
wiąe się przyzwoicić do 12tej 
w nocy. Chóry z Jackowa 1 
Jadwigowa brały udział w 
koncercie i dały dowód, że 
śpiewają znakomicie. 
50-letni muzyk J. B. Stahl 
146 So. Water ul. zmarł na- 
gle w teatrze Olympie, na 
odbywającem się tam przed- 
stawieniu wodewilowem; na- 
gły ten zgon wywołał w ca- 
łej sali olbrzymią konster- 
nacyę, przedstawienie na 
chwilę przerwano. Lekarze 
stwierdzili, że przyczyną 
zgonu Stahla była wada ser- 
ca i nagły atak; być może 
sprowadzony jakiemś wzru- 
szeniem, lub gorącem, panu- 
jącem w sali. 


Urzędnicy zarządu cen- 
tralnego Zw. Nar. Pol., jak 
i urzędnicy Związku łącznie 
z personałem robotniczym 
drukarni <Zgody”, żegnali 
w sobotę wieczorem dotych- 
czasowego redaktora *'Zgo- 
dy”, profesora Siemiradz- 
kiego. Urządzono bankiet 
pożegnalny w  restauracyi 
ob. Makowskiego ‘‘ Warsza- 
wa”. W tym tygodniu obej- 
muje redakcyę * Zgody *no- 
wo wybrany na ostatnim 
sejmie ob. Jabłoński. 


Ból głowy, uerwowość, zawrót 
głowy i ociężałość znikają po u- 
życiu lekarstwa ziołowego Kobolo 
Toniku. Do nabycia w aptekach 
lub u Kobool Tonic Medicine Co., 
578 N. Paulina st, Chicago, Il. 


XXX Sejm Zjednoczenia. 


W zeszłym tygodniu od- 
był się w Erie, Pa., 30 Sejm 
Zjednoczenia Pol. Rz. Kat., 
Obrady trwały cały tydzień 
i były bardzo ożywione. 
Najważniejszą sprawą oma- 
wianą na sejmie, była spra- 
wa Federacvi Katolickiej i 
oświaty. Ze sprawozdań za- 
rządu centralnego okazuje 
się, że organizącya wzrosła 
tak liczebnie, jak i finanso- 
wo pod dotychczasowym za- 
rządem. Obecnie liczy Zje- 
dnoczenie 28,018 członków,a 
majątek wynosi $278,768,59. 

Poświęcono również na 
tyn sejmie sztandar Zjedno- 
czenia ofiarowany przez 
Polki, do tej organizącyi na- 
leżące. 

Urzędnikami zostali obra- 
ni następujący: 

Na kapelana ks. Franci- 
szek Wojtalewicz. 

Na wieekapelana ks. Sta- 
nisław Nawrocki. 

Na wice-kapelana na sta- 
ny wschodnie: ks. Antoni 
Górski. 

Na prezydenta Leon Szo- 
piński, były prezes. 

Na wice-prezydenta: Jan 
F. Jóźwiak, Bay City, Mich. 

Na sekretarza jeneralne- 
go Tomasz Królik. 

Na skarbnika Teodor O- 
strowski. 

Na radnych z miasta Chi- 
cago: Szczepan  Grucki, 
Piotr Rostenkowski, Ks. J. 
Piechowski, Wawrzyniec 
Folimer, Stanisław Behnke, 
Stanisław Adamkiewicz. 

Na radnych poza miastem 
Chicago: Mateusz „Janowicz, 
Mich, AdamStachowicz, Ill., 
Walenty Korpal, Ind., Na 
wice-prezesa na stan Illinois 
Jan Szczepański. 

Na wice-prezesa na stan 
Pennsylvania Jan Krówka. 
Na Wice-prezesa na stan N. 
Y. Walenty Gumiński. 

Na wice-prezesa na stan 
Michigan: Antoni Jankow- 
ski. 

Na wice-prezesa na stan 
Ohio Antoni Robakiewicz. 

Na wiceprezesa na stan 

Indiana Marvan Górski. 


Na reprezentantkę dla 
spraw kobiecych: Anna Jó- 
źwiakowska. 

Do komitetu finansowego: 
Walenty Roszkowiak, Stani- 
sław Cywiński, Wineenty 
Sztuczko. 

Do komitetu prawniczego 
Ludwik Pinderski, Bolesław 
Figiel, Andrzej Kujawa. 

Komitet sprawdzania ksią- 
żek i raportów Andrzej Ka- 
źmierczak, Sylwester Koma- 
siński, Jan Gornowiecz. 

Komitet do wydziału o- 
światy jednogłośnie: 

Ks. Franciszek Wojtalewicz 
Ks. Franciszek Górski, 
Wincenty J. Jóźwiakowski, 
Ignacy Kowalski, 

Leon Szopiński, 

Ks. Władysław Zapała, 
Władysław Szrojda, 
Stanisław Szwajkart, 

S. L. Kolanowski, 

Na chorążych: Piotr Ma- 
zurkiewicz, Franciszek O- 
koń. * 

Na miejsce przyszłego sej- 
mu obrano miejsce Cleve- 
land, O. 


KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1908. 


Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo- 
rach, z oznaczeniem wszy- 
stkich świąt polskich i ame- 
rykańskich, jakoteż postów 
w czerwonym kolorze powi- 
nien sobie każdy nabyć w 
naszej księgarni. Kalendarz 
ten jest wykonany artysty- 
cznie i może być ozdobą ka- 
żdego polskiego domu. Ka- 
lendarz ten wyślemy każde- 
mu, kto nam nadeśle 5e w 
znaczkach pocztowych. 

W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st. 


stwo ziołowe Kobolo Tonic. Do 
nabycia w aptekach lub u Tobolo 
Tonic Medicine Co., 578 N. Pauli- 
lina st., Chicago, Ill. 


Specyalna wyprzedaż 


> 33 


najnowszych gramofonów 


Maszyna | dwanaście (12) najpiąkniejazych 
połskich, czeskich, rosyjakich tub angielskich 
rekordów za $15.00 kompletny przyrząd. Wy- 
przedaź ta budzie tylko 2) dni, Prosimy a nat- 
syłanie zamówień jaknajprędzej z jednym du- 
larem- reazta przy odbiorze. 

Mamy także największy wybór polekich re- 
kardów sprowadzonych z Europy. Piszcie po 
katalogi które wysyłamy darino każdemu. 

Nkład otwarty w niedzielę du Śtej. 


Adres: 
W. H. SAJEWSKI, 
782 Milwaukee ave., D. 
Chicago, Ill. 

| a l 
Ważne dla chorych i zdrowych!!! 

Kto czuje się chorym, ten pod gwa- 
rancyą może się sam w domu wyleczyć, 
A każdy zdrowy człowiek może awe al 
ły potęgować I wzmocnić Precz z leka- 
rzami, nie wydawajcie grosza na dokto- 
rów | zawodzące lekarstwa! szkoda każ 
dego centa! niech każdy siebie sam sku. 
tecznie kuruje! Każdy utech kupi od 
nas nasz najsłynniejszy na całym świe- 
cie aparat elektryzujący. Aparat ten 
uznany przez najsłynniejszych lekarzy 
świata za najdoskonalszy. Leczy on 
wszelkie choroby jnk: choroby nerwo- 
we, reumatyczne, kobiece | męskie, nle- 
regularność, niepłodność, choroby płuc, 
żołądka, serca, wątroby i kiszek, usuwa 
pewnie wyrzuty i piegi z twarzy I cia- 
ła. Probujcie gol Kto z niego nie bę- 
dzie zadowolony niech go nam odeśle 
a pieniądze zwrócimy! Ważny on I dla 
zdrowych! Kładąc się spać lub wstając 
rano niech sią każdy elektryzuje sam, 
atosownie do potrzeby prądem słabszym 
lub mocniejszym a odzsyka czerstwość 
i siły I będzie jak nowo narodzony, to 
jest fakt! sposób używania tej maszyny 
bardza prosty! dziecka to potrafil pou- 
czenia z maszyną razem wysyłamy! Nie 
brak tego aparatu w żadnym lepszym 
domu! Nigdzie tego nie dostaniecie tyl- 
ko u nas! Cena tylko 5 dolarów! Blij- 
cie pieniądze zaraz albo przez money 
order pocztowy albo przez liat registro- 
wany. Maszyna zaraz wysłana po odbło- 
wa pleniędzy! Piszcie po informacye! 
zważcie na nasz adres. 
THE HOME SUPPLY CO. Box 1447 
New York, N. Y. 
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Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwoń, jedyne humorysty- 
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniądze 
przesłać w jednocentowych zna- 
czkach pocztowych. Kto w tym 
miesiącu przyśle prenumeratę o- 
trzyma bezpłatnie powieści za 
$1.50. Adresnjcie: 


ZWON. 


773 Milwaukee Ave., Chicago. lll 


Łisty Połskie na Poczcie. 


Listy te zostaną ma poczcie w Chicago przez 

dwa tygodnie od czasu ich ogłoszenia. Po dwóch 

Jgodniach będą odeasłane do Waahiugtonu, 
gdzie będą otworzane i zuiszczona, 


2 Abramowicz A 
14 Antolak M 

1d Antnnowicz d 
22 Bajek A 

28 Banicz J 

29 Babiaaz J 

30 Balański J 

37 Badowica J 

40 Bamatowice W 
51 Beazcz M 

63 Barikiewicz J 
54 Baran M 

65 Bednarek F 
73 Bednarz i 

71 Bianiasz J 

81 Bialua A 
100 Bosak W 
101 Bokowy J 
112 Boziństi T 
103 Bar-wski F 
14 Borowiki W 
133 Brzozoski J 
126 Rurdzłak M 
138 GA 8 
143 Chrzanowski J 
147 Cichowssi P 
18? Gwiertnia M 
164 Czsp T 


169 Cz-sak J 

188 Dubrzańnka I 
199 Dryjański J 2 
204 Dudzik M 
224 Fela A 

281 Fila P 

237 Folwarska J 
251 Furmanek J 
2:9 Galnrzka F 2 
263 Gasior W 

"© Ganichi L 
265 Gajda W 

267 Gatkowaka Z 
260 Gab'haki M 
205 Golubiak M 
297 Godzijaka A 
804 Gozelak 8 
316 Graczyk B 
817 Grzegorzewski W 
821 Grochowaki P 
824 Grzelak P 
826 Grzyboaki A 
354 Iłalik A 

46 Hoaroweki T 
391 Hum'ecki N 
398 Jenirzejowski J 
400 Jałowiec A 
410 Jaknhiak J 
411 Jakubek A 
424 Jantowski A 
425 Jankowski A 
420 Ja koak! M 
428 Janczew:ki A 
430 Junik A 

431 Janik M 2 
435 Janik W 

438 Janik P 

440 Jaja J 

4il Janek M 

443 Jasiński A 
414 Jeż F 

461 Jurek J 

466 Kamifńaki J 
468 Kadecki J 
476 Kabala T 

477 Kania A 

478 Kanarrki I 
483 Karczewski J 
484 Kaźmiński W 
487 Karparayk w2 
5 6 Eialal 

N11 Kloezklewics J 
518 Klimak M 

514 Klosowicz Ł 
519 Kilszewski M 2 
622 Kozloł A 

523 Kozioł A 

534 Kolczak A 
532 Korłowaki W 
538 Kozłowski P 
534 Koczur J 
B40 Kolaczek 3 
h41 Kechińska K 
548 Kopczyński B 
667 Kozlowski M 
E58 Kozłowski 8 
559 Kowalczyk J 
B£9 Karzen'awaki A 
575 Kozowicz W 
546 Kailarz J 

501 Krol T 

595 Krajewaki J 


5% Krupa J 

600 Kralewich H 
693 Kurjatkowski A 
608 Knk K 

614 Kordzaiel J 

615 Kurowaki G 
616 Kurzawiħak! A 
617 Korzawa A 
618 Kuź niar J 

£I9 Kurdak J 

62% Kwańniewaki S 
636 Lemiecki W 
Ai] Leniksewicz A 
662 Lia J 

670 Likiewicz A 
671 Lisku A 

677 Lorek 8 

106 Mackiewicz G 
709 Macielak M 
717 Marciniak J 
718 Matkowska A 
729 Matachowski J 
730 Matnsiak J 
746 Micka J 

750 Mika I 

758 Mik. la”zyk M 
797 Muchowna A 
806 Napieralski W 
809 Namińeki M 
82! Niemiec K 

825 Nowaczyk A 
B26 Nowak J 

897 Nowak W 

846 Opaliński W 
851 Oaoaki W 

832 Osimowicz W 
854 Ostrowaki J 
857 Ozga 8 

886 Panek J 

A69 Pawlicki J 

891 Piwowarczyk J 
893 Fietroska A 
Mi Pietrowski J 
899 Piecha J 

901 P echta Z 

9t3 Padgarski W 
924 Przywara A 
948 Rachwolski F 
950 Ragowaki J 
907 Rodzewicz R 
978 Romanowski W 
974 Rokosz J 

987 Rochata W 
1005 Saska M 

1030 Beblński W 
1044 Sikowaki W 
1054 Bkokowski F 
1009 Hladek M 

1070 *maczefńaki J 
101 Smiatek P 2 
1078 Bmijelski A 
1078 Ralecka K 

1081 Śpiewak F 
1083 Sroka F 

1087 Staba 8 

1110 Stegiński E 
1112 Studnicka M 
1118 Strzemaki F 
1114 Strzalskt J 
1110 Stefański W 
1170 Stopka F 

1188 Surma I 

1134 Anchy J 

1141 Awiatroski 8 
1147 Sypiewski J 
1148 Szymkowiak A 
1151 Azajeweki J 
1152 Szatko L 

1156 Szuha J 

1159 Hzewczak S 
1163 *zuberaki J 
117% Szutozawek! 8 
1178 Bzmadz'ńnti W 
1108 Tomaazewski | 
1:07 Trojanowicz W 
1256 Wasilewski B 
1457 Walosewski W 
1258 Wasilawrki S 
1259 Walkowicz J 
1260 Wetnoski M 
1293 Wieniaski J 
1294 Wiśniewski F 
1207 Witkowski F 
1307 Wojnicka Z 
1808 Wottnajak A 
1809 Woźniax I 
1310 Wojtusiak M 
131! Wolriechoski A 
1812 Wojciechowski F 
1315 Wrzosek J 
1329 Zapiń-ki A 
1330 Zalectak W 2 
1334 Zboroska M 2 
1348 Zmuda J 


ENY TARGOWE. 


CHICAGO), 9 Października, 1907 


MĄKA: beczka 


Powód. 
— Dlaczego pani taka smutna? 
— Bo mąż mnie nie całuje. 


— Z powodu? 


— Powiada, że wskutek wojny 
nastały ciężkie czasy, trzeba więc 


oszczędzać. 


Twarda zimowa patenta 4.25 —4.85 
Stralghts 3Y5 - 416 
Caysta f 
Żytnia 3.80— 4.40 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 
No. 2 czerwona 99 
No. 4 czerwona 96 97 
No. 4 czerwona 94—95 
No, 4 biała 83 
No. 3 twarda 33—1.00 
PSZENICA WIOSENNA (buszel) 
Zwykła 1 08 —1.09 
No, 8 96—1,05 
No, 8 1.08 
KUKURYDZA (buszel 
Zwykła 53—b8 
No. 4 c8—63 
No. 4 żółta 61—62 
No. 4 biała 60—61 
No. 3 61—62 
No. 8 biała 60—61 
Nu, 8 żóħa 62—6g 
No. 2 żółta 63—03 
No. 2 61— 62 
No. 2 bista 61—63 
Jęczmień 62 - 63 
ŻYTO 
No. 2 81- 84 
No. 3 15—66 
OWIES (buszel) 
Zwykły 47—48 
No. 4 41 —48 
No, 3 53 
No. 2 blały 52 
No. 8 49 
No, 8 blały 48 Ka 
No. 4 biały 48—50 
Standard 52 - 63 
SŁOMA (1100 funtow] 
Żytnia 1.00—11.50 
Pszen czna B8.54)—9,60 
Owaulana 8.50— 10 00 
PRODUKTA MLECZNE 
Ser brick 12 
Szwajcarski 15—16 
Limburski 12—18 
Maało śmletankowe 23 
Firata 22—23 
Seconds 20—321 
Darries 22 
Jaja, (tuzin) 17 
BIANO (1090 funtów) * 
Najlepsza tymotka 16 59—170 
No. 1 tymotka 15.00— 16.00 
No, 2 14.00 — 15.00 
No. 8 12.50—13.5U 
Najlepsza z preryl 11.60 —12.,00 
No. 1 10.00 - 11.00 
No. 2 10.50 — 11.00 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 10—11 
Indyki 18 
Kurczęta (żywe) 11—12 
Kaczki 10—11 
Gęsi za tuzin 5.00—7.00 
JARZYNY 
Marchew 1.00—1.25 
Kapusta pudła 1.00 1.25 
Ogórki tuzin 10 15 
Selery pęk 25—60 
Groch zielony baksa . 50 —1.00 
Sałata haksa 25 50 
Cebula pęk 6-7 
= worek 1.10 
Kartofle bu-zel 52—60 
~ ałodkle beczka 2.50— 4.00 
Pomidory 6 koszyków 50 
Brukiew buszel 50 
Groch atrączkowy buazel 50— 1.00 
Słodka korna beczka 1.00—1.50 
OWOCE 
Jabłka beczka .50—2.00 
Banany pęk 15 — 2.00 
Ananasy pudło 1.75—8.25 
Pomarańcze bakaa 2.25—5.00 
Cytryny baksa 4.00—6.00 


W sądzie pruskim. 


— Pani przekupko, jesteście o- 
skarżeni o sprzedawanie zgniłych 
jaj. Co macie do powiedzenia na 
swoje usprawiedliwienief 

— A czy pan sędzia myśli, że 
JA potrafię ze zgniłych jaj zrobić 
świeże, czy co 


W małem miasteczku. 


Rzecz w handlu win, towarów 
kolonialnych, mydła, sadła, dzieg- 
eiu i innych delikatesów. 

Kupujaca: — Czy nie ma pan 
kupiec jakiego dobrego środka 
przeciwko muchom. 

Sprzedawca: — Owszem, pro- 
szę pani, mam doskonały lep na 
muchy. 

— A jak się go używa? 

— Trzeba miejsca, gdzie muchy 
najwięcej siadają, posmarować 
tym lepem, a każda zaraz przy- 
lgnie. 

— Najwięcej siadają mi na mo- 
jej twarzy. 

— To twarz wysmarować, pro- 
szę pani, a skutek pewny. 


Umierający. 

Teściowoa pyta umierającego 
zięcia, czy ją jeszcze poznaje i 
wie, kto ona? 

— Poznaję, tyś stara czarowni- 
ca. 
Słuchaj, teraz nie 
żartować. 

— Nie, ale czas prawdę mówić 
— odrzekł umierający. 


czas 


Złośliwy. s 


Teściowa: — Ja chcę mieć przy 
sobie oddanego mi zupełnie czło- 
wieka, któryby za mną w ogień 
wskoczył, 

Zięć: To weź Jacka, on ciebie 
z piekła nawet wydostanie. 

Przyczyna „do rozwodu. 


— Proszę wielmożnego księdza 
proboszcza dobrodzieła, ja z Ja- 
gatom miszkać nie mogę i psyse- 
dem prosić o kościelne rozwie- 
dzenie. 

— Jakto? — dopieroś przed ad- 
wentem wziął ślub! Masz:że jaki 
ważny powód do rozwodu? 

— A ino. 

— Namyśl się dobrze, może się 
zgodzicie; powód do rozwodu mu- 
si być ważny. 

— Proszę księdza dobrodzieja, 
ja się na to nie zgodzę, za nic... 

— Cóż ona chora... 

— E, bogać tam chora, owszem 
zdrowiuteńka. 

— Nie posłuszna ci, czy co? 

* Ani to, ino... 

— Może ci ją kto obałamucił i 
uciekła od ciebie? 

— A tobym ją sproł i tyla. 

— Więc cóż takiego? mów! 

— A no, proszę wielmożnego 
proboszcza, pierzynę ma tak kró- 
tką, że docna gołe po kolana mam 
nogi, a tu zima, i bez to4cięgiem 
ino mam zmartwienie. 


Ostatnie Wiadomości. 


El Paso, Tex., 9 paździer- 
nika. — Umarł tu J. Gutie- 
res w 117 roku. Palił on pa- 
pierosy do samej śmierci, a 
wódkę pił do 100 lat. 


Chicago, 9 października. — 
Pani S. Gavin została prze- 
jechana przez tramwaj ele- 
ktryczny i na miejscu zabita 
przed swoim domem przy 
Jackson Park ave. 


Tokio, 9 padziernika. — 
Cholera szerzy się coraz bar- 
dziej w tem mieście. Wczo- 
raj zachorowało na tę zarazę 
19 osób. 


Eau Claire, Wis. 9 paź- 
dziernika. — Wskutek zde- 
rzenia się pociągu pasażer- 
skiego z towarowym, 9 Chi- 
cagowian zostało śmiertel- 
nie poranionych. 


Narfolk, Va., 9 paździer- 
nika. Okręt wojenny 
Kentucky osiadł na mieli- 
źnie około Lambert, lecz zo- 
stał podczas przypływu mo- 
rza uwolniony. 


Paryż, 9 października. — 
Niejaki A. Thomas, bogaty 


fabrykant beczek, został a- 


resztowany za okradzenie 
kościoła w [Limoges na 
$400,000. 
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